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C E L I N A  B O B I Ń S K A

Od Herzena do Lenina

Aleksander Herzen

Słusznie „O drodzen ie" (n r 27) a rtyku łe m  
J N M ille ra  „'Herzen a sprawa polska“  zw ró 
c iło  uwagę na 75-tą rocznicę śm ie rc i naszego 
p rzy jac ie la  sprzed w ieku . W olna dem okra
tyczna Polska ma obow iązki względem  pa
m ięci Herzena. Gorące uznanie należy się 
w ie lk ie m u  R osjan inow i, k tó ry  w  trag icznym  
czasie w a lk i z caratem  podał nam  bra te rską 
dłoń propagując świętość i  spraw iedliw ość 
naszej sprawy, p ię tnu jąc  rząd swego k ra ju  
i  rodzim ych szow inistów . Herzen w y trw a ł 
•z nam i do końca. W y trw a ł, n ie  bacząc na 
w śc iek łą  nagonkę o fic ja ln e j i n ieo fic ja lne j 
re a k c ji rosy jsk ie j, k tó ra  ogłosiła go zdra jcą
ojczyzny. . . .

O ddając ho łd  te j p iękne j postaci n ie  p ró 
b u jm y  jednak top ić je j w  m d łym  sosie n ie 
określonych,- n ic nie m ów iących cha rak te ry 
styk , nie u jm u jm y  je j po lo tu i h a rtu  — nie 
rób m y z dem okratycznego orła  lib e ra ln e j k u 
ropa tw y.

J. N. M il le r  przedstaw ia Herzena jako 
um iarkow anego rosyjskiego libe ra ła , k tó ry  
„s ta ra ł się p raktyczn ie  sprzyjać rozstrzygn ię
c iu  pewnych zagadnień życ iow ych“ , „pop ie ra ł 
pewne zarządzenia rządu, zwalczał inne , 
u p ra w ia ł „w zg lędną opozycję“ , co w p łynę ło . 
■re „s fe ry  o fic ja ln e  bardzo lic z y ły  się z jego 
głosem“ , a w p ły w y  jego pisma rosły.

Czy taka in te rp re ta c ja  Herzena jako  przed
s taw ic ie la  łagodnej, „w zg lęd ne j“  opozycji 
p rzec iw  'cara tow i, „p ra k tyczn ie “  w spó łp racu
jącego z caratem , odpowiada h is to ryczne j rze
czywistości?

Gdzież w  ta k im  razie, różnica między,, n ie 
p rze jednanym  em igrantem , co um ia ł naw et 
na da lek im  w ygnan iu  stać się groźnym  i  n ie 
bezpiecznym  dla caratu, a frond u jącym  po 
w ie lkopańsku  T urg ien iew em ; m iędzy autorem  
„Z  tam tego brzegu“ , a Cziczerinem ; m iędzy 
rew o luc jon is tą , p rzy jac ie lem  G aribald iego, 
B aku n ina  i na ogół w szystk ich  w yb itn ie jszych  
p rze ds taw ic ie li walczącej Europy, a K a w ie li-  
nem  reprezentu jącym  salonową, o fic ja ln ą  opo
zyc ję  w  Petersburgu?

Trzeba postaw ić zasadnicze pytan ie : czy 
Herzen może być uważany za libera ła?

P rzyw yk liśm y  działaczy 'przeszłości i dn ia 
dzisiejszego ho jn ie  obdarzać ty tu ła m i demo
k ra tó w  i  libe ra łó w , często utożsam ia jąc oba 
te rm in y  w  n ie jasnym  po jęc iu  „postępowości 
w  ogóle“  i  „opozyc ji w  ogóle“ .

Czym  b y ł ro sy jsk i libe ra lizm ?
N ie  m ia ł on m łodości górne j i chm urne j, 

n ie  m ia ł podn iosłe j re w o lu cy jn e j przeszłości, 
z k tó re j lib e ra ło w ie  zachodnio-europejscy 
czerpa li gest i  w o lnom yślny frazes w  póź
n ie jszych filis te rs k ic h  czasach. G dy ci po 
w ie lk im  b a n k ru c tw ie  1848 ro k u  zb ie ra li swe 
rozw iane i  w y b la k łe  w  re w o lu c ji p ió rka , gdy 
na jp iękn ie jsze  k w ia ty  burżuazyjnego postępu 
ju ż  opadły, a now a fa la  ru tfhów  społecznych 
w  końcu piątego dziesięciolecia zaczynała zna j
dować oparcie w  now ych prądach po litycznych  
i  ruchu ideow ym  X IX  w ieku , rosyjski burżua- 
żyjno-obszarn iczy lib e ra liz m  dopiero przycho
dził na świat. Był on upośledzonym tworem

spóźnionego rosy jsk iego kap ita lizm u , żm udnie 
torującego sobie drogę w śród skostn ia łych 
feuda lnych fo rm  życia. A  k lim a t europe jsk i 
byn a jm n ie j wówczas n ie  sp rzy ja ł zajęciu 
śm ia łe j postawy. „O pozycyjność“  rosy jsk ich  
lib e ra łó w  da tu je  się od po rażk i ca ra tu  w  w o j
nie k ry m s k ie j. A le  od samego początku lib e 
ra lizm  ro s y js k i n ie  us iło w a ł naw et w stąp ić  
na drogę p ra w d z iw e j postępowej opozycji, 
nie śm ia ł i  n ie  chcia ł zdecydowanie p rze c iw 
staw ić się cara tow i.

L ibe ra lizm , zw iązany z obszam iczym  us tro 
jem , u leg ły  wobec caratu, u p ra w ia ł ,;względ- 
ną i  rzeczową opozycję". U ła tw ia ł m anew ro
wanie sztywnem u system atow i państwowem u, 
pom agał m u  przystosowyw ać się do npw ych 
kap ita lis tycznych  stosunków.

„W zględna opozycja“  n ie  przeszkadzała l i 
berałom  w  prze łom ow ych m om entach stawać 
ca łkow ic ie  po s tron ie  cara tu , b ro n ić  „swego“  
cara, „sw o jego“  reakcyjnego rządu, „s w o je j“  
w ie lkom ocars tw ow e j potęgi, zbudowanej na 
uc isku u ja rzm ionych  narodów.

G dy w  1905 ro k u  ro sy jsk i san k iu lo t z opa
ską d ru żyny  robotn icze j na ram ie n iu  w a lczy ł 
o rep ub likę , powszechne p raw o wyborcze, 
ziem ię d la  chłopów, libe ra łow ie , (nie sprze
n iew ie rza jąc się żadnym  sztandarom, bo ich 
n ie  m ie li)  p rzyczyn ili się do zduszenia demo

kra tyczne j re w o lu c ji i  towarzyszących je j na
rodow ych ruch ów  wyzwoleńczych. L ib e ra lizm  
czyn ił to konsekw entn ie , bez kryzysów , bez 
załam ań się, a lbow iem  zaw sze.był antydem o
kra tyczny , an ty ludow y.

W  od różn ien iu  od lib e ra ła  zachodnio-euro
pejskiego, lib e ra ł ro s y js k i w  swej . szczerej 
reakcyjności n ie  sm akował w  groźnych re m i
niscencjach z czasów W ie lk ie j R ew o luc ji 
F rancuskie j. H o łdow a ł k o n s ty tu c ji angie lskie j. 
To m u nie  przeszkadzało, w  okresach wzno
szenia się fa l i  dem okra tycznej, zaciekle b ro 
n ić  istniejącego porządku rzeczy.

Sprawa polska w  społeczeństwie rosy jsk im , 
zawsze paląca i  d raż liw a , by ła  d la  s tronn ic tw  
i  poszczególnych lu d z i n ieom ylnym  spraw 
dzianem p ra w dz iw e j, a n ie  słow nej postępo
wości i  opozycyjności względem  caratu. 
Spraw dzian ten nie  zaw iód ł w  stosunku do 
libe ra łó w . W  1863 ro k u  ich  o fic ja ln a  fronda 
zn iknę ła  bez śladu; a pozostał n iezam askowa- 
ny  szow inizm , ca łkow ite  poparcie p o lity k i ca
ra tu  w  Polsce. To w łaśn ie  lib e ra ło w ie  z K a t-  
kow em  na czele tw o rz y li k rz y k liw ą  szow in i
styczną „o p in ię “ , k tó ra  ja kob y  w  „ im ie n iu  

. społeczeństwa“  k a rc iła  cara t za... łagodność 
i powolność wobec walczących Polaków.

Jakże odm ienny i  p rzec iw leg ły  do lib e ra 
lizm u  b y ł ruch  dem okra tyczny piątego i szó-
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Kiedy
odmierzam

dni, którem przeżył,
szukając —

gdzie  gore jący wątek, 

ten sam październik
staje jak świeży, 

dwudziesty p ią ty —
to byt począlek.

Z ostrzy
bagnetów

trzaskanie iskier,'
marynarz

bom by
niby p iłk i miota.

Pod Smolnym,
,  jak pod  zjątrzonym

mrowiskiem,
w taśmach nabojów

straż przy kulom iotach.
—  Was

przyw ołu je
towarzysz Stalin.

To tam,
na prawo,

drzwi
trzecie.

—  Towarzysze,
nie zwlekać!

(fragment poematu)

żo łn ierz przez ramię
żołnierza

krzyczał.
W  tej pożądanej

żelaznej burzy
Iliicz

jak gdyby
zaspany kroczył,

przystawał,
ręce

za p lecy założył,
z ukosa

w p ija ł
zmrużone oczy.

W  jakiegoś chłopca
w drachach,

w onuckach,
wraził spojrzenie —  f

celność straszliwa,
jak gdyby

serce
ze słów wyłuskał,

duszę
spod kanwy zdań

wym ofyw ał.
I już w iedzia łem  —

wszystko
zrozumiane,

pojm ie, uchwyci
ten wzrok jak łowca —  ,

Ruszajcie dalej. ! wl-zawtt chłopstwa,

w olę nobelca
i frontu lament,

Setkę
i w o lę  putiłow ca.

gubern ii

dźw iga ł
w mózgu swoim scalił,

Do aut pancernych,
na pocztę jedźcie ! —

—  Robi się! —
odszedł

i w mrok się worał,
I ty lko

na wstążce
marynarskiej

pod lampą
zab łys ło  —  „A u ro ra ".

Tu b ie g ł ktoś z rozkazem,
, , w ciągu nocy

tam zamek zazgrzytał, ‘ ważył na S2a|j.
na lewym kolanie

z pó łto ra
m iliarda

Świat
ludzi.

ktoś naboje
zm ienił.

Z d rug iego  końca
chyłk iem  przez korytarz

niepostrzeżenie
przemknął się '

Lenin.
Choć do nie jednej

już p o w ió d ł ich bitwy,
nawet z portretów

nie znali lliicza.
Tłoczyli się,

pchali,
ostrzej od brzytwy

by go nad ranem zbudzić:
—  Do wszystkich!

Do wszystkich!
Do wszystkich

frontów
od krwi pijanych, 

do  wszystkich
ugiętych od trudu,

w n iewolę
bogaczom  oddanych. —

W ładza dla rad!
Ziem ia dla ch łopów !
Pokój d la ludów !
Chleb dla g ło d n ych l —

przełożył Auam wazyk

Włodzimierz Lenin
\

stego dziesięciolecia. Ruch ten wskrzeszał 
i  ro z w ija ł najlepsze tradyc je  ja kob in izm u  de
kab rys tó w  i b ie lińsk iego .

T u  we w szystk ich  pokoleniach dem okrac ji 
rosy jsk ie j, od dekabrystów  począwszy, przez 
Herzena, Czernyszewskiego i B ie lińskiego, do 
P iechuncwa i Lenina, w span ia ły  re p u b lik a - 
n izm  lu d o w y  X V I I I  w ie ku  znalazł gorących 
w ie lb ic ie li "i - naśladowców. .

T u  niezb ic ie w ierzono w  postępowość i  ży
wotność mas ludow ych, mas chłopskich. Dzie
ła  Czernyszewskiego i Dobro lubowa, u lo tk i 
„Z ie m i i  W o li“  szerząc ideę re w o lu c ji demo
kra tyczne j, na w o ływ a ły  do bezkom prom iso
w e j w a lk i z caratem  o dem okratyczną re * 
publikę.

Dw a ,obozy b y ły  sobie zasadniczo wrogA» 
w  założeniach ideowych i w  praktyce p o li
tycznej. N ie możemy nazwać Herzena „dem o
kra tycznym  lihe ra łe m “ , lu b  „ lib e ra ln y m  de
m okra tą “ , gdyż to zupełnie n ie  odpow iada ło
by ustosunkow aniu się ówczesnych s ił p o li
tyczn ych , w  Rosji. M us im y jasno sprecyzo
wać społeczne stanow isko Herzena.

Herzen, sto jący ja k  gdyby na prze łom ie dw u 
okresów dzie jowych, jes t postacią złożoną, bo
gatą w  sprzeczności.

M łodość jego by ła  ow iana bohaterską le 
gendą dekabrystów . Tow arzyszył je j n ieuko - 
jo ny  żal po straconych wodzach, pp zm arno
wanych w ie lk ic h  um ysłach i  'ta lentach. Pełna 
by ła  ona rom antycznych po ryw ó w  w  życiu 
i f ilo z o fii.  Późniejsze do jrza łe  la ta  Herzena 
zb ieg ły się z dem okra tycznym  ruchem  „razno- 
czyńców “ , trzeźwych m ieszczańskich i  ch łop
skich synów, co tw ardo  i mocno s ta li na g ru n 
cie go rzk ie j rosy jsk ie j rzeczyw istości i Um ieli 
z n ią  walczyć konsekw entn ie j n iż  ich poprzed
n icy.

Herzen wśród n ich b y ł „os ta tn im  szlachec
k im  rew o lu c jo n is tą “ . O w iany słayyą w ie lk ie 
go w ygnańca-bo jow n ika , ale też obarczony 
ca łym  bagażem złudzeń, uprzedzeń i  i lu z j i  
ub ieg łe j po łow y w ieku , b y ł wśród n ich  ponie
kąd sam otnym  przybyszem  z-pięknej ale prze
zwyciężonej przeszłości.

Okres po re w o lu c ji 1848 roku , gdy w ie lk ie  
hasła i idee skom prom itow ane przez bu rżua - 
zję n ie  n a b ra ły  jeszcze dla  szerszych w a rs tw  
nowej treśc i i  w ym ow y, jaką im  nadaw ała 
do jrzew ająca dem okracja  robotnicza, ludowa, 
Herzen przeżył ja ko  głęboki, osobisty k o n f l ik t  
ideowy.

Hczciwe' um ys ły  w  poszukiw an iu  „sp ra w ie 
d liw ośc i d z ie jo w e j“  b łą d z iły  w  u to p ijnych , 
gm inno-socja lis tycznych m arzeniach, rzuca ły  
się na pociągające bezdroża anarch izm u lu b  
pocieszały się w ia rą  w  nawrócenie libe ra łó w , 
a czasami i m onarchów.

Przechodził te ko le je  i  Herzen: próbow ał 
nak łon ić  cara do uwłaszczenia chłopów, m ia ł 
pewne złudzenia co do lib e ra ła  K aw ie lin a , 
p ragną ł w idz ieć socja listę  w  chłop ie ro s y j
skim . A le  n ie  to by ło  is to tne i  trw a łe  u H er
zena. To b y ły  momenty, prze jściow e i  na s tro 
jow e i  n ie  one okreś la ły  jego fiz jonom ię  spen 
łeczną i  ro lę  po lityczną. Jaka by ła  istotna fi-»
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zjonom ia, w yka zu je  postawa Herzena w  spra
w ie  po lsk ie j, k tó ra  i  dz is ia j nas porusza i  po
ciąga konsekw entnym  dem okratyzm em  i  w ie l
k im  ęozmachem. G łębokim  uczuciem b ra te r
stw a dla  P olaków  tchn ie  każdy w iersz jego 

V a rty k u łó w  w  spraw ie po lsk ie j, pozbaw ionych 
przesądów narodow ych lu b  elem entów szo
w in izm u .

L ib e ra ł, d la  którego dobro R osji było. je d 
noznaczne z potęgą caratu, k tó ry  nie m ia ł n ic 
do zarzucenia podstawom  w o jenno -feuda lne- 
go us tro ju , k tó ry  ten ustró j 'chciał ty lk o  tro 
chę „u lepszyć“ , ale zawsze gotów by ł z pianą 
na ustach w ystąp ić  W obronie „swojego im 
p e riu m “  — b y ł po tenc ja lnym  w rogiem  wszel
k ic h  ruchów  wyzwoleńczych, podważających 
potęgę caratu, a przede w szystk im  by ł w ro 
giem  ruch u  polskiego, na jb a rdz ie j niebez
piecznego dla caratu.

N ie  przypadkowo, w łaśnie z powodu k w e 
s t ii po lsk ie j, pow sta ła  najgłębsza przepaść 
m iędzy lib e ra ła m i i Herzenem. W tedy to 
rw a ły  się resztk i daw nych w iężów  osobistych 
i  sta rych p rzy jaźn i. D la libe ra ln ych  szow in i
s tów  Herzen s ta je ' się znienaw idzonym  ,,z d ra j
cą spraw y na rodow e j“ . Herzen zaś ze-w spa
n ia łą  wyższością igno ru je  sk ie row any prze
c iw ko  sobie nagonkę i szyderczo dem askując 

'„postępow e“  s ług i caratu, n iezachw ian ie kon 
tyn u u je  p o litykę  popieran ia walczących Po
laków . G łosi on, że „jesteśm y z P olakam i, bo 

, jeden łańcuch , nas skuw a“ . '

W tedy, w  1863 ro ku  n ik t  by nie za liczy ł 
Herzena do libera lnego, obozu. Bo „po lska 
p o lity k a “  Herzena byłd  m ożliw a  wtasme d la 
tego, że Herzen nie  b y ł libera łem . W yp ływ a ła  
ona przede w szystk im  bezpośrednio z jego 
konsekwentnego dążenia poprzez czasowe w a 
hania do dem okratycznego rozw iązania „p rze 
k lę tych  zagadnień“  życia rosyjskiego.

G łęboko dem okra tyczny pa trio tyzm  Herze
na zmuszał go do tego, aby w  interesach 
swego narodu występować przeciw ko us tro 
jo w i R osji i rosy jsk ie j po lityce  w  spraw ie 
polskiej-. B y ł to pa trio tyzm  tegoż typu, co 
i  pa trio tyzm  Lenina, k tó r y ,o d  zarania X X  
w ie ku  jako  wódz ruch u  robotniczego pop iera ł 
w a lkę  wyzwoleńczą narodów  uciskanych prze
c iw ko  cara tow i i  w  czasie w o jny  św ia tow e j 
w ysuw a ł hasło ¡porażki reakcyjnego rządu 
w  Rosji.

Stosunek Herzena do -sprawy po lsk ie j po
chodził z tego samego źródła, co i. postawa 
w  spraw ie ch łopskie j w  okresie w ie lk ie j re 
fo rm y.

Gdy czynn ik i libe ra ln e  w raz z ca rsk im i k o 
m is ja m i re fo rm y  p rzygo tow yw a ły  puszczenie 
chłopa z to rbam i i ta rgow a ły  się ty lk o  o to, 
aby obrabować „m użyczka“  w  sposób n a jb a r
dz ie j odpow iada jący interesom  grUp k a p ita 
lis tycznych, — Herzen b ro n ił odwiecznego 
praw a chłopa do z iem i i ż ą d a ł' uwłaszcze
n ia  go.

G dy libe ra ło w ie  w y n o s ili pod niebiosa 
„w ie lko du szny“  carski m an iiest, a ch łop i rea
gow a li nań w ie lką  fa lą  rozpaczliw ych po
wstań, żądając inne j, „p ra w d z iw e j w o li“ , w te 
dy Herzen stanął me po s iron ic  nuera low , 
ale z Czernyszewskim  i z walczącym i ch ło
pam i Bezdny i K an d ie je w k i. G łos ił on ze 
szpalt „K o ło k o łu “ , że „uw łaszczenie to oszu
s tw o“ , że „d la  każdego uczciwego człow ieka 
obow iązkiem  staje się zerw anie z rządem “ .

O brona spraw y po lsk ie j była  ściśle zw ią 
zana z pozycją „K o ło k o łu -* w na jw ażn ie jszych 
kw estiach społecznych od początki! jego is t
n ien ia,

N ie była to byn a jm n ie j pozycja „w zg lędne j
opozyc ji“  i „pop ieran ia  pewnych zar/.ąctzeń 
rządu, zwalczania in nych “ . ,W ogólności by ła  
to w łaśnie postawa bezwzględnej opozycji, 
wszechstronnej, bezlitosnej i ostre j k ry ty k i 
porządków  panu jących w  o jczyźnie Herzena. 
K ry ty k i carsk ie j b iu ro k ra c ji, rea kcy jn e j po
l i t y k i  zagranicznej i  gnębienia innych  na ro 
dów

Herzen z ro b ił z „K o ło k o łu “  europejską 
„w o ln ą  trybun ę “  dla R osji podziem nej i dla
n iecenzurowanej pu b licys tyk i.

T rzynaście la t przed założeniem „K o ło k o łu “  
w  swoim  „Ż egna jc ie !“  Herzen przysięga! p rzy 
jac io łom  pozostałym  w  R osji („Z  tamtego 
brzegu“ ), że zostaje za granicą nie przez sła
bość, ale dla w a lk i, ob iecując stworzyć wo lną 
trybun ę  d la  zapoznania Europy z „p ra w d z iw ą  
R osją“ . P isał w tedy : „Dlaczego zostaję-.' Zo
staję dlatego, że w a łka  tu ta j... w a lką  o tw artą , 
n ik t  się nie. chowa... D la te j o tw a rte j w a lk i, 
dla te j o tw a rte j m ow y, d la  te j jaw ności zo
staję tu ta j...“

Herzen słowa dotrzym ał. M ó w ił z Londynu 
w  im ien iu  „R o s ji m ęczenników kopalń S yb iru  
i  kazam at, R osji Pestlów i M uraw iew ów . R y- 
le jew ów  i B iestużew ów “ „K o ło k o ł“  pe łnym  
głosąm obwieszczał te w ie lk ie  praw dy, k tó re  
p rzy tłu m ion e  n u rto w a ły  w  społeczeństwie ro 
sy jsk im  Jasno i  dob itn ie  m ó w ił to, co „S ow re -' 
m ie n n ik "  Czemyszewskiego zmuszony by ł 
przem ycać p rzy  pomocy niedom ów ień.

W łaśnie ta, a nie inna postawa zdobywała 
Herzenow i szerokie w p ły w y  w fe rm e n tu ją 
cych w a rs tw ach  rosy jsk ich  Będąc, jako  w róg  
caratu, konsekw entnym  p rzy jac ie lem  po lsk ie j 
w o lności, Herzen dz ięk i eu rope jsk ie j „ ja w 
ności“  zdo ła ł zrob ić d la  po lsk ie j spraw y sto
k ro ć  w ięcej niż . s e tk i. naszych ówczesnych 
konsekw entnych p rz y ja c ió ł w  g łęb i Rosji,

k tó rz y  często p rzyp ła ca li życiem  swą p rzy 
jaźń dla  Polski.

Poparcie przez Herzena spraw y po lsk ie j, 
każde jego posunięcie w  te j spraw ie było  
przepojone p rze jrzystą  ideą dem okratyczną.

N ie przypadkow o w spó łp racow ał on z n a j
bardzie j lew ym  odłam em  po lsk ie j em ig rac ji. 
N ie  p rzypadkow o najciaśnie jsze w ięzy p rzy 
ja źn i łączy ły  Herzena z p łom iennym  W or
cellem.

D la Herzena b yn a jm n ie j n ie  by ło  rzeczą 
obojętną, ja ka  będzie ta Polska, o k tó re j w o l
ność w a lczy ł z caratem. P row adz ił p e rtra k ta 
cje. o poparcie ze strony rosy jsk ie j dem okra
c ji,  ja ko  je j p rzedstaw ic ie l, n ie  z „b ia ły m i“ , 
ale z . le w ym i od łam am i ruchu. G dy la tem  
1862 roku  doszło do rozm ów m iędzy Herze
nem a Pad lew skim  i  G ille rem , Herzen w y 
sunął dwa zasadnicze żądania, w a runku jące  
jego poparcie. Ich  urzeczyw istn ien ie  o k re ś liło 
by przyszłą Polskę jako  Polskę dem okra
tyczną ; ludową. T y lk o  d la  ta k ie j P olsk i czuł 
Herzen gorącą sympatię.

Żąda ł on przede w szystkim , aby od p ie rw 
szego dn ia  pow stan ia rozstrzygn ię to sprawę 
chłopską, aby Polska w a lczy ła  o swoją n ie 
zależność, ja ko  k ra j ^ i^o lnych  chłopów. N a
stępnie w ysuw a ł Herżen ka rd yna lne  i zdecy
dowane rozw iązanie węzła narodowościowego, 
zadeklarow anie przez k ie ro w n ic tw o  pow sta
n ia  c a łko w ite j w olności dla L itw in ó w , ‘'U k ra 
ińców  i> B ia ło ru s in ów  z praw em  wybierania" 
sobie na jb a rdz ie j dogodnej dla n ich  fo rm y  
państwowego is tn ien ia  lu b  przynależności. 
Z dzisiejszego p u n k tu  w idzen ia Herzen stal 
na gruncie  sam ookreślenia tych narodów. Na
legał, aby rozw iązania te j k w e s tii nie od k ła 
dać na potem, do i za ła tw ien ia  „po zw ycię
s tw ie ", przeczuwał, że sprawa ta mocno za
w aży na losach powstania.

"W jego koncepc ji fede rac ji s łow iańskie j, 
Polska wolnego chłopa, równych ludzi m ia ła  
odgryw ać przodu jącą ro lę  obok dem okra tycz
ne j Rosji.

O Polskę, niosącą na sztandarach hasło 
„z iem ia  d la  chłopów, wolność dla  p ro w in c ji“ , 
Herzen gotów  b y ł wa lczyć z rodzim ą o fic ja ln ą  
i  n ieo fic ja lną  reakc ją  do końca, do wspólne j 
k lę sk i lu b  wspólnego zwycięstwa. W yzw ole
nie  P o lsk i ro zp a tryw a ł jako  niezbędny w a ru 
nek w yzw olen ia  w łasnego narodu. W yn ika ło  
to z głębokiego zrozum ienia, że „na ród  w o lny  
n ie  może uciskać innych  na rodów “ . D la H e r
zena losy rosy jsk ie j dem okrac ji i  po lsk ie j n ie 
podległości zby t b y ły  ze sobą związane, aby 
m ógł zajm ować pozycję w idza b ie rn ie  w spó ł
czującego walczącej . Polsce. U k łada ł p lan y  
w spó lne j zb ro jn e j w a lk i z caratem. Chciał, 
aby powstanie po lskie  było  bodźcem dla ro 
sy jsk ie j dem okra tycznej re w o lu c ji. Uważał, 
ż e 'ta  rew o lu c ja  jest niezbędna dla  zw ycię
stwa sprawy po lskie j. D latego ostrzegał na
szych z iom ków  przed zbyt pośpiesznym w y 
stąpieniem , n ie  ra d z ił rozpoczynać, n im  
w  R osji do jrze je  ruch  masowy. N a w o ływ a ł do 
usta len ia  ścisłych kon tak tów , w  p lanow an iu  
akc ji, w  w yb ie ra n iu  m om entu dla powstania. 
B y ł głębokimi, rozm yślnym  i ostrożnym  do
radcą W odróżn ien iu  od B akun ina, błędnego 
ognika anarch ii wędru jącego po Europie.

B akun in  p o db ija ł serca P olaków  ca łko w i
tym , entuzjastycznym  oddaniem  się spraw ie 
po lsk ie j i  je j propagandzie, sw oją gotowością
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Ruiny katedry
G dy się po piętrach gruzów wspinam 
Na szczyt katedry obalonej,
Narodzin krzyk, nie śmierci dzwony 
Z przepaści słyszę. Czy stworzenia 
Nowy się dzisiaj dzień zaczyna?
Buduje z b łysków  warg, z m ilczenia,

Z kropel ulewy, co się zmienia 
W  burzę świetlistą —  i godzina 
Słaje, wychodzi czas z ob iegu 
Ijłiebo pod nogi rzuca burza,
Kości zrastają się na nowo,
Z chaosu ziemia się wynurza,
I słychać chrzęst, stworzenia słowo 
Na tym kamiennym śmierci brzegu.

Jak g dyby  się na nowo zrastał 
Kościół św iętego Jana, grób,
Który dziś leży nam u stóp 
W  pustyni umartego miasta.
Jak gdyby wspinał się i róst,
Sklepienia lączyt, spajał tuki 

Ponad zwaliska, cegły, gruz,
Porozrywany dziś na sztuki,
Wstawał jak dzień z przepaści gróz.

Zniszczenia ł  tworzenia dz ie to  

W  ten jeden dzień, jak w dźw ięk stopione, 
Jak g dyby  to, co dziś się wszczęto.
Na zawsze m iato być złączone.
Jak gdyby po żelaza burzy 

M ia ła  przyjść burza serc karząca

p rzybyc ia  do P o lsk i i  złożenia g łow y „za na
szą i waszą w olność“ .

N ie is tn ia ła  dla niego żmudna, niewdzięczna 
strona przygo tow yw an ia  powstania, zdobyw a
nie  w p ływ ó w , ważenie okoliczności. S woim  
aw an tu rn iczym , ryzykan ck im  stosunkiem , c ią
g łym  naw o ływ an iem  do natychm iastowego 
powstania, B aku n in  w nos ił zamęt do po lsk ie j 
sprawy, ja k  w n os ił go do w ie lu  pow stań na 
różnych krańcach E uropy, k tó re  p rzyw a b ia ły  
tego bun tow n ika .

Herzen przewyższał’ go, ja k  dorosły, roz
w ażny człow iek przewyższa szczere dziecko 
z n ieokie łznanym  , tem peram entem . Ostrzegał 
po lsk ich  p rzy ja c ió ł - przed zby t pośpiesznym 
W ystąpieniem, p ro s ił o uzgodnienie decydu ją
cych kroków . Lecz gdy pow stan ie w ybuch ło  
i zdaniem  Herzena za wcześnie, aby spowo
dować m asowy ruch  w  R osji, — Herzen bez 
w ahania stanął po jego stronie, oddając na 
poparcie .po lsk ie j sp raw y w ażkie  w p ły w y  
„K o ło k o łu “ , swój ta len t, tem peram ent p u b li
cysty i Ud ziałacza, swoje w ie lk ie  w p ły w y  
w  R osji i w  Europie. „K o ło k o ł“  staje się rzecz
n ik ie m  interesów" P o lsk i walczącej w  E uropie 
i .W Rosji. Robi on „prasę pow stan ia“ .' G łosi 
słuszność spraw y po lsk ie j i hańbę caratu. 
W paja w  świadomość rosyjskiego . społeczeń
stwa m yśl o zbieżności in teresów  obu na ro 
dów przeciw ko cara tow i.

Na specja lną uwagę zasługuje propaganda 
Herzena w  a rm ii rosy jsk ie j. Jeszcze przed 
powstaniem  Herzen 'w ie lok ro tn ie  zw racą ł się 
do o fice rów  rosy jsk ich  w  Polsce, aby „iść  pod 
sąd, do ro t aresztanckich, być rozstrzelanym ... 
ale nie podnosić b ron i przeciw ko Polakom...“

Po w ybuchu  powstania redakc ja  „k o ło k o 
łu “  staje się ogniskiem , sztabem ruch (u  so li
darności z po lsk im  pow stan iem  w śród a rm ii 
rosy jsk ie j. Tu d ru k u je  się odezwy do o fice 
ró w  i żołn ierzy, dek la rac je  solidarności grup 
o fice rsk ich , tu  zna jdu je  na tchn ien ie  i k ie ru 
nek fa n a tyk  spraw y po lsk ie j, ro sy jsk i o ficer, 
Patiebnia. Z m ieszkania Herzena w yrusza on 
ze spokojnym  przeczuciem b lis k ie j śm ierci do 
Polski, aby w  parę m iesięcy późnie j pód P ia -1 
Skową Skałą śm iercią swoją uw ieczn ić p o l
sko-rosy jsk ie  bra te rstw o.

Pomimo, że o fic ja ln a  i lib e ra ln a  prasa zgod
n ie  ob lew a ły  ~ Herzena po tok iem  obelg 
i  paszkw ili, n ie b y ł sam otny w  swej so lida r
ności z walczącą Polską, n ie  s tanow ił w y 
ją tk u  w  społeczeństwie rosy jsk im .

Postępowe dem okratyczne ko ła  w  samej 
R os ji s ta ły  na tym  samym stanow isku co i on. 
S woim  legalnym , pe łn ok rw is tym , dalekosięż
nym  słowem  Herzen śm ie le j i  w y raźn ie j m ó
w i ł  to, co u ja w n ia ło  się w  boha te rsk ie j po
staw ie „S ow rem ie nn ika “ , w  odezwach i  u lo t
kach „Z ie m li i1 W o li“ ', w  d ysk re tn e j’ satyrze 
p ism  hum orystycznych i w reszcie w  zaciąga
n iu  się dz ies ią tków  o fice rów  rosy jsk ich  pod 
po lsk ie  sztandary.

Herzen m ó w ił w łaśnie w  im ie n iu  te j Ro
s ji, k tó ra  za jm ow ała stanow isko bezwzględ
nie opozycyjne względem  caratu, w  im ien iu  
Czemyszewskiego, którego głos n ie  dochodził 
z da lek ie j sybe ry jsk ie j ka to rg i.

A  w ięc w yciągając w n iosk i: czy za liczym y 
Herzena do libe ra łó w , poprzedn ików  p a r t i i 
kadetów , k tó ra  zaprezentowała się jako  po- 
pleczniczka cara tu  w  jego zaborczej po lityce ,

świętego lana
I spraw iedliwa —  lu gdzi4  żużel 
I p o p ió ł także z ludzkich serc.
Dzień z jadow itych  warg wysącza 
Światło, przy którym b ledn ie  śmierć.

To już nie gruzy katedralne,
Płaczące skamieniałym psalmem,
G łazy wrzeszczące stromą śmierci 
Walące się w pożodze ściany!
Jak je w w idzeniu obłąkanym  
Ujrzał poeta —  ale pieśń 
Stworzenia, z ruin powstająca,
Kopuła z blasku i b łęk itu , 
O dbudowana znów od szczytu, 
Powietrze hymnem szturmująca.

Już pobojow isk niepamiętna —
Czytam ją z każdej nowej twarzy, 
Poznaję w zg ie łku  godzin , w gwarze 
Żadna mi rzecz nie obo ję tna:
Ten wiatr, co gdy gałązką chwieje,

Jak dziecko, czy się roześmieje,
Czy gdy zapłacze —  nie pamięta;
Ten błysk, co z łoci liść klonowy,
Ta jesień, która nie zasmuca,

, Choć drzewo do stóp drzewa zrzuca, 
Ten kamień, który ma nadzieję.
I cóż, że w porę tak surową 
Poetów opuszczają stówa,

G dy stowo pierwsze mówią dzieje.

a potem  jako  ko n tyn u a to rka  te j p o lity k i,  czy 
też będziem y uw aża li Herzena za jednego, 
obok D obro lubow a i  Czemyszewskiego, z tw ó r
ców w o lnościow ej tra d y c ji rosy jsk iego ruch u  
robotniczego X X  w ieku?  n

Czy ch lubną w  dzie jach rosy jsk iego postępu 
,.polską p o lity k ę “  Herzena będziem y uw aża li 
za poprzedniczkę p o lity k i,  kadeta M ilu ko w a , 
k tó ry  w  rea kcy jn ym  „Rządzie Tym czasow ym " 
ko n tynuo w a ł carską p o lity k ę  wobec Polski, 
czy raczej będzie ona d la  nas na tu ra ln ą  po
przedn iczką p o lity k i Lenina, k tó ry  w  p ie rw 
szych dniach R e w o luc ji P aździe rn ikow e j p ro 
k la m ow a ł wolność i  niezależność Polski?

Można to zagadnienie precyzować i  w  ,spo
sób następujący:
' Co w  przeszłości R os ji by ło  h is to ryczną gle

bą dla  zew nętrznej i  narodowościowej p o li
ty k i Z w ią zku  Radzieckiego?

Ci, co chcą przeprow adzić jakąś h is to rycz
ną ciągłość m iędzy p o lity k ą  carską i  p o lity k ą  
Z w iązku  Radzieckiego, muszą po jm ow ać głę
boko dem okratyczną, narodowościową p o li
tykę  Z w iązku  Radzieckiego ja ko  czasowy, 
przypadkow y zygzak.

Jasną jes t rzeczą, że ta k i p u n k t w idzen ia  
przeczy elem entarne j h is to ryczne j prawdzie. 
R ew oluc ja  P aździern ikow a bow iem , burząc 
system cara tu , n iw eczyła , p rzekreś la ła  i  jego 
zaborczą po litykę ' względem  innych  narodów , 
względem  P olsk i i  naw raca ła  do starych, za
pom nianych tra d y c ji w ie lk ic h  dem okra tów  
X IX  w ieku , głosząc ja k  i  oni wolność i n ie 
zależność narodów  uciskanych przez carat, 
wolność i niezależność Polski.

H is to ria  ubiegłego i bieżącego stu lecia w y 
kazu je , że p rz y ja c ió ł naszej sp raw y wśród 
Rosjan, tych p rzy jac ió ł, co śm ia ło podaw ali 
nam  rękę do w a lk i z caratem , zna jd u je m y 
ty lk o  w  obozie re w o lu cy jn e j dem okrac ji, k tó 
ra  nie uznawała kom prom isów  z caratem. 
Wiarę, w  sprawę polską, w  żywotność narodu 
polskiego zna jdu jem y u tych, co w ie rz y li 
w  postępowe, dem okratyczne dążenia lu d u  ro 
syjskiego, u tych. co życiem p ła c ili za to, aby 
chłop rosy jsk i dostał ziemię, aby m ógł on 
żyć w  w o lne j rosy jsk ie j republice. T ak im  na
szym p rzy jac ie lem  b y ł Pestel; ja ko b in -d e ka - 
brysta, k tó ry  szubienicą p rzyp ła c ił swe uw iecz
nione w  „R usko j P raw dzie-' dążenie do ja ko 
b ińsk ie j re p u b lik i i niezależności Polski, "ta
k im i p rzy ja c ió łm i b y li Czernyszewskij, N ie 
krasow , Herzen, Ogariew.

N ie spotykam y natom iast takiego stosunku 
do spraw y po lsk ie j w  obozie opozycji b u r-  
żuazyjno-obszarn iczej, petycyjno-bankie tow ej;. 
Ten prąd po lityczn y  .w  przeciągu całej sw o je j 
h is to r ii, od K a tko w a  z jego „ru s k im  słowem “ 
do kadetów , — zawsze stw arza ł szow inistycz
ną, an typo lską reakcję  na ożyw ienie spraw y 
po lsk ie j, niezależnie od cha rak te ru  frazesów 
będących w  obiegu danego stronn ic tw a , bez 
względu na to, czy popierało ono ca łkow ic ie  
p o lity k ę  cara tu  w  Polsce, czy pom patycznie 
„żądało“  względnej au tonom ii dla Polakow. 
Obóz lib e ra łó w  zawsze z g ru n tu  odrzucał za
sadę ca łkow ite j niezależności Polski, k tó rą  
stale wysuwały, w szystkie  pokolen ia  ro s y j
skich dem okratów. Bo nie w  rosy jsk im  slo- 
w ia n o fils tw ie , lecz w  rosy jsk im  ruchu  demo
kra tycznym  urodz iła  się, do jrza ła , stała się 
w ie lką  h istoryczną tra d yc ją  idea b ra te rs tw a 
lu dó w  s łow iańskich  w  ich postępowej walce 
z caratem.

Potężny ro s y js k i ruch  robo tn iczy X X  w ie 
ku , k tó ry  po w ie lk ich  dem okratach X IX  w ie 
k u  odziedziczył ich tradyc je  i cele, p rze ją ł od 
n ich stałą i niezm ienną p o litykę  popieran ia 
P olaków  w  ich walce o niezależność, p rze ją ł 
ich dążenia do odrodzenia niezależnej, demo
kra tyczne j Polski.

P o lityka  Herzena w  spraw ie po lsk ie j na le
ży do historycznego dorobku re w o lu cy jn e j 
dem okrac ji robotn iczo-ch łopsk ie j, k tó ra  w y 
prow adziła  reakcy jną  Rosję na drogę postępu 
i na czoło ludzkości, k tó ra  zdziała ła to, o czym 
sto la t tem u gorąco m arzy ł um ie ra jący B ie - 
lin s k ij.

N ie przypadkow o w  la tach po klęsce rew o
lu c ji 1905 roku, w  okresie zdwojonego prze
śladowania wszystkiego co postępowe, w  la 
tach wzmożonego ucisku narodowościowego, 
Len in  z dum ą przyznaw ał się do spadku po 
Herzenie, k tó ry  n ie  zważając na to, że „ca ła  
ha łastra  lib e ra łó w  rosy jsk ich  odstrychnę ła się 
od Herzena za jego obronę P o lsk i“ ... „w  d a l
szym ciągu b ro n ił spraw y po lsk ie j i u ra to w a ł 
honor dem okrac ji ro sy js k ie j" .

Celina Bobińska

W  p o p rz e d n im  (48) n u m e rz e  „O d ro d z e n ia “  Z d n ia  
28 p a ź d z ie rn ik a : M ieczysław  W ionczek: R ozum na  
p rz y ja ź ń . — Ju lian  Przyboś: Na W a w e l. Z  p o p io łó w . 
N ad m orze. — K az im ie rz  B randys: P ożegnan ie  
z o jc e m  — L u d w ik  K ohu tek : W  ć w ie rć w ie c z e  p le 
b is c y tu  na M a z u ra c h . — Józef S ie radzk i: „K rz y ż a c y , 
w ie c z n ie  K rz y ż a c y !“  — Tadeusz D obrow o lsk i: Na 
m a rg in e s ie  w y s ta w y  „P o lo n ia “ . — W acław  K uback i:  
I r r a c jo n a ln y  w s p ó łc z y n n ik  tw ó rc z o ś c i. — K azim ie rz  
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Pokolenia
Kieliszki ulic zawsze zachód 
czerwonym niebem wam w ype łn ia ł 
nad waszę wargą —  o! jak twardą 
i chciwą tak, jak nasza pięść.

A lb o  inaczej: w rubinowym, 
w kieliszku warg szukali dna 
i d ło n ie  oddaw ali piersiom atłasowym.

A lb o  inaczej: obok miasta 
pachniało źdźb ło  jedyne siana 
skąpane w słońcu już czerwonym..

A lb o  inaczej: nawet słomy 
cien iu tk ie  źdźb ło  kąpa|i w blaskach 
jak prom ień sztywny 
—  czerwony coctail —  oranżada 
i złota słomka w chciwych wargach.

Kieliszki ulic nam nie zachód 
czerwonym niebem, ale my 
krzykiem i pięścią i pożarem 
zapełnia liśm y —  kroplą k rw il

Bo my inaczej: nas w czerwonej 
p o ło w ie  naszej (lagi matki 
do snu m łodego kołysały.

Przy siana źdźble w iodące drog i 
o ! nie są nasze! An i w szklankach 
rosnąca słomka. Ani sen.

Nasza ojczyzna —  nie sielanka.
Ona jest pięść.

Koła nie będą ca łow a ły 
c iep łe g o  piasku u je j dróg.
M y na nich po łożym y kamień
—  jak nasze pięści twardy bruk.

Bo siana źdźb ło  to  jest I zamach 
mięśni braterskich u kosiarza, 
a słom y sztywność to  jest ból 
schylonych p leców  ponad rolą.

Bo my inaczej: serca kamień 
I pięści dw ie i twardy w iek
—  to znaleźliśmy pod krzyżami 
pochylonym i ludzkich łez.

O bóz jeńców  w Sandobstel, 12 marca 1945

Teatr przyszłego roku
Jest w  Pradze tea tr aw angardow y ta k  da

lece, że an teda tu je  nawet swoją ' nazwę. Z a ło
żono go w  ro k u  1933 i nazwano teatrem  „D  34“ ; 
dziś zw ie się „D  46“ .

T w ó rc ą , tea tru  je s t E m il F. B u rian , reżyser, 
kom pozytor i rew o luc jon is ta . A resztow any 
przez N iem ców  w  ro ku  1941, siedzia ł w  obo
zach koncen tracy jnych  aż do oswobodzenia 
k ra ju . Obecnie prow adzi p ięć tea trów , dwa 
wr Pradze i trz y  w  B rn ie . Poza tym  redaguje 
pismo „K u ltu rn i p o lity k a “  i  co n iedzie la  w y 
głasza w  rozgłośni p ra sk ie j ogniste, n a w o łu 
jące do pracy przem ów ien ia, k tó ry c h  w y s łu 
chanie uważa każdy Czech za swój obow iązekr 
Naczelnym  punktem  program u B u riana  jest 
opieka nad. m ow ą ojczystą, doprowadzenie je j,

JÓZEF STACHOWSKI

Do brata
Powiedz mi, a lbo wywróż z lotu nietoperzy,
Czy zdołam  fu pozostać jako jeden z w ielu 
łych, którym każdy sąsiad swoją b iedę  zwierzy, 
któremu psy w podw órku m ówią: przyjacielu, 
nawet wrony i kawki są jak towarzysze.
Bo chociaż stąd wyszedłem, to  jednak mi trudno 
pow rócić, a gdy nieraz o was wiersze piszę, 
to  przyznaję ze wstydem, że na jp ierw  na brudno, 
aby się nie wystroić w fatsz jak w paw ie pióra. 
Choć rów niny otwarte jak w ie lk ie  w ierzeje 
w iodą fam, gdzie  b y ł baśni dziecinnej początek
0 tym, jak dobrzy mędrcy uw ięzieni w chmurach 
wśród szkarłatów i ogn i wstają k iedy dnieje,
a w p o łudn ie  śpią sobie gdzieś na horyzoncie... 
wiem, że dziś jestem obcy i mogę zrozumieć 
was poprzez tragedię krwi tak samo czerwonej 
jak w miastach. Tymczasem niech mi niebo szumi 
nad g ło w ą  gw iaza pękami, niech jarzębin gronem 
w ia tr mi u nóg upadnie i stopy rozw in ie 
do b iegu, który dzisiaj każdego z nas czeka, 
ty lko  jeszcze nie znamy ku jak ie j krainie: 
W ieńczone w georg in ie  i pachnące wrzosy 
niechaj staną przede mną odpustowe krzyże, . 
wycinanką z b ib u łk i taniej niech szeleszczą.
O, nie wiecie, jak m iło  strącać ziarna rosy, 
k iedy świat się zagubił w oszalałym wirze, 
jak m iło  podsłuchiwać cmokające leszcze 
lub zgadywać pogodę. Tak dawnie j myśliwy 
odgadyw a ł ślad zwierza z roślin, drzew, powietrza
1 czuł, że czyni słusznie, bowiem  ziemskie dziwy 
z ziemi są i przetrwają czas śpiewania miecza, 
jak wy, którym zazdroszczę odwagi wyboru 
wśród gmatwaniny rzeczy, ¡dej, zdań, opin ii. 
M okre liście mi d ło n ie  liżą i piokory
uczą, a niebo modre n igdy nie obw in i.
Może. kiedyś nadejdzie dzień, że się spotkamy 
naprawdę. Wszyscy razem. Cygan, Żyd, artysta: 
usiądą z w ojow nikiem  jak starzy koledzy 
w przedwieczerz, by posłuchać, jakie  p iękne gamy 
świerszcze grają lub jakie z łofa w ilga śwista 
pieśni pośród rokicin rosnących na miedzy, 
a potem  zakosztują kęs ch łopskiego chleba, 
aby do pracy zdobyć siły i natchnienie.
O, w tedy, w takich latach, to  już bym się nie b a l1 
rozstania. Teraz jednak księżycowe cienie 
śledzę, co są jak harfy srebrne na fio lec ie  
nocy i rosnę wizjts, kształtem coraz nowym 
W wodzie  pluszczą rybacy stawiający sieci.
M g ła  opada. Gdzieś z obór —  słychać ryczą krowy.

„Prometeusz w  okowach“
(K re jća, H egerlikova, Koćova, K o lo fiko va )

i  to n ie  ty lk o  u  akto rów , do na jw yższe j czy
stości, i  ekspresji — i  zrob ien ie  z n ie j języka 
światowego. A b y  podkreś lić  ważkość tego p ro 
gram u, o tw o rzy ł B u ria n  sezon w  „D  46“  nie 
sztuką tea tra lną , lecz m anifestem  poetyck im  
F ranciszka H ru b in a  „N oc H iobow a“ , recy to 
w anym  przez so listów  i chór, bez kostium ów , 
bez dekoracyj, gdzie działać m ia ło  samo sło
wo, skąpo ty lk o  wzm ocnione m uzyką na dwa 
fo rte p ia n y  i skrzypce.

*
T y le  in fo rm a cy j m ia łem  o E m ilu  F. B u r ia 

nie  i jego „D  46“ , gdy udałem  się tam  na p re 
m ie rę  A jschylow ego „Prom eteusza w  oko
w ach“ , na nowo przełożonego przez Jarosława 
Pokornego.

W  h a llu  tea tra lnym  w is i o lb rzym ie  płótno, 
przypom inające m a la tu ry  Ja re m ian k i w, k ra 
kow sk ie j k a w ia rn i Dom u P lastyków . Im  n i
żej schodziłem (pa rte r te a tru  m ieści się na 
d ru g im  p ię trze pod ziem ią), tym  ba rdz ie j ab
s trakcy jn e  i surrea listyczne oglądałem  ob ra
zy. W  program ie  te a tra ln ym  także rysunek 
osobliwy, gdzie ogień, zrabow any przez P ro 
meteusza, sym bolizowała... lam pa naftowa. 
Przed rozpoczęciem w idow iska  B u ria n  w y 
g łos ił przem ów ien ie, w  k tó ry m  zapowiadał, 
że z dn iem  p re m ie ry  ;,Prometeusza“  now y 
te a tr w  nową w chodzi fazę, bo do głosu do
puszczona zostaje m łoda generacja reżyserów, 
z inscenizatorem  „Prom eteusza“ , A n to n im  
D vorakiem  na czele.

Po tak ich  in fo rm acjach , obrazach i  w stę
pach przygo tow any byłem  na to, że u jrzę  P ro 
meteusza w  pasiakach ośw ięcim skich ; że p ro 
w adzić go będą na kaźń esesowćy ze swasty
ka m i na he łm ach; że Okeanos p rzyp łyn ie  
w  łodz i podw odnej a Herm es zleci na aw io - 
netce; i że ca ły A js ć h y l będzie uwspółcześnio
ny, z re fo rm ow any i zawangardyzowany.

Tymczasem w szystko by ło  nad spodziewa
ni® klasyczne. D ekoracja  w  p ros tym  szk i
cu: parę ska ł i  k ilk a  w iszących łańcuchów  
Wszedł na scenę Prometeusz w  strzępach, ale 
w  strzępach szaty g reck ie j, i z godnością k la 
syczną; ja k  gdyby szedł dobrow oln ie  1 nie 
chcia ł pozwolić, by go wleczono. Towarzyszą
ce Prom eteuszowi postacie w  s tro jach  grec
k ich , i osoby ukazujące się potem, rów nież u - 
brane klasycznie, z le kką  zaledw ie stylizacją.
I  jedno m n ie  tu  uderzy ło : że reżyser zrezygno
w a ł z tan ie j onom atopei ko lo rys tyczne j; szaty 
O keanid n ie  b y ły  b a rw y  morza, ale szare ja k  
tło, na tom iast trzy  a k to rk i gra jące je  prze
le w a ły  się przez scenę, t rw a ły  w  ustaw icznym  
ruchu, p rzyb ie ra ją c  pozy podpatrzone u rzeźb 
z fry z ó w  antycznych. E fe k tó w  żadnych, ani 
św ietlnych , an i innych ; bez k ro p li m uzyk i — 
w  tym  teatrze, k tórego d y re k to r jes t kom po
zytorem . Ba, n ie  . by ło  naw et szmerów tam, 
gdzie je  p rze w id u je  sam poeta: trzęsienia zie
m i i  g rzm otów  w  fin a le  n ie  z ilus trow ano m a
szynam i te a tra ln ym i; s wszystko to od tw orzy ł 
a k to r g ra jący Prometeusza (O tom ar Krejća) 
słowem i uczyn ił to z taką mocą, że ca ły tea tr 
zdaw ał się drżeć w  posadach. T y lk o  słowo 
zwyciężało w  tym  w idow isku . Słowo podane 
wyraziście, czysto, i p rzy  p recyzy jnym  odm ie
rzan iu  skom p likow anych  akcentowań, aż ję 

zyk czeski w  ustach ak to ró w  B u rian a  nabie
ra ł niespodziewanej u ro dy  i  —  piszę to z całą 
odpow iedzialnością -—• w p ros t pokrew ieństw a 
z język iem  greckim .

T ak ie  w rażen ie odniosłem  podczas p ierw sze
go przedstaw ien ia  w  teatrze na jb a rdz ie j z te 
a tró w  czeskich aw angardowym .

*
Za k ilk a  dn i w idz ia łe m  w  „D  46“  Szekspira 

„Romea i  Ju lię “ , w  reżyse rii samego B uriana. 
O pow stan iu  swej now e j koncepc ji reżyser- 
sk ie j opow iada ł B u rian , że sięga ona jeszcze 
czasów, k ie d y  siedzia ł w  w ięz ien iu ; k ie d y  m ia ł 
przed sobą zam knię te d rzw i, p rzez^k tó re  się 
wchodziło, by  w y jść  zw yk le  ju ż  ty lk o  , na 
śmierć. „N ig d y  w  życ iu  —  m ów i B u ria n  —  nie 
p o tra fiłb y m  uw ierzyć, ja k  dram atyczne m o
gą być zam kn ię te drzw i...“  W tedy, w  ow ym  
w ięzien iu , naw iedza ły  go uporczyw ie  w ciąż 
tc same postacie dram atyczne: M elisanda, J u 
lia , T atiana i  M anon. „N ieziszczalna tęsknota 
kończąca się śm iercią, oto „Rom eo i  J u lia “ . 
N ieziszczalna tęsknota, by  choć troćhę żyć po 
ludzku , a' nieziszczalna dlatego, że ro d y  są 
w  niezgodzie, oto „Romeo i  J u lia “ . Oto sen 
mojego w ięźn ia “ . .
4 Tragedię Szekspira inscenizuje B u ria n  ja 

ko w iz ję  człow ieka zam kniętego w  obozie k o n 
cen tracy jnym .

W  spisie osób im ię  Romea zastąpione jes t 
słowem „W ięzień“ . Na początku w idow iska  le 
ży ten w ięz ień w  u b ra n iu  obozowym  n a  p ry 
czy pod w ieżą w artow n iczą, s łaby re f le k to r  o- 
św ie tla  kaw a łe k  zapory z d ru tu  kolczastego, 
w ia tr  w y je , z daleka dochodzi m uzyka na h a r
m on ijce ustne j. Z asyp ia jący w ięzień przypo
m ina sobie w iersze z trage d ii Szekspira, po 
c h w ili zaczynają m u odpowiadać głosy ju ż  ze 
snu, p o ja w ia ją  się postacie d ram atu  i  rozm a- 
w ia j4  ze śpiącym. W  m ro ku  rozg ryw a ją  się 
pierwsze sceny, w  up io rnych  i  zniekszta łco
nych przez sen skrótach. Dopiero bezpośred
nio przed balem  u K ap u le tich  i  sceną, pozna
n ia  J u lii,  w ięz ień w stępu je  w  dram at:, k o ro 
wód masek tańczących bez m uzyk i, co niesa- 
m ow itość tańca jeszcze potęguje, poryw a 
w ięźnia i  w ynos i go. Odtąd w ystępu je  ju ż  
w  kostium ie  Romea i bierze udzia ł w  a kc j^  aż 
do śm ierci J u lii,  by potem  znów po jaw ić  się 
jako w ięzień na barłogu i przeżyć resztę d ra 
m atu  znów  we śnie i znów w  zniekształconych 
skrótach.

B liskość obozu, ciążąca w  podświadomości, 
\>dzywa się co chw ila : m uzyka, k tó ra  tow a
rzyszy akc ji, jes t m uzyką w o jsko w ą ;t goście 
na ba lu  u M on tek ich  rzuca ją  się na jćdzenie 
ja k  w yg ło d n ia li w ięźn iow ie ; n iepokoje p łc io 
we rea lizu ją  się w  fan tastycznym  po jedynku 
szpady z fa llic zn ym  słupem  św ia tła ; sceną b a l- 

, konow a odbywa się na w ieży w a rto w n ic z e j; 
pogrzeb J u l i i p rzypom ina pogrzeb w  obozie.

D z ięk i ta k im  szczegółom, podniesionym  je 
szcze przez w ym yślne  e fe k ty  św ietlne , suge
stia snu dz ia ła ła  z urzekającą mocą. P rzycho
dz ił m i n ieraz w  czasie tego przedstaw ien ia 
na m yśl „Sen“  K ruszew sk ie j, zainscenizowany 
przed dw udziestu la ty  przez W iercińskiego 
z podobnym  m istrzostwem .

A le  zastanaw iała w  te j w iz j i  B uriana  pew 
na, zdaw ałoby się, m ieszanina sty lów , pow o
dująca, że w idz  przechodzi stale przez jak ieś 
„c h a u d -fro id “  uczuć: rea listyczna gra zespo
łu  dzia ła  ta k  wstrząsająco, aż zapom inam y, że 
jesteśm y w  teatrze, — ale też co chw ila , w  spo
sób nieraz f ig la rn y , dem askuje się na naszych 
oczach ten tea tr. O to p rzyk ła d : o jciec La u ren - 
ty  le je  z beczki w ino , k tórego n ie  ma, i p ije  
z puste j szk lanki, „m a rk u je “  n ie jako, a obok 
niego leży Romeo i narzeka tak  „p ra w d z iw ie “ , 
że jest d la  nas Romeem, a n ie  uda jącym  aktorem .

Podobną n iekonsekw encję s ty lu  obserwo
wałem  i  w  innych  tea trach praskich . „T e a tr  
Piątego M a ja “  w ys taw ia  rea lis tyczną i  re a li
stycznie zagraną sztukę A lfre d a  Radoka „W ieś

Z d. Rossman: Dekoracja do sztuki Cankara 
„Dla dobra narodu“

„Romeo i Julia“
(Bureś®va, Spal)

kob ie t“  w  dekorac ji sym ultan iczne j i  p rzy w i
docznych re flek to rach , umieszczonych na sce
nie  i  proscenium . W  „T eatrze  R ea listycznym “  
rów nież gra „n o rm a ln a “ , a dekoracja  „a w a n 
gardow a“ , że uży ję  tych  określeń d la  skrótu. 
W „W ia tra k u “  znów  gra rea lis tyczna z lekką  
szarżą w  k ie ru n k u  groteski, a dekoracje i m e
ble us ta w ia ją  ak to rzy  na oczach w idza, n ie  
p rze ryw a jąc  gry. A  także w  teatrze n a jm ło d 
szych, w  „D is k u “ , podobna niekonsekwencja.

Czy is to tn ie  niekonsekwencja? W  czasie 
trw a n ia  przedstaw ień naw e t n ie  uśw iadam ia
łem  sobie tych sprzeczności, odniosłem  w ra 
żenie ha rm on ii i czułem pełne zadowolenie 
artystyczne. Dopiero re fle ks je  ex.post zaczęły 
w yw o ływ ać  szereg zastrzeżeń. Jedno jes t pew 
ne: w  teatrze B urian a  m agia słowa spaja róż
no rak ie  ogniwa w  n ie rozerw a lną  całość. S ło
wo oszałamia, na rko tyzu je  i  zanosi do w y m ia 
rów , gdzie log ika  i  ścisłość rozum ow ania ustę
p u ją  przed now ym  m etafizycznym  wstrząsem.

Emil F. Burian

W „D  46“ byłem  jeszcze dw ukro tn ie . Na m a
nifeście H ru b in a , o k tó ry m  ju ż  wspom inałem , 
i na sztuce Cankara „D ia  dobra na rodu“ , 
satyrze napisanej w. początkach naszego s tu 
lecia. I  tym  razem reżyserow ał jeden z m ło 
dych uczn iów  B uriana:, K a re ł Novak.

Cała koncepcja reżyserska zdała się powstać 
z w iz j i  f in a ln e j: k ie dy  to dwóch zba nkru to 
w anych kacykó w  m ałom iesżczańskich p rzy - 
kuca pod oknem  czekając na kam ienie, k tó re  
dem onstranci za chw ilę  zaczną w rzucać do 
m ieszkania. . O kno to, w raz z f ira n k a m i po
większone do o lb rzym ich  rozm iarów , um ie
szczono na sufic ie : sta je  się ono dz ięk i tem u 
sym boliczną dz iu rą  w  n ieb ie, przez k tó rą  spa
dnie ka ra ; trw a  przez całe przedstaw ienie, 
m im o że poszczególne a k ty  rozg ryw a ją  się 
w  rozm a itych  środow iskach, —  ale ta dz iura 
w  n ieb ie  od początku groz i w szystk im  posta
ciom dram atu. Do po zyc ji okna dostosowano 
resztę dekoracy j i  reżyserię: wszystko się p ię 
trz y  i  porusza po lin ia c h  p ionow ych; po „p a r
terze scenicznym  nie Chodzi się p ra w ie  w ca
le. W  te j tra fn ie  pom yślanej koncepc ji gra 
toczyła się na ogół w  granicach rea lizm u, 
z le kka  p rzypraw ionego groteską.

Oto dotychczasowy p lon  tea tru  „D  46“ . T rzy  
sztuk i, t rz y  epoki, trzech reżyserów. Za wcze
śnie jeszcze na syntezę. A  program  zrea lizo
w a ny  w  tych  trzech spektaklach? Program  
B u rian a  w  g runcie  n ie  jes t wcale now y — 
i po w in ie n  być program em  każdego te a tru ' 
świadomego teraźnie jszości; troska o język  
szczególni^ o w iersz i  ścisła łączność z dniem  
dzisiejszym , naw et wówczas, gdy u tw ó r, k tó 
ry  je s t kanw ą lu b  ty lk o  pre tekstem  do insce
n izac ji, pochodzi z czasów m in ionych. A k tu a l
ny  je s t „P rom eteusz“ . A k tu a ln y  jest dram at 
Szekspira, ja k  go u ją ł B u rian . I  ak tu a ln y  
jes t Cankara a tak na obłudę i fa łsz pa rw e - 
m uszowskich pieniaczy... O tóż w idz im y, ja k  
żyw ym  p o tra f i być tea tr, naw e t, gdy w  sw ym  
repertuarze nie ma ani jedne j sztuki w spó ł- 
czesne->- A rtu r M. Swinarski
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Sprawa wykształcenia ogólnego inteligencji
i

C z łow iek naszej epoki n ie  pow in ien  zam y
kać oczu na to, co się dokoła niego dzieje, n ie  
pow in ien  spychać całego tru d u  patrzenia i m y 
ślenia i  całej odpow iedzielności na „sp e c ja li
s tów “  („n iech tam  on i patrzą i m yślą za m n ie “ ), 
ale pow in ien  m ieć o tw a rte  oczy i um ysł na to, 
co się dzieje, m yś li i czuje na świecie, po
w in ie n  patrzeć i myśleć, pow in ien  orien" 
tować się ogólnie w  naszym pędzącym na
przód, skom p likow anym  życiu, jego coraz to 
now ych ob jaw ach i p ię trzących się p ro b le 
mach, ja k  rów nież w  w ie lk im  jego dorobku: 
w  rosnących bez p rze rw y  w yn ikach  zdobyw - 
czości naukow o-techniczne j i twórczości a r ty 
styczne j; pow in ien  do spostrzeżeń i m yś li in 
nych dodawać swoje spostrzeżen ia. i m yśli. 
Zarów no w yb itn e  um ysły, ta len ty , geniusze, 
ja k  i  przecię tny, tak  zw any „sza ry “  człow iek 
•winien czuć się osobiście odpowiedzialnym za 
życie i za k u ltu rę .

To znaczy: cz łow iek now ożytny pow in ien  
potrafić patrzeć i myśleć. P ow in ien także po
siadać świadome kryterium  wartościowania 
na tym  swym  .patrzen iu  i m yś len iu  oparte, to 
zaś znaczy: pow in ien  m ieć świadomie sformu
łowany światopogląd, św iatopogląd norma
tyw ny — w  odróżn ien iu  od czysto poznawcze
go .— k tó ry  by dawał m u postawę: poważną 
i  zdecydowaną wobec s>wiata i życia (czy li „ re -  
lig ię *1 w  najszerszym  — choć nie używ anym  — 
słowa znaczeniu), tym  samym m ia rę  w artośc i, 
ty m  samym cel, sens i drogowskaz życia, aby 
m óg ł brać w  tym  życiu  i  k u ltu rz e  świadomy 
udzia ł.

A  to znaczy: pow in ien  posiadać dostateczną 
ogólną k u ltu rę  um ysłową, czy li zdobyć dosta
teczne wykształcenie ogólne.

2
O.tóż n ie  ty lk o  o w ykszta łcen iu  ogólnym  „ lu 

d u “  —  z górą 90 procent ludności w  spo
łeczeństwach. „cyw ilizo w a n ych “  —  nie m o -. 
że być dziś m ow y, wobec ciągłe j jeszcze 
niepowszechności g im nazjum , ale naw e t w y 
kszta łcenie ogólne inteligenta jes t zaniedbane 
zupełnie. N ie  masz pomocy w  sam okształceniu 
podobnej do te j, ja ką  in te lig e n t o trzym u je  
w  kszta łcen iu  się zaw odowym  w  postaci 
„szkó ł w yższych“  Nie masz uniwersytetów o~ 
gólnokształcących dla inteligencji. Szkoły 
wyższe łącznie z un iw e rsy te tam i s ta ły  się w y 
tw ó rn ia m i specja listów , szkołam i specjalności. : 
P rzedm io ty  tzw  filozoficzne i hum anistyczne 
nie  są — w b rew  tem u co zw yk le  się sądzi 
p rzedm io tam i sam ym i w  sobie ju ż  ogólno
kszta łcącym i; p rzedm io t jes t lu b  n ie  jest ogól
nokształcący ni<^ z samej n a tu ry  swej, ale za
leżn ie  .od sposobu trak tow a n ia . Otóż w  szko
łach specja lnych żaden przedm io t nie jest 
i  zresztą nie pow in ien  być tra k to w a n y  w  spo
sób ogólnokształcący, ty lk o  w łaśn ie  w  sposób 
specja lny. (Ob. A . B. D obrow o lsk i: „U n iv e rs i-  

' tas R ediv iva. — Sprawa ośw ia ty  in te ligenc
k ie j,  czy li w ykszta łcen ia  ogólnego na w yż 
szym poziom ie“ , W arszawa, In s ty tu t O św ia ty 
P racow nicze j, 1936, str. 28—31; ^Sprawa w y 
kszta łcenia ogólnego in te lig e n c ji“ , po lem ika  
z p ro f. K o łaczkow sk im , „C how anna“ , K a to 
w ice, 1937).

S ku tek : po ukończeniu g im nazjum , k tó re  
w b re w  kursu jącem u m n iem an iu  —  ty lk o  
przygotowuje do zdobycia w ykszta łcen ia  ogól
nego, ale tego w ykszta łcen ia naw et w  stopniu 
m in im a ln y m  jeszcze nie  da je i dać nie. 
może, in te lig en t albo zupełn ie n ie  zdoby
w a w ykszta łcen ia  ogólnego (wypadek n a j
częstszy), albo jeże li ,to czyni, - to p rz y 
godnie i  chaotycznie, bez systemu, bez p la 
nu, bez program u, bo przem yślanych i  o- 
praców anych systemów, p lanów , program ów  
n ie  ma. Przygodne ks iążk i, broszury, pism a 
„pow ażne“ ; przygodne odczyty, re fe ra ty , p rze
m ów ien ia ; przygodne zw iedzanie w ystaw , 
muzeów, g a le rii, zak ładów  przem ysłow ych: 
oto sporadyczne okazje kszta łcenia się ogól
nego in te ligen tów . Bezplanowość, b rak dosta
tecznego przem yślen ia  celu i p rogram u ksz ta ł
cenia ogólnego in te lig e n c ji spraw ia , że wszyst
k ie  dotychczasowe ś rod k i: w yd a w n ic tw a  po
pu la rne  —  naw et te najlepsze, zarówno ja k  
odczyty i  naw e t dłuższe cyk le  odczytowe nie 
posuw ają naprzód ogólnej k u ltu ry  um ysłu  in 
te ligentów . Treść ich to za m ało i zarazem za 
dużo, każde w yd aw n ic tw o  czy odczyt, czy 
„ c y k l“  to jakaś jednorazowa daw&a, odosobnio
na, bez potrzebnego zw iązania z in nym i, w ięc 
jest ty lk o  n iepotrzebnym  zaśmieceniem g łow y 
in te ligen ta , dodatkiem  zbytecznym  w iadom o
ści m n ie j lu b  w ięce j „ in te resu jących “  d la  u - 
m ys łów  ciekaw skich, lubu jących  się w  p lo t
ka rs tw ie  um ysłow ym , w  pop isyw an iu  się swą 
n ikom u  i  do niczego niepotrzebną erudycją , 
lu b  co najgorsza, snujących na podstaw ie tych 
p o pu la ryza c ji pa jęczyny filo zo ficzn ych  „u o 
gó ln ień “ . , Tą w łaśn ie  drogą tw orzą  się ro 
snące w ciąż zastępy now e j p lag i ludzkości, 
p ó łin te lig e n c ji, n ie  ty lk o  te j gadającej, ale 
i  te j piszącej...

W y n ik  ostateczny:
1. M y, inteligenci mamy wszyscy —  wszyscy 

łącznie z myślicielami —  wykształcenie ogólne
niedostateczne. Niedostateczne nie  ty lk o  i nie 
ty le  z p u n k tu  w idzen ia  niezbędnej wiedzy,

gdyż w  po rów nan iu  z in te lig e n ta m i G rec ji, 
Rzym u, Renesansu, i  p ie rw szych stu lec i Now ej 
E ry , jesteśm y po p ros tu  ba rba rzyńcam i: h u 
m anista czy w ie  cośko lw iek —  z p u n k tu  w i
dzenia hum an is ty  —  o naukach p rz y ro d n i
czych, w spó łtw órczyn iach  nowego życia, no
w e j c y w iliz a c ji, now ych horoskopów  lu dzko 
ści? P rzy ro d n ik  —  o rzeczach lu dzk ich  i nau
kach hum anistycznych? N aw et o w artośc i, ro 
li,  znaczeniu swej w łasne j n a u k i p rz y ro d n i
czej? A rtys ta , o jednych i drugich? S pec ja li
sta, czy zna się bodaj ogólnie na dziedzinach 
naw e t bezpośrednio' z jego dziedziną sąsiadu
jących? W ięcej jednak niż przez b ra k  ogólnej 
w iedzy, w ykszta łcen ie ogólne in te ligen ta  jest 
niedostateczne przez brak ogólnego treningu 
umysłowego, ta k  często i  tak  jaskraw o  k o n tra 
stującego ze znacznym  w yrob ien iem  um ysło
w ym  w  k ie ru n k u  danej specjalności: w y b itn y  
uczony poza sw ym  b iu rk ie m  czy pracow nią , 
gdy m yś li i m ów i o sprawach n a tu ry  ogólnej, 
jakże często m ów i i m yś li na poziom ie swego 
woźnego, a jakże rzadko w  sposób odpow ie
dzia lny.

2. In te lig e n t przecię tny albo nie ma żadnego 
w ykszta łcen ia ogólnego, tworząc ciemną masę 
hołoty inteligenckiej (u nas n a jm n ie j 80— 90°/o 
— o po lsk ie j hołocie in te lig en ck ie j p isał Jerzy 
H u lew icz W a rty k u le  „ K u l t  ks ią żk i", zam ie
szczonym w  „K u rie rz e  P orannym “  z 6 lipca 
1937), albo z oczytania się i osłuchania staje się 
pó łin te ligen tem  i stanow i istną plagę nhszej 
k u ltu ry  i groźne niebezpieczeństwo. In te lig e n t 
zaś n ieprzecię tny, poważnie i  szczerze tro 
szczący się o m oż liw ie  wysoką k u ltu rę  um ysłu, 
je ś li naw et n ie  wpada w  m anię czytania, nie 
dającą m u czasd na m yślenie, lu b  gprzej je -  
sźcze —  w  m anię filozoficznego m ędrkow ania, 
ogóln ikow ania , w  m anię bezpłodnego żonglo
w an ia  pęcherzam i wyrazów , zap lą tu jącą go 
w  n iew o lę ,,izm ów 1,11 — to jednak  zawsze ma 
w ykszta łcen ie niedostateczne, w ie  i p o tra fi 
różne rzeczy zbyteczne, nie w ie  i nie p o tra f i 
w ie lu  rzeczy potrzebnych, n ie  wiedząc nawet, 
że ma i ja k ie  ma w swym  w ykszta łcen iu  
b rak i.

3 *
W ta k im  stanie ogólnej k u ltu ry  um ysłow e j, 

ja k  stać ma sprawa św iatopoglądu no rm a tyw 
nego, sprawa gw iazdy przew odnie j życia, 
sprawa re lig i i w  najszerszym, znaczeniu (w  ab- 

, s trahow an iu  od m ag io m is tyk i.. czy ^ f ilo z o fii, '
■/. k tó rą  byw a stale splątana)? Sprawa .tak  
dziś paląca wobec związanego ze schyłk iem  
e ry  kap ita lis tyczne j, d la  w szystk ich  pa trzą 
cych oczywistego bankruc tw a  wszystkich do
tychczasowych — starych, nowych i n a jn o w 
szych _  drogowskazów naczelnych idei p rze
wodn ich. re lig ii,  już  tru p ó w  sztucznie e le k try 
zowanych, udających, że żyją , za jm u jących  — 
w  b raku  now ej a żyw ej — m iejsce tak  ważne, 
bo na jważnie jsze, k tó re  czeka — dotąd na 
próżno —  na nową żywą ideę, na nową żywa 
re lig ię?

Wszak ży jem y pod znakiem  powszechnej 
re w iz ji dotychczasowych naszych konw ency j 
społecznych: no rm  obyczajowych, m ora lnych, 
ideowych. Wszak dziś w łaśnie pow inn iśm y 
wszyscy myśleć, m yśleć i jeszcze r az myśleć. 
Tymczasem co w idz im y? Zam iast przem yśla
nych na js ta ra nn ie j i na jpow ażn ie j, p rzem y
ślanych do końca odpow iedzi na to w ie lk ie  , 
py tan ie : ja k  żyć? —  stw ie rdzam y zrodzone 
z p rzypadku  w y tw o ry  naszego n iedba lstw a 
i bezmyślności. Naczelne hasło życia daje nam 
rodzina, nauczyciel, koleżka, pro fesor lu b  dzia
łacz p a r ty jn y  czy inny, co nam  czymś — prze
w ażnie w łasną osobą —  zaim ponow ał; lu b  
przygodne spotkanie z cz łow iek iem  w ięcej 
w  św iecie obytym , czy w ięce j oczytanym ; czy 
ty lk o  w ygadanym ; lu b  jak ieś przem ów ien ie 
przygodne, lu b  a r ty k u ł czy książka, k tó ra  w y 
w a rła  „w ra żen ie “ , albo w zięta została za je 
dyną praw dę z powodu nieznajom ości książek 
innych — słowem  wszelki przypadek, frylko 
nie własny wysiłek umysłowy. Toteż św ia to 
pogląd przeciętnego in te ligen ta , to byle  ja 
kość, to tandeta, ta k  tandetn ie , z ta k  m a łym  
zachodem i starannością sklecona ja k  żaden 
in n y  w y ró b  tande tny  na świecie. I  wcale nie 

' to jest okropne, że św iatopogląd ten jest cu
dzy, ale to, że jes t ty lk o  w dm uchany, n iep rze- 
tra w io n y , nie zawłaszczony, n ie  przysw o jony ; 
że przec ię tny in te lig e n t jes t m arione tką  na 
kręcaną przez przypadkow e w p ły w y  lu b  m o
dy. A  najgorsze to chyba już  to, że in te lig e n t 
nie czuje potrzeby re w iz ji,  p rzypa trzen ia  się 
b liże j swemu św iatopoglądow i, że w  ogóle nie 
czuje po trzeby przem yślanego św iatopoglądu, 
że w ięc nie czuje po trzeby życia świadomego; 
że albo zadowala się, ja k  zwierzę, bezw ied
nym  w yko nyw a n iem  swych fu n k c ji,  albo 
w dm uchany m u przez przypadek św ia topo
gląd uważa za „n a tu ra ln y “ , sądząc, że będąc 
dorosłym  ma przecież ,',p rzekonania“  us ta lo
ne _  coś tak  ja k , że jest seksualnie uśw iado
m iony. N ic  w jęc dziwnego, gdy in te lig e n t albo 
ho łdu je  na jc iem nie jszym , nśp raw dę hoten- 
tock im , naw e t gdy czczonym powszechnie 
przesądom i zabobonom, albo trzym a się 
„w ie rn ie “ , to znaczy bezkrytyczn ie , ze ślepym 
na w szystko uporem , dogm atów  swej w ia ry  
filo zo ficzne j, dum ny ze swoich „s ta łych “  
i  „n iew zruszonych“  przekonań, albo p rze c iw -

nie, k rę c i się ja k  chorąg iew ka za różnym i w ia 
tra m i ideow ym i, bez kręgosłupa, na s łom ia
nych nogach.

4
Szkodliwość' b ra k u  w ykszta łcen ia  ogólnego 

i  zasklep ien ia się w  w ąskich ram ach specja l
ności —- naw e t dla,pożądanego spe łn ian ia tych 
specjalności —  ju ż  tu  i  tam  w  k ra ja ch  p rzo
du jących k u ltu rą  zaczyna się odczuwać, zw ła 
szcza w  sferach akadem ickich. W  A n g li i w  la 
tach 1935— 36 z ja w ia ją  się w  poważnie jszych 
pism ach ' (m iędzy in n y m i bardzo obszernie 
w  „T im e  and T ide “ ) rozw ażania i  naw e t p ro 
je k ty  na ten tem at; w  Niemczech (przed- 
h itle ro w sk ich ) z ja w ia ją  się p ro je k ty , często 
dość śmiesznawe, np. w prowadzenie do p o li
te ch n ik i w y k ła d ó w  f ilo z o f ii a naw e t f ilo lo g ii 
k lasyczne j, co ma pono sprzyjać pom ysło
wości. W  Stanach Zjednoczonych k ie ro w n icy  
naukow i wyższych - zakładów  technicznych 
przestrzegają przed zbyt w ąsk im  tra k to w a 
niem  specjalności. (O ile  w iedza i um ieję tność 
zawodowa nie  powiększa w iedzy ogólnej 
i ogólnego tren ing u  um ysłu, to odw ro tn ie , w y 
kształcenie ogólne i je^jo owoc: ogólna k u l
tu ra  um ysłow a zdają się oddzia ływ ać ko 
rzystn ie  na pracę zawodową). ,Te jednak roz
ważania, idee i p ro je k ty  z osta tn ich la t  przed 
w ojną, trudno  naw et nazwać pow ażnym i za
czątkam i; grzeszą one przygodnością, brak iem  
ciągłości i dostatecznego przem yślenia.

5
O dkąd uśw iadom iłem  sobie w  ca łe j pe łn i 

bo lączki ośw iatowe naszej epoki: lekceważe
nie spraw  ośw iaty, niedostateczność szkoły 
powszechnej, kastow y cha rak te r szkoły śred
n ie j, fa ta ln y  podzia ł ludzkości na garstkę w y 
kszta łconych i masy niewykszta łcone, tym  
samym b ra k  zabezpieczenia losów  naszej k u l
tu ry  i  m arnow anie  bezmyślne u k ry ty c h  na 
zawsze w  masach ludow ych  um ysłów  w y b it 
nych, ta len tów , geniuszów nie m ogących u ja w 
n ić się z b raku  w ykszta łcen ia  p rzygo tow aw 
czego —  w ykszta łcen ia  na , poziom ie g im na- 
z jum , — odtąd rów nież zw róc iłem  uwagę na 
b rak dostatecznego w ykszta łcen ia  ogólnego 
in te ligen tów .

W ro ku  1934 zamieściłem w  k w a rta ln ik u  
„K u ltu ra  i W ychow an ie" pracę, poświęconą 
szczegółowemu rozw ażaniu te j spraw y w raz 
z"pódarilerrt o^ó lhyćh ■ postu la tów  i ram  p ro 
gram owych dla p ro je k tu  un iw e rsy te tów  ogól
nokształcących.

W krótce udało m i się dobrać — z bardzo 
skuteczną pomocą organ izacyjną i techniczną 
w yb itnego socjologa Stefana Czarnowskiego — 
zespół pro fesorów  i  docentów pod nazwą 
„U n ive rs ita s  R e d iv iva “  (wskrzeszenie idei 
ogólnokształcącej un iw e rsy te tów  średniow iecz
nych) zdolnych zrozum ieć potrzebę in s ty tu c ji 
pomocy in te ligen tom  w  zdobyw aniu  drogą sa
m okształcenia, niezbędnej każdem u dzisiejsze
m u in te lig e n to w i iw  przyszłości, po w p ro w a 
dzeniu g im nazjum  powszechnego każdem u 
cz łow iekow i) ogólnej k u ltu ry  um ysłow e j, w  po
staci „ In s ty tu tó w  Wyższej K u ltu ry  U m ysło
w e j“ . T°rnu zespołowi przedstaw iłem  przem y
ślane przez siebie: Cel i d e fin ic ję  w ykszta łce
nia  ogólnego, podstaw y ogólne jego program u 
i d y d a k ty k i (nie un iw e rsy teck ie j i n ie  g im na
z ja lne j), k tó re  zosta ły przedyskutow ane po
ważnie, bez pośpiechu, nie na jednym  posie
dzeniu — i  p rzy ję te  razem z planem  trz y le t
n im  zajęć w ieczorow ych (w  celu u m o ż liw ie 
nia  w szystk im  in te ligen tom  korzystan ia  z nich) 
i z w ypracow anym  przez ów  zespół —  i zespo
łowo przedysku tow anym  i p rzy ję tym  — szcze
gó łow ym  program em  i  p lanem  na ro k  pierwszy.

6

Podać p rogram  w ykszta łcen ia  ogólnego zna
czy to: wiedzieć, co dzisiejszemu inteligentowi
(w  przyszłości, po zaprowadzeniu g im nazjum  
powszechnego — każdem u obyw a te low i) po
trzeba wiedzieć a czego nie trzeba; to drug ię  
bardzo jes t ważrle, wobec masowego zaśmie
cania g łów  in te lig en ck ich  ow ym  okropnym  
śm ie tn ik iem , tzw . popu la ryzac ją  na różnych 
„poziom ach“  w yd aw n ic tw , czasami niezłych, 
ale w ydaw anych  przygodnie, bez ogólnego p la 
nu (lub  z p lanem  niedostatecznie przem yśla
nym ), g łów n ie z p u n k tu  w idzen ia „poczytno- 
ści“  c z y li.z y s k u  w ydawców, a więc śnmew'- 
k iem  p rzeróżnych w iadom ości m ódńych i w  o- 
góle „in te resu jących “  kosztem rzeczy koniecz
nych, bez postawienia sobie nawet pytania, 
jak ie wiadomości ogólne są dziś każdemu in 
teligentowi naprawdę potrzebne. Otóż odpo
w iedź na to zasadnicze pytan ie , program owe 
można dać, gdy się w ie, czym ma być kształ
cenie się ogólne, o co w  n im  ma chodzić, gdy 
się m a rzete lną de fin ic ję  w ykszta łcen ia  ogól
nego. ' P ow tó rzm y w ięc tć de fin ic ję .

Być w ykszta łconym  ogólnie, w  dzisie jszym  
znaczeniu, w ed ług dzisiejszych potrzeb, zna
czy to : 1) p o tra fić  orien tow ać się bodaj ogól
n ie  w  na jw ażn ie jszych sprawach życia i jego 
dorobku: cy w iliz a c ji, w  szczególności k u ltu ry , 
zwłaszcza nauk i, te c h n ik i i  sz tuk i; 2) p o tra fić  
ob ja w y życia i 'c y w iliz a c ji wartościować, to 
jes t n ie  ty lk o  je znać, ale m ieć na nie dosta
tecznie uzasadniony pogląd ogólny, m ieć k r y -

te r iu m  do oceniania ich  całości i  poszczegól
nych ob jaw ów , czy li posiadać w łasnym  w y 
s iłk iem  zdobyty  lu b  św iadom ie za w spółdz ia
łan iem  własnego w y s iłk u  m yślowego p rz y ję ty  
św iatopogląd —  no rm a tyw n y , n ie  czysto po
znawczy, t. zn. postawę wobec św ia ta  i  życia, 
czy li re lig ię  w  na jogó ln ie jszym  słowa znacze
n iu , abstrahu jąc od je j cha rak te ru  m is tyczno - 
mągicznego lu b  filozoficznego.

Ram y program u kszta łcenia się ogólnego ta k  
pojętego, będą następujące:

1) Należy poznać głów ne nasze narzędzie ży - 
cia i. k u ltu ry :  pracę um ysłową, je j s k ła d n ik i 
i  czynn ik i, je j w a ru n k i i okoliczności, b łęd y  
i  w ady oraz kodeks moralności umysłowej, 
aby n ie  wpadać w  s id ła  i do ły  czyhające na 
człow ieka, k tó ry  pragn ie zorien tow ać się w  ży
c iu  i c y w iliz a c ji i  zdobyć k ry te r ia  ich  w a r
tości.

2) Trzeba poznać cztery w ypróbow ane przez 
ludzkość drogi poznania: m istyczno-m agiczną 
i  filozoficzną, przednaukow ą i  naukową.

3) W  szczególności trzeba poznać drogę po
znania na jm łodszą: naukę, w raz z je j owocem, 
polem  sprawdzania, w a ru n k ie m  i  k a rd y ń a l-  
nym  sk ła dn ik ie m  czy li techniką w  n a jo g ó ln ie j
szym słowa znaczeniu (bez przesądzania o je j 
stosowaniu) —  słowem poznać nauko-technikę, 
poznać ją  hum anistycznie , t j.  ja ko  tw ó r czło
w ieka, poznać je j pasjonującą, z n iczym  n ie 
po rów nyw a lną  epópeję i  horoskopy je j p rzy
szłości, je j ro lę  spełn ianą i ro lę  m ożliw ą , po
znać ją  jakp  osobliwą, odrębną, zarazem n a j
wyższą czynność człow ieka; jako  n ieu s ta ją 
ce —  a dotąd nieuśw iadom ione zdobyw anie 
wszechświata.

4) Poznać starszą siostrę na uk i: sztukę, jako  
drugą czynność człow ieka, pokrew ną na uko - 
technice, rów n ie  osobliwą, odrębną, zarazem 
najwyższą czynność człow ieka: jako  —  ró w 
nież n ieuśw iadom ione —  tworzenie światów  
w łasnych, lu dzk ich  św ia tów  wspaniałości.

5) Poznać literaturę, w  szczególności li te ra 
tu rę  p iękną, ja ko  um ie ję tność w yrażan ia  rze
czy duchowych, m ową z w yk łą  n ie w y ra ża l
nych lu b  w yraża lnych  niedostatecznie (poe
zja), ja ko  skarby psycholog ii i  socjo log ii przed-* 
naukow ej, oraz p rze k ro je  konkre tne  społe
czeństw i jednostek w  danym  czasie i  m ie j
scu, nawe,t o treśc i na jfan tastyczn ie jsze j 
(nowela, powieść, d ram at); l ite ra tu rę  przed
naukow ą m yślową, rów no leg łą  do f ilo z o f ii 
(essay). <
. 6) Poznać w y s iłk i k u  s tw orzen iu  nauk n ie 
słychanie w a żnych : psycholog ii i  soc jo log ii.

7) Poznać na jw ażnie jsze rzeczy dotyczące 
gospodarczej s tru k tu ry  społeczeństw i   ̂ je j 
ew o luc ji ja ko  m a te ria ln e j podstaw y życia i  cy
w iliz a c ji,  w raz  z p ró ba m i' naukowego u jęc ia  
tych spraw.

8) Poznać zagadnienie .wywczasów, stające 
się ju ż  dziś w ażnym  i  coraz ważnie jszym , 
a k tó re  w  przyszłości stanie się jednym  z n a j
ważnie jszych, jako  iż w yw czasy będą g łó w 
nym  zajęciem  mas ludzk ich , wobec skracania 
czasu p racy w y tw ó rcze j i  usług społecznych 
przez w yn a la zk i techniczne i  postęp organiza
cy jny!

9) Poznać zagadnienia • wychowawcze —■ 
podstawowe zagadnienia społeczne, na b ie ra ją 
ce coraz w iększej w a g i,, oraz p ró by  nauko
wego tra k to w a n ia  tych  spraw.

10) Poznać różne światopoglądy norm atyw
ne _  idee przewodnie ludzkości: re lig ie , idea
ły , ideologie.

11) Nauczyć się ś taw ian ia  sobie py ta ń  
w  sprawach życia i c y w iliz a c ji i  sposobów do
chodzenia do odpowiedzi na nie; nauczyć się 
rozpa tryw ać te spraw y genetycznie, po rów 
nawczo i  ew olucy jn ie .

7

. M im o  całą swą różnorodność, p rog ram  
I. W. K . U. w in ien  być jeden. Ponieważ obe j
m u je  całą cyw ilizac ję , m usi on stanow ić 
jedną całość; ponieważ m ając być pomocą do 
w ykszta łcen ia  ogólnego, przeznaczony ' je s t  
d la  samokształceńców w , swej całości, n ie  zaś 
w  swych fragm entach ; ponieważ cała jego 
treść różnorodna ma się m ieścić w  jednej 
głowie każdego spośród słuchaczów-samo- 
kszta łceńców ; ponieważ cel p rogram u jes t je 
den. B y  tę niezbędną jedność p rog ram ow i za
pewnić,. pro fesorow ie  p o w in n i odpow iedn io 
tra k to w a ć  swoje przedm ioty.

A  w ięc:
1) P rofesorow ie n ie  p o w in n i zapominać, 

że — podobnie ja k  to ma być w  szkołach ogól
nokszta łcących — każdy osobny 'przedm iot zy
sku je  tu  p raw o  obyw a te ls tw a  —  sw ój sens, 
swą rac ję  by tu  — jedyn ie  gdy stanow i m o
ż liw ie  organiczną część całości program u, że 
w ięc do te j całości ma się dostosować w y b ó r 
i zakres jego treśc i; że treść ta  pow inna m o
ż liw ie  często zazębiać się o treść innych przed
m io tó w  (tak np. h is to ria  gospodarcza, h is to 
r ia  p racy pow inna  doprowadzać do h is to r ii 
na u k i i  sztuk i, i  odw ro tn ie ); że zatem  profeso
row ie  p o w in n i uk ładać tu  p rogram  razem  
i  razem czuwać nad jego w ykonyw an iem  
i  ulepszaniem, —  przede w szystk im , oczywi-

v
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ście, pro fesorow ie  każdej g rupy przedm io tów  
w in n i uk ładać razem prog ram y grupowe, na 
stępnie zaś wszyscy razem układać program  
całości.

2) P rofesorow ie p o w in n i nadać przedm io
tom  swoim  cha rak te r p raw dz iw ie  humani
styczny, sta ra jąc się każdy, m iędzy innym i, 
słuchaczom swym  nie ty le  m ów ić ze swej 
nauk i, ile  o swej nauce lu b  grup ie  nauk: o je j 
istocie i  metodach, o je j epopei i o je j ro li, 
doniosłości, w artośc i. Zarów no na uk i p rzy ro d 
nicze, ja k  hum anistyczne w in n y  być tra k to 
wane humanistycznie w  powyższym znacze
n iu , jako  tw o ry  człow ieka, a zaznajam iać 
z ich treścią — „uczyć ic h “  zwłaszcza —  oczy
w iśc ie  —  nauk przyrodn iczych, w inno  się 
tylko dla ogólnego zrozum ienia i  o rien tac ji, 
ja ko  przygotow anie do trak tow a n ia  hum ani
stycznego. Precz z e rudyc ją ! N ie lic u je  opa 
zupełn ie z choiną k u ltu rą  um ysłu.

In ic ja ty w a  nasza odezwała się poważnym  
echem rozważań w  środow iskach un iw e rsy 
teck ich  be lg ijsk ich  i  b ry ty js k ic h . („B u lle t in  
de l ’Association des Anciens Élèves de l 'U n i
ve rs ité  de L iège“ , Janvie r, A v r il ,  Liège, 1936; 
a r ty k u ły  Dobrowolskiego w raz z k ry ty k ą  po
m ys łu  Wellsa, „W o rld  Encyclopaed ia“ , s tre 
szczone przez W. H. Dawsona w  „N a tu re “ , 
London 1937, tłum aczone przez tegoż pt. „ L i 
be ra l E ducation“  w  „S ocjo log ic ia l R ev iew “ , 
Londyn  1937, przedrukow ane „A rch ives  des 
Sciences de Pédagogie et de Psychologie de 
l ’E n fa n t“ , Centre d ’Education Nationale, B ru 
xelles, 1938; a r ty k u ł o ryg in a ln y  Dawsona pt. 
„U n ive rs ita s  R e d iv iva “  (uzasadnienie z p u n k 
tu  w idzen ia dem okrac ji) w  „U n ive rs itie s  Re
v ie w “ , Organ o f the B r it is h  Association o f the 
U n ive rs itie s ’ Teachers, 1937).

8
In s ty tu ty  Wyższej K u ltu ry  U m ysłow e j nie 

wystarczą. W ymagać one będą ju ż  pewnej 
do jrza łości um ysłow e j —  w iększej n iż  u m a
tu rzys ty ; nadawać się będą do n ich  ludzie 
dopiero po dw udziestym  ro ku  życia. P rzed
tem, po ukończeniu g im nazjum  m łodzież po
w in n a  tw orzyć Koła Samokształcenia z po
siedzeniam i m oż liw ie  częstymi, w  zasadzie co
dziennym i, w  ciągu la t dWóch, oczyw iście 
w ieczornym i, m a jącym i na porządku dzien
n ym  re fe ra t o charakterze ogólnym , dyskusje  , 
i  rzadzie j —  w y k ła d  starszego przy jac ie la  
m łodzieży, uzupe łn ia jący ' i  ro zw ija ją cy  naby
ty  w  g im nazjum  zalążek: w ejście .m łodego 
um ys łu  w  św ia t n a tu ry  i  w  św ia t ludzk i, 
W ich ka rdyna lne  zależności.

W  la tach 1888— 1891 m ia łem  szczęście — 
Uczeń 7-ej i  8-e j k lasy słynnego V-ego g im na
z jum  w  W arszaw ie — być jednym  z in ic ja to 
ró w  i  o rgan iza to rów  wskrzeszenia na w ie lką  
skalę ruchu  f ila re tó w  w ileń sk ich : założenia 
sieci konsp iracy jnych  „K ó łe k . Sam okształce
n ia “  w  gim nazjach całego zaboru rosyjskiego. 
B y ła  to nasza p raw dz iw a szkoła, po 6-e j k la 
sie g im nazja lne j (m ate ria ł z 5 -te j i 6-tej oka
zał się jeszcze za m ały) — szkoła m yślenia 
i  współm yślen ia, p rzeciw staw ia jąca się znie
naw idzonej szkole carskie j, k tó rą  zan iedba li
śm y zupełnie (bez żadnego zresztą uszczerbku 
w  prom ocjach i egzaminie m atu ra lnym ). P ro 
gram  i  m etodyka (g łównie dyskusja) tych .kó
łe k  mogą być w  zasadzie wtzorem dla now ych 
„K ó łe k  Sam okształcenia“ . Że. b y ły  one n ie 
złe, świadczą o tym  dowodnie w y n ik i:  po p ro 
stu  lis ta  lu dz i —  z jednego ty ik o  V-ego g im 
naz jum  p ra w ie  z jedne j ła w y  szkolnej — 
k tó rz y  wcale nie należąc do w y b itn ie  uzdol
n ionych  (prócz może .poety M icińskiego), za
ję l i  jednak w  społeczeństwie stanow iska ba r
dzo poważne i n ie  jedno dla tego społeczeń
stw a s tw o rzy li: obaj Grabscy, pro fesorow ie 
i  znani po litycy , ekonom ista S tan is ław  (u n i
w e rsy te t lw ow sk i) i specja lista w  sprawach , 
agrarnych W ładys ław  (S. G. G. W.); h is to ryk  
lw o w s k i S tan is ław  i  f iz y k  k rako w sk i K o n 
s tan ty  Zakrzew scy; bak te rio log  U. W. Z yg 
m u n t Szym anow ski; znany netiro log Jan 
K oe łischer; pro fesor c h iru rg ii na U n iw e rsy te 
cie W arszaw skim  Z ygm un t R a d lińsk i; założy
c ie l Wyższej S zkoły H and low e j w  W arszawie 
B oles ław  M ik laszew ski, ongi red ak to r „C he
m ika  Polskiego“ ; tw órca  'spółdzielczości p o l
sk ie j .Roman M ie lcza rsk i; w y b itn y  działacz 
p raw icow y, — organ iza tor i d y re k to r byłego 
S yndykatu  Rolniczego Z ygm un t Chrzanow 
ski; pow ieściopisarz G ustaw  D a n iłow sk i; poe
ta Tadeusz M ic iń s k i — że w ym ićn ię  ty lk o  
nazw iska powszechniej znane, „o f ic ja ln e “ , 
„d ru kow a ne “ . G dyby nie „K ó łk a “ , k tó re  roz
b u d z iły  i  w y ro b iły  ich um ysły, jestem  pewny, 
że ludzie  ci prawdopodobnie nie odegra liby 
w  życ iu  po lsk im  tak  poważnej, częstd tw ó r
czej ro li.

Z ciekawych, choć k ró tk ich , dz ie jów  tych 
naszych „K ó łe k “  w y p ły w a ją  bardzo ważne 
w skazania pedagogiczne:

1) że dopiero, ale i ju ż  od la t  17, czy li od 
ukończenia dawnej k lasy 6-ej, dzisiejszej k la 
sy 4-e j g im naz ja lne j, szkoła we w łaśc iw ym  
znaczeniu staje się niepotrzebna, m łodzież 
może uczyć się sama — . zupełnie, lu b  ty lk o  
z niezbędną pomocą specja listów , bez codżień. 
ne j op iek i dydaktyczne j, n ie  potrzebu je w ięc 
ju ż  reżym u szkolnego, że zatem dw ie  ostatn ie 
k la sy  dawnego g im nazjum , l- m a  i 8-fna, b y ły  
n iew łaśc iw ą  fo rm ą  dalszego uczenia się m ło 
dzieży, ju ż  przygotow anej do sam ouctwa i  sa
m okształcenia, równie, w ięc n iew łaśc iw y  
je s t reżym  szkolny j naszych „ lic e ó w “ . (Korzy-
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stam  —  od r. 1927 —- z. is tn ien ia  w  języku  
po lsk im  dwóch w yrazów -synon im ów : „samo- 
uc tw o “  i  „sam okszta łcenie“ , by uczynić z n ich 
dw a różne te rm in y  na oznaczenie dwóch pod
staw ow ych pojęć ośw iatowych. Przez „samo- 
u c lw o “  rozum iem  samodzielne zdobywanie 
w ykszta łcen ia  zawodowego, przez „sam okszta ł

c e n ie “  —  samodzielne zdobywanie w yksz ta ł
cenia ogólnego. Samodzielność rozum iem  tu 
ta j n ie  ty lk o  zupełną bez nauczyciela, ale 
także z niezbędną lu b  Znacznie u ła tw ia ją cą  
pomocą specja listów , ty lk o  ju ż  nie z cor 
dzienną opieką dydaktyczną. W tym  znacze
n iu , w  „szkołach w yższych“  uczący się zdani 
są na samouctwo, w  ins ty tuc jach !' kształcenia 

• ogólnego —  na samokształcenie.
2) Że, je ś li idzie o w ykszta łcen ie ogólne, to 

po ukończeniu g im nazjum  m łodzież ma zdo
byw ać to w ykszta łcen ie nie w  liceach an i 
szkołach wyższych razem z wykszta łcen iem  
zawodowym , ale w  osobnych w ieczorow ych“ 
in s ty tu c jach  pom ocy samokształceniu.

3) Że dyskusje na poważne tem aty ogólne, 
prowadzone system atycznie przez czas d łuż
szy, są w  w ie k u  la t 17— 19 doskonałym , w y 
p róbow anym  środkiem  rozw o ju  umysłowego 
m łodzieży.

9
P rogram  „ In s ty tu tó w  Wyższej K u ltu ry  

U rp ys łow e j“ jest jednocześnie program em  w y 
d a w n ic tw  ogólnokształcących dla  in te lig e n c ji: 
program em  biblioteki dla inteligenta samo- 
kształceńca. W  m ia rę  ja k  te in s ty tu ty .na b ie rać  
będą doświadczenia dydaktycznego, będzie 
można coraz w yd a tn ie j zastępować lekcje, 
w  szczególności ich partie wykładowe przez 
odpowiednie wydawnictwa. Taka „B ib lio te k a  
dla  in te lig e n ta “  w inna  w  końcu zastąpić d z i
siejsze śm ietn isko w y d a w n ic tw  „popu la rnych  
na wyższym  poziom ie“ .

10
Jeżeli m oż liw ie  w ysoka k u ltu ra  um ysłu 

staje się dziś niezbędna każdemu in te lig en to 
w i, a.z zaprowadzeniem  g im nazjum  powszech
nego każdem u obyw ate low i, to dla nauczycie
la wychowawcy jest ona obowiązkiem z za
wodu, wchodzi do jego kw alifikac ji zawodo
wych. Toteż p ie rw szy I.  W. K . U. b y ł zdecy
dowany przez Z. N. P. R ea lizac ji jednak prze
szkodziły, naprzód w  r. 1937— 8, zbyt. późne 
ogłoszenia, bez podania p rogram u przez n iedo-
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patrzenie wykonawcze, czy też inne powody, 
potem w o jna . Za ’to k le r  k a to lic k i, zaraz po 
tych ogłoszeniach w rześniowych, og łosił w  l i 
stopadzie i zrea lizow ał, w zo ru jąc  się na na
szej in ic ja ty w ie  i  zapożyczając naw e t nazwę 
„ In s ty tu ty  Wyższej K u ltu ry  R e lig ijn e j“ , ró w 
nież trzy le tn ie , we w szystk ich  ośm iu diece
zjach, z b łogosław ieństwem  papieża.

Obecnie nauczycie lstwo, zdaje się, o tym  
zapomniało. Szkoda.

Wszystkie zrzeszenia zawodowe inteligencji 
niech zakładają u siebie Instytuty Wyższej 
K ultury  Umysłowej. Na razie n iech może 
szkoły wyższe dadzą p rzyk ła d  i tw orzą u  sie
bie , W ydz ia ły  Kszta łcenia Ogólnego, zam iast 
n iew ie le  w a rtych  „C o lleg ia  P ub liea “ . Uwaga: 
n iech i  profesorow ie, niech i  sami w yk ła d a 
jący  w  tak ich  w ydz ia łach  nie wstydzą się 
z n ich .korzys tać , n iech nie uda ją  lû d z i z do
skonałym  wykszta łcen iem  ogólnym , bo ta 
k ic h  jeszcze nie ma. A maturzyści niech zaraz 
po maturze organizują sie w  Koła Samo
kształcenia według dobrych tradycji lat 
1888— 1891.

12
O ile  w iem , p ierw sza próba o rgan izac ji sa

m okształcenia' in te lig e n c ji (choć zam ierzona 
nie  ty lk o  d la  in te lig en c ji) z ja w iła  się w  P o l
sce; było  n ią  p ierwsze w ydan ie  „P o ra dn ika  
d la  Sam ouków“  (raczej d la  ,;samokształceń- 
ców“ ) pod redakcją  M ichalskiego i  H e ff li-  
char  —  niedostatecznie jednak w  program ie 
swyęn obmyślane, z bardzo1 zresztą c iekaw ym  
„W stępem “  K rzyw ick iego . (D rugie wydanie, 
z r. 1918, to pomoc ju ż  ty lk o  d la  .ludzi pra^ 
gnących zdobyć w ykszta łcen ie zawodowe, 
m ianow ic ie  przygotow ać się do różnych za
w odów  naukow ych, n ie  zaś dla  samokształ- 
ceńców, lu dz i zdobyw ających w ykśzta łcen ie 
ogólne).

D rugą próbę w idzę w  z ja w ie n iu  się w  Pa
ryżu, n ied ługo przed w o jną , z in ic ja ty w y  ru 
chliwego H e n r i-B erra , tygodn ika  „L a  Scien
ce“ , organu stowarzyszenia „C entre  de S yn
thèse Scientifique“ , urządzającego doroczne 
serie odczytów „na  w ysok im  poziom ie“  przez 
różnych uczonych, przeważnie sorbończyków. 
Cel — udoskonalenie propagandy na u k i d ro 
gą bliższego, realn iejszego k o n ta k tu  uczonych 
z czy te ln ika m i przez wprowadzenie ich  za k u -

lis y  prac i p racow n i Ten na p ierw szy rz u t 
oka n iez ły  pom ysł ma jednak wciąż te same 
b ra k i „po pu la ryza c ji w ie iiz y “ : nieprzem yśle- 
n ie  podstawowego prob lem u —  co in te lig e n 
to w i potrzeba, a czego nie potrzeba, stąd b ra k  
przemyślanego p lanu  i p rogram u oraz p rzy 
godność. O sta tn ią próbą by ła  s łynna swego 

■ czasu idea W ellsa -„E ncyk loped ii św ia tow e j“  
(H. G. W ells: The Idea o f a W orld  Encyclo
paedia, F r id a y  Even ing Discorse, Royal In s t i
tu tion , Novem ber 20, „N a tu re “ , Supplem ent, 
Novem ber 28, 1935): zebrania, usystem atyzo
w an ia  i  udostępniania in te lig e n c ji p raw d , roz
sypyw anych po drukach i u k ry ty c h  po wszyst
k ich  kątach nauk ekonom icznych, społecznych 
i po litycznych, ja ko  środek p rzeciw ko okropne j 
ig no ranc ji, w  k tó re j tk w i dzisiejszy in te li
gent, a k tó ra  jes t jednym  ze źródeł naszych 
bolączek (dla W ellsa, oczywiście, pow o
dem trńdnośc i rea liza c ji jego idée f ix e ; 
trw a łego  poko ju). Jednakże je ś li ok rzyk  K a 
ro lą  M a rxa : „ Ig n o ra n c ja  n igdy  nie  zbaw iła  
ludzkości“  b y ł i pozostał jedną z p ra w d  n a j
ważnie jszych, to należy zdać sobie sprawę ze 
znaczenia, ja k ie  w  naszym w yp ad ku  należy 
dać tem u słow u: „igno ranc ja*1. Otóż idzie tu  
n ie  ty lk o  i  n ie  ty le  o b ra k  in fo rm a c ji ency
klopedyczne j, ale przede w szystk im  o b ra k  
poważnej podstaw y do o rien tow an ia  się w ż y 
c iu  i k u ltu rz e  i  do ich wartościowania, a w ięc 
podstaw y do starannego, rzetelnego, opartego 
na w łasnym  w y s iłk u  w yro b ie n ia  sobie lu b  
p rzysw ojen ia  św iatopoglądu — św iatopoglą
du norm atywnego, dostatecznie przem yśla
nego, dostatecznie uzasadnionego. Tego zaś 
„E ncyk loped ia “  W ellsa in te lig e n to w i n ie  da. 
(K ry ty k ę  przedsięwzięć B e rra  i  Wellsa, za
w ie ra  m ój, w yże j cytow any, a r ty k u ł w  „B u l
le tin  de l ’Association des Anciens Élèves de 
l ’U n ive rs ité  de L iège“ , streszczony i  t łu m a 
czony na angie lsk i przez W. H. Dawsona).
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B ra k  w ykszta łcen ia  ogólnego na wyższym  

poziom ie —  to  bolączka nie ty lk o  polska, 
(chociaż jest szczególnie polska!), to bolączka 
światowa.

Dlatego utw orzen ie  K ó ł Samoksżtałceńców 
i In s ty tu tó w  Wyższej K u ltu ry  U m ysłow e j 
w  Polsce by łoby piem ontem  dla  Międzynaro
dowej Ligi Oświaty Ogólnej na razie in te li
gentów —  w  przyszłości wszystkich.

A. B. Dobrowolskijf .

do kresu światłości
Po śm ierci Vict.ora Hugo nastąp iły  pam iętne 

uroczystości. Z w io k i w ystaw iono na w id o k  p u 
b liczny  pod Łu k ie m  T ryu m fa ln ym , w okó ł 
n ich  dn iem  i nocą. straż odbyw a li poeci. Przed 
m iesiącem F ranc ja  obchodziła żałobę, k tó re j 
zapragnęła dać blask podobny. Na tarasie pa
łacu C ha illo t, tego poczwórnego muzeum, 
k tó re  w  Paryżu zwą,m uzeum  francu sk ie j m y 
śli, spoczęła trum na  Paula V a lé ry  i znów czu
wała przy  n ie j m łodzież poetycka. Wszystko, 
co we F ra n c ji na jb a rdz ie j in te lek tua lne  i  n a j - /  
starsze, p rzyby ło  na pogrzeb, i wszystko co 
lite racko  najm łodsze — to k ry te r iu m  pe łn i zna
czenia, ja k ie  posiadał zm arły  d la  k u ltu ry ; 
prócz tego masy p o lic ji, to w yraz zaintereso
w ania  d la  jego osoby ze s trony  państwa! Od
szedł człow iek, . k tó ry  reprezentow a ł szczyty 
F ranc ji, ja k  gdyby jeden z je j książąt k rw i, 
.członek dynastii, k tó ra  niezależnie od sy tuac ji 
pc lityczńe j i te ry to r ia ln e j k ra ju  u trzym yw a ła  
liczne ziem ie E uropy, i nie ty lk o  Europy, 
w  swoim  duchow ym  lennie. Sm ak i m yśl fra n 
cuska, jajcości, na k tó rych  czele pa rła  sztuka, 
a w  ślad za n ią  moda, w ina  i pe rfum y, obecnie 
m ają  zam iar na npwo w yruszyć w  św iat, aby 
ob jąć dawną władzę, podobnie ja k  guberna
to rzy  ko lon ii, z k tó rych  F ranc ja  m usia ła ustą
p ić  na czas w o jny . L ite ra tu ra  i nauka każdego 
k ra ju  jes t ins trum entem  w a lk i o władzę nad 
św iatem ; in s tru m e n t to specja lny i potrosze 
wychodzący z użytku , tak  ja k  na p rzyk ład  
szabla, ale, zważywszy swoje m ożliwości i n ie 
możności, F ranc ja  czuje, że nie w o lno je j z n ie 
go zrezygnować. Pisarza, k tó ry  zm arł, grzebie 
d la  prestiżu  w łasne j li te ra tu ry  ja k  na jw spa
n ia le j, m im o, iż rządow i generała de Gaulle, 
tak p rem ierow i, ja k  i każdem u z członków 
gabinetu z osobna, V a lé ry  nie m ógł być k im ś 
specja ln ie b lisk im .

Bezpośrednio po tam te j w o jn ie  powstało .p i
smo lite rack ie , potem  tak rozoowszechriione: 
„N ouve lles  L itté ra ire s “ . M ia ło  ono. prow adzić 
francuską twórczość w  ogólnym  k ie ru n ku  na 
trzech pisarzy: G ide ’a, Claudeła i Paula V a 
lé ry. To trzecie nazw isko b rzm ia ło  wówczas 
we F ra n c ji, podobnie ja k  gdyby u nas przed 
w o jną ktoś pow iedz ia ł: B a rtk iew icz . Owszem, 
zabłysnął tak i, św ie tny, ale odpadł, zatrzym ał 
się, n iew iadom o gdzie, an i dlaczego. O V a- 
Ić rym  w iadom o by ło  jedyn ie, że ma trochę 
w ierszy i essayów, porozsiewanych pio czaso
pismach sprzed k ilk u n a s tu  la t, podpisanych 
nawet nie nazw iskiem , ale najczęściej c y fe r
ką. M łodzi k o lp o rto w a li m iędzy sobą jeszcze 
taką in fo rm ac ję , że w  „N o u rr itu re s  te rres
tres“  i „Fałszerzach“  G ide ’a V a lé ry  w ystę
pu je  pod nazwą Paw ła Am bro ise jako jakaś 
niesłychana in te ligenc ja . A le  cóż! W ten spo-

sób często na odchodnym  ko ledzy określa ją  
pisarza, k tó ry ,p o d  naporem  zbytn ich  a m b ic ji 
przesta ł-p isać; na jb a rdz ie j to w ie lkoduszne 
zam knięcia ich koncepc ji o nim .

O V a lé rym  można było  od jego p rzy jac ió ł 
uzyskać wówczas jeszcze te szczegóły, że u ro 
dz ił się w  roku , w  k tó rym 'N ap o leon  I I I  abdy- 
kow ał, a z Napoleonem I  posiadł tę w spól
ność, że ojca m ia ł K o rsykan ina  a m atkę  W ło - 

. szkę. Na chrzcie o trzym a ł im ię  Am broży, 
praw o skończył w  M on tp e llie r. Pewnego dnia 
w  m ie jsk im  p a rku  tego m iasteczka na tkną ł 
się na dw u m łodych ludz i, pierwszego znał, to 
b y ł P ie rre  Louys, d rug im  b y ł Gide. Szli 
w  w ie lk ie j,  ani na chw ilę  n iem ilkną ce j pero- 
rze o twórczości, k ie dy  jeden gadał, d rug i żuł 
p ła tk i róż. V a lé ry  p rzy łączy ł się do n ich  na 
trzeciego. Z te j epoki lite ra tu ra  francuska pa
m ięta nazwy różnych pism , k tó re  nab ra ły  zna
czenia dopiero dla je j h is to r ii. V a lé ry  zaczął 
w  n ich  pisywać. N iebawem  p rze rw a ł. P rzy
czyną tego b y ł w ybuch  w ew nę trzne j rew o
lu c ji.  W yciągną ł z n ie j w n iosk i, p rz y ją ł je j 
w a ru n k i jako  człow iek, ale, ja k  to ’ n ieraz się 
zdarzyło w  h is to r ii l ite ra tu ry , n ie  m ógł do 
n ich nagiąć twórczości. O co szło w  tym  
przełom ie? B y  w yobraźn ię ' sw oją skierować 
jako  poeta k u  tak iem u m yśleniu , k tó re  re 
prezentu je  fizyk . Z poezją ja k o . ńa rrac ją  czy 
uczuciową fo lgą — precz!

W poko ju , w  k tó rym  przed la ty  na rodz ił się 
ojciec pozytyw izm u Comte, (Valéry pisze swój 
s łynny późnie j essay „W ieczór z panem Teste“ , 
na rok  przed tym  „W stęp do m etody Leonarda 
Ja V in c i“ , nie p u b lik u je  ich osobno; rzeczy, 
k tó ry m i w  ćw ierć w ieku  potem F ranc ja  się 
będzie puszyć, ząpewnia jąc im  n iebyw ałe  w y 
dawnicze luksusy, na razie śpią zaczarowane, 
zapomniane, zamieszczone po jak ichś  pismach 
(tak ja k b y  u nas w  „Z d ro ju “  H u lew icza czy 
w  „Ż y c iu “  Przybyszewskiego), o k tó ry c h  w yp a 
da w iedzieć, ale do k tó rych  nie zdarza się za
glądać. V a lé ry  pracuje w  biurze prasowym  
m in is te rs tw a  w o jny , potem w  sekre tariacie  
d y re k c ji „H avasa“ . Ten stan rzeczy ciągnie 
się przez dwadzieścia k ilk a  la t. A ż raz zgłasza 
się do V a lé ry ’ego G ide, w  im ien iu  „N ouve lle  
Revue F rançaise“ , dopiero powstającego, n ie 
bawem najlepszego z m iesięczników  lite ra c 
k ich , k tó re m u  teraz przyszło się, n iestety, że- 
mrzeć ,za ko laboracjon izm . i „N , R. F. m ia ła  
przybudow aną f irm ę  księgarską. G ide chcia ł 
w  n ie j w ydać V a lé ry ’emu wiersze. N ie uzy
skał jego zgody. A le  tom ik , k tó ry  ze starych 
zeszytów sam zestaw ił, po rzuc ił m u na b iu rku .
I  tu , ja k  w  owej p rze jm u jące j re la c ji o ta n 
cerzu N iżyńskim , ju ż  ob łąkanym , k tó ry  po od
w iedzinach kogoś z daw nych dobrych czasów

bale tow ych, zatańczył, tak  V a lé ry  zaczął coś 
ruszać p rzy  swoich daw nych wierszach.

W tem  w o jna ! A4e po ty lu  la tach w za jem nych 
chłodów  m iędzy poet4 a p natchnien iem , nagle 
o»o staje się gorące, n iec ie rp liw e , natarczywe. 
N ie chce zważać, że V a lé ry  m usi w  „H avas ie “  
obow iązkowo k reś lić  kom un ika ty , spod V e r
dun. W  ro ku  1920 ukazu ją ,s ię  dawne wiersze, 
nareszcie zebrane. N iebawem  te późniejsze, 
świeże, urodzone podczas w o jny , to ; „M ło da  
P arka “  i „U ro k i“ . Rok m am y 1922. O dtąd 
w ierszom  koniec, główne dzieło poetyckie 
V a lé ry ’ego dokonane. M im o, że niem a ono 
z w o jną żadnych tem atycznych zw iązków , je j 
raczej, an iże li kon tak tom  z dawną twórczością, 
ja k  przeważnie chcą m onografiśc i V a lé ry ’ego, 
trzeba zdaje się przyp isać pow tórną  erupcję  
jego muzy.

W ojna zam yka usta muzom w ym ow nym  
za czasów pokoju, ale dopiero je j trzeba, aby 
się dobudzić poetów, k tó rzy  śpią od la t. U nas 
to na p rzyk ład  przypadek Adam a W ażyka, 
k tó ry  po k ilkuna s to le n ie j p rze rw ie  row ęo c ił 
da w ierszy na skutek w o jny, i rów nież cza
sowo, tak  p rzyn a jm n ie j we wstępie do swćgo 
w ieczoru  autorskiego w  K ra ko w ie  sam za
pow iada ł. v

A następnie? U k łada jąc dla jednego z p rzy 
ja c ió ł c u rricu lu m  v itae  V a léry , podawszy la 
ta, w  k tó rych  w y d a ł naczelne u tw o ry , napisał: 
„Potem  cała reszta mego życia, to ty lk ę  zg ie łk “ . 
A le  przede w szystk im  rozgłos. D w o is ty ! Bo 
z m ie jsca V a lé ry  został pociągnięty przed sąd 
śm ieszków i reprezentantów  zdrowego roz
sądku do złożenia w y jaśn ień  w  spraw ie swe
go poetyckiego słowa. „S uko  wyn iosła, ba łw o - , 
chw als tw o usuń“ ! —  n ic  n ie  rozum iem ! —  
krzycza ł na jp opu la rn ie jszy  z. ówczesnych fe 
lie ton is tów  F ra n c ji, C lém ent Vautel.

Raz po raz b ra ł go na k ie ł Léon Daudet 
w  „A c tio n  F rançaise“ , a on nie b ro n ił się sam, 
a ty lk o  pisząc o swęim  uw ie lb ianym  M a lla r-  
mém, może i nad w łasną dolą k iw a ł g łow ą:

„O to  naprzód uściśla i w ydzie la  s k ła d n ik i 
najcenniejsze. Narzuca sobie ich użytek bek 
żadnej dom ieszki, i w  tym  zaczyna, się od
dalać od innych  poetów, u k tó rych  (naw et 
u tych na jg łośn ie jszych), w ystępu ją  p lam y, 
ślady nieuw agi, d łużyzny, słabości. Zm ierza 
w k ie ru n k u  do tego, co pokochał sam jeden, 
w  k ie ru n k u  tego, czego chce. Pogardza i jest 
przedm iotem  pogardy. N ie ma w rzadk im  
dziele M allarm égo owych zaniedbań, k tó re  
ob łaskaw ia ją  p isarzow i czy te ln ikó w  i stano
w ią  d la  n ich  dyskre tne pochlebstwo, że poeta 
iest z n im i pou fa ły  N ic rów nież z pozorów cze
goś bardzo ludzkiego, wzruszających wszyst-

I



I
Nr 49

Str. 6 O B R O D Z E N I  E

k ie  osoby, k tó re  n ie  rozróżn ia ją  tego, co jest 
lu dzk ie  od tego, co jes t pospolite. P rzeciw nie!
O to p ró bu je  poeta w  sposób n iespotykan ie 
ścisły i  odważny przezwyciężyć to, cobym 
nazw ał na iw ną in tu ic ją  w  lite ra tu rze . A le  
w  ten sposób z ryw a  z większością śm ie rte l
n ików . W tym  m ie jscu można by zgłosić w ą t
p liwość, czy poeta ma słuszne praw '0 doma
gać się od czy te ln ika  aż tak  subtelnego i  w y 
trw a łego w ys iłku . Czyż sztuka pisania nie 
sprowadza się do tego, by powodować duszami 
swoich b liźn ich , n ie  budząc w-s n ich  oporu? 
Odpowiedź na to jes t ła tw a . K ażdy w  swoim 
duchu jest panem u siebie. Może gładko od
rzu c ić  to, co go odpycha. A le  są tacy, k tó ry m  
to n ie  w ystarczy, k tó rzy  złoszczą się, skarżą, 
i  o w ie le  w ięce j! A czko lw iek  nie zna jdu ję  
w  przeszłości n ic  doskonalszego, coby się nie 
na raz iło  na złość różnych im  podobnych, nie 
mogę się zdobyć na to, by ich zawstydzić, 
um iem  sobie naw et w ytłum aczyć ta jem nice 
ich serca. W łaściw ie w  zn iec ie rp liw ien iu , k tó 
re  pcha tych lu d z i do k lą tw , do poniżania, do 
obracania w  śmiech wszystkiego, czego nie 
mogą pojąć, jest coś godnego szacunku. Oni 
w  ten sposób bronią w  najlepsze swego in te 
lek tua lnego honoru, ty tu łu  do in te ligenc ji. 
Z na jd u ję  godnym  uw agi i p raw ie  p ięknym , że 
c i ludzie  nie mogą ścierpieć k lęsk i, k tó rą  po 
dobny poeta zadaje- ich um ysłow i, ani znieść 
je j samotnie. W w ypow iedziach swoich w zy
w a ją  na św iadectwo innych tak ich  samych 
ja k  oni, ja k  gdyby mnożąc lu s tra  . . . “

I  w ie lo k rop k iem  prze ryw a V a lé ry  na chw ilę  
swoje rozw ażania o uw ie lb ianym  M a lla rm ém . 
Zaczęły się stawać zbyt osobiste! Różnica, 
m iędzy tym  k to  tu  adw okat a k to  k lie n t, się 
zatarła. A le  ju ż  sława wzię ła V a lé ry ’ego 
w  obronę. W r. 1925 nastąp ił jego w yb ó r do 
A kad em ii, na m iejsce France’a, o k tó rym  
p rze m ów ił w  sposób niezapom niany. Dzie
s ią tk i p ism  zam ieściły jego oracje in  extenso. 
Ludz i, k tó rych  nie  zdoła ł w ierszam i, podb ił 
w te d y  prozą, jednom yśln ie  uznaną za n a j
p iękn ie jszą ze współczesnych. I  odtąd pona
w iać  ̂ się będą podobne recita le , w  m iarę cza
su dla większego m a js te rsz tyku  na tem aty co
raz odleglejsze od lite ra tu ry , ja ko  to w  m owach 
na przyjęcie  m arszałka Pétain do A kadem ii 
czy na otw arc ie  kongresu ch iru rgó w  w  Cha
rakte rze  honorowego, przewodniczącego.

Prozę swoją k rys ta lizo w a ł V a lé ry  z osobliwą 
powolnością Na zapeszenie do num eru „N .
R. F  “  ku  pam ięci R ilkego odpowiada odm ow
n ie  z powodu naw a łu  zajęć. „A leż, chodzi 
o stroniczkę, o k ilk a  s łó w !“  „N a  to m us ia ł
bym  mieć tydzień czasu!“ - Jednak po trzech 
dn iach przynosi ją. I  to jaką? Od te j c h w ili nie 
ma ju ż  a rty k u łu  o R ilkem , gdzieby się nie 
lś n iły  jak ieś zdania przytoczone z n ie j. Jakież 
to zajęcia w  p ierw szym  momencie o mało co. 
n ie  un ie m o ż liw iły  V a lé ry ’emu oddania ho łdu 
ta k  sobie b lisk iem u poecie i p rzy jac ie low i?  
Przecież to b $  czas, k ie dy  główne dzieło m ia ł 
ju ż  zakończone! Pewnego razy ośw iadczył: 
„Ja  w  życiu w yko nyw a łe m  ty lk o  obstalun i “ . 
Rzeczywiście m ógł zapomnieć, że kiedyś po
stępował inaczej.

W epoce „z g ie łk u “  p rzygo tow yw a ł k ró c iu t
k ie  essaye, w span ia łym  p iórem  obrysowane 
g łębokie i luźne m yś li, g łów n ie  o tańcu, p o li
tyce, poezji, m a lars tw ie , etyce, fre  vach , tk a 
ninach, ceramice i te o rii .poznania. Śzkicyk 
ta k i z regu ły  ja w ił się początkowo w  ściśle 
w ym ierzone j ilości egzemplarzy, k tó re  by ły  
dum ą w ydaw niczą F ranc ji. W ychodził na nie 
arcypap ier, czcionka toczona jub ile rsko , n a j
droższe pędzle, ry lce , -o łów k i ku  ozdobie! Te 
cacka rozku pyw a li członkow ie form alnego to 
w arzystw a, ze statutem , sk ładkam i, zaw iąza
nego po to, by łączyć rozrzu tnych  m iłośn ików  
autora „M o ra lité s “ , a będącego ja k  gdyby po
czekaln ią na to, co jem u skapnie z pióra.

Popołudn ia szły V a lé ry ’emu na m łyn  salo
nowy, na w ie lk i py te l s to licy  tow a rzysk ie j 
św iata, k tó ry  go na jeden dzień nie urlopow a ł. 
V a lé ry  by} p rzy jac ie lem  Polski, to znaczy Le 
chonia i naszej ambasady w  Paryżu, p rz y ja 
c ie lem  A m e ryk i, to znaczy k i lk u  m ilia rd e ró w , 
b lis k i A u s tr ii,  to znaczy księżnej T h u rn -u n d - 
Taxis. 1 tak  poznawał i z rasta ł się z różnym i 
na rodam i i wzm agało się w  n im  poczucie, że 
jes t z ducha m iędzynarodow y, a co do św iata, 
że ła tw o  m óg łby się stać je dn ym  ciałem. 
„G dz ie ko lw ie k  przyjadę, pokazu ją m i jeden 
i  ten sam w id o k !“  — d z iw ił się do ucha D uha
m elow i. k ie dy  go zaprowadzono pod B uda
pesztem przed słynną panoram ę na kolano 
D una ju .

Pewnego dnia zaczęły zwyżkować au togra
fy  V a lé ry ’ego. Z ko ła  jego m iłośn ików , do k tó 
rego ja k  w idać m usia ł należeć n ie jeden f i 
nansista, doradzono m u aby przesta ł od sie
bie wypuszczać za darm o coko lw iekbądź na
pisanego w łasnoręcznie. O ni zaś przed tym  
w y k u p il i co ty lk o  znaleźli m an uskryp tó w  na 
ry n k u  w  Paryżu, o b s ta w ili przyszłość, zapo
b ie g liw i o nowe transze au togra fów  V a lé- 
rego. ja k  o p o rtfe le  akc ji. W tedy to na o f i
c ja lne  zaproszenie do W arszawy V a lé ry  od
pow iedzia ł lis te m  sek re ta rk i. D la  zachowania 
swego prestiżu Polska A kadem ia L ite ra tu ry , 
k tó ra  m ia ła  w ystępow ać jako  gospodarz pod
czas te j w izy ty , zażądała, by  się odezwał on 
sam. U stąp ił, ale się poskarży ł, i  z naszej am 
basady przyszło pouczenie, że n ie  należało się 
stawiać. W P aryżu w ie  każdy ja k  V a lé ry  ceni 
sw ój podpis!

P raw o do pierwszych d e lic ji tym  autorem  
m ie li nabyw cy jego drog ich  i.cudow nych  w y -

dań, o k tó ry c h  wspom niałem . A le  potem, tak  
ja k  po pew nym  czasie now alie , essaye V a lé 
r y ’ego, jego m yś li i  d rob iazgi k ry tyczne , w y 
dawane po cenach obiegowych, s taw a ły  się 
dostępne dla w szystkich . Z bardzo dawnych 
„E upa linos“  w a r t w zm iank i, p ięć tom ów  „V a 
r ié té “ , z k tó rych  osta tn i: „V a rié té  V “  ukazał 
się świeżo, z późniejszych „Degas, danse et 
dessein“  „V o lta ire “ , a z na jnow szych „M é lan - 
g ; “  i , „T e l que l“  (1941). Is tn ie je  rów nież w y 
daw n ic tw o jego dzie ł zebranych, przerw ane 
w ojną. W  dziełach pośm iertnych ukażą się 
za p e w n e 'w y k ła d y  o poezji m iane w  Collège 
de France, zakończone z upadkiem  F ra n c ji 
w  r. 1940. Ukaże się „F a u s t“ , jedyne dzieło 
w ie lk ie , nad k tó ry m  pracow ał w  osta tn ich  la 
tach, z k tórego odczytyw a ł fragm enty , i na. 
dw u porankach poetyck ich  w  Comédie F ra n 
çaise da ł odegrać trochę, ale k tó re  ostatecznie 
porzucił. Na początku okupac ji podm ów iony 
przez G ide ’a, ud z ie lił swoich prac „N . R. F .“ , 
k tó ra  się przehandlow ała. Lecz w n e t się w y 
cofał. Na posiedzeniu A kadem ii, zw o łanym  
z nakazu celem ofic ja lnego w ypow iedzen ia się 
w  spraw ie ko labo rac ji, V a lé ry  należał do 
nieustraszonych. F rancusk i Faust się n ie  za
przedał. ,

„W span ia ły  poeta, z pewnością, ale jeszcze 
wspanialszy p isarz n iż poeta, a in te ligenc ja  
jeszcze wspanialsza n iż  p isa rz !“  — pow iedzia ł 
o V a lé rym  Duham el. We. w sp om n ifn iach  po
święconych V a lé ry ’emu ta nu ta  b rzm i n ie 
ustannie: cudow ny um ysł „ in te le k tu a ln y  in 
s trum en t swego rodzaju, prawdopodobnie je 
dyny we F ranc ji, a ną pewno na św iecie“ , a r
tysta  m yś li, sz tukm is trz  m yślenia. Jego poezję 
czci się nadal, ale n ie ja ko  hołdem  statycznym ,

na tom iast jego um ysłowość n ie  przesta je  n ie 
pokoić. „W stęp do m y ś li Paula V a lé ry “  —  oto
ty tu ł sporego tom u (p ióra  E. Rideau), k tó ry  
się ukazał k ilk a  m iesięcy temu. W  licznych  
dotychczasowych m onografiach i rozprawach, 
poświęconych tem u p isarzow i, dyskursyw na 
strona z jaw iska  kom entow ana jest z reg u ły  
rozciąg łe j. W  poezji potom ek M allarm égo, je 
go odpow iedn ik na swoje czasy, rów n ież ja k  
tam ten doskonały, i co dziwniejsze, boć kon 
tynua to r, rów n ie  o ryg ina lny . Z w ie lk iego  rodu 
sym bolistów  la to roś l chyba ju ż  ostatn ia, zara
zem uznany za pierwszego poetę F ra n c ji. A le  
n ie w ą tp liw ie  tę na lewkę, k tó rą  desty low ał 
i k tó rą  doprowadzał do ffe n e z ji wszystek 
św ia t swoich m iłośn ików , tych  od luksuso
w ych  d ru kó w  także, c iągnął z m y ś li . ..

M ia ł dyscyp linę człow ieka nauk i, szkołę w e
w nętrzną rozbudowaną, w yborne narzędzia 
poznania, regularność w  p racy (od p ią te j z ra 
na dzień w  dzień), wyostrzoną ciekawość, zaw 
sze czynną, wreszcie „uwagę, k tó ra  jest (ja k  
sam pow iada ł) diam entem  duszy.“  „P raw da 
była  dla niego jedynym  celem, zdążał k u  n ie 
m u bez żadnych uprzedzeń i, pow iedzia łbym , 
p raw ie  bez zgryzot.“  ;

Cóż odkryw a ł?  Czy to 'by ł m yślic ie l?  M ę
drzec? N ie jedną z zam iłow anych w  n im  osób 
gorszył fa k t, że n igdy nazw isko V a lé ry ’ego nie 
zostan ie 'w c iągn ię te  do re je s tru  h is torycznych 
filo zo fó w  po rów n i ze Spinozą, Le ibn itzem  czy 
Kantem . „Cóż na to poradzić, k ie dy  to zawo
dowcy rozsyła ją  zaprószenia!“  V a lé ry  nie 
m ógł na nie liczyć. I  słusznie! To nie  b y ł f i lo 
zof. N ie dlatego, że sam u n ik a ł te j nazwy, po
w iadając, że „py ta n ia  tw orzą filo zo fów . N ie 
stety w  każdym  z n ich Usadowił się z ły  ge
niusz, k tó ry  .każe-im  odpowiadać na w szyst
k o “ . To .prawcla, że w  tym  tk w i b łąd  n ie jedne
go filozoficznego systemu. V a lé ry  się go u -

PAUL VALÉRY

Fragment „Narcyza"
Błysnąłeś, celu jasny, mojemu b iegow i!
W  ten w ieczór, jak ku źródłu lot je lenich trzód 

Nie staje, aż opadną pośrodku sitowi,
Tak tęsknota mnie rzuca nad brzegami wód.

"" \
Lecz, aby zaspokoić tę m iłość dziewiczą,
Ni.e trącę wargi mymi w falę tajemniczą.
N im fy! Jeżeli mnie kochacie, śpijpie jeszcze. 
Najlżejszy duch w pow ietrzu budzi wasze dreszcze. 

Nawet w swojej bezsile, z ciemnych lecąc szczytów, 

Jeżeli liść tułaczy na zw ierciadła padł,
Wystarczy, by rozerwać cały śpiący świat!
Snu waszego potrzeba d la -m o ich  zachwytów. ' 
Spłoszy je szelest puchu, który w wodzie tonie. 
Zachowajcie-ż na d ługo  to lice w zasłonie,
Które bóstw nieobecność, jedyna, rozurrfie!
Śnie rusatczy, niebiosa, patrzcie zawsze ku ra fę !  
O, śnijcie, śnijcie o mnie! Bez was, źródła zwiewne, 
Ma uroda, ma b o le s ? b y ły b y  niepewne.
Tego, co mi najdroższe szukałbym daremno, 
Zdziw iony ciała swego czutością tajemną,
I me smutne spojrzenia, mych kras nieświadome, 

Dla innych, n iźli dla mnie, b y łyb y  widome.

W yście czekały może na lice pogodne,
Wy, spokojne wśród kw iatów i liści, wy chłódne 
I na zawsze oddane g łęb iom  niewymownym,
O N im fy! Lecz, posłuszny zakrętom czarownym,

■ Które ku wam po zboczach nieodpartych biegą,
Znieście ten p iękny odblask bólu człow ieczego.

I
Szczęśliwe wasze p łynne ciata, g ładk ie  ton ie! 
Jestem sam! Jeśli bog i i fale i wonie

I jeśli westchnień tyle  ciszy nie rozegna,
Sam! Lecz ten, co do swego zbliża się jestestwa, 
G dy idzie ku tym brzegom, które liście żegna.

Wszczytach, w iatr już czystego zaprzestał lupiestwa. 

Zmienia się źródeł mowa i w ieczór mi gtosi. 
W ie lka cisza mnie stucha, gdzie  ja siebie słyszę. 
Słyszę, jak trawa nocy rośnie v /  świętą ciszę.
A już Luna zdradliwa swoje lustro wnosi 
Aż w najskrytsze ta jn ik i krynic, które gasną,
Aż w najskrytsze ta jn iki, których poznać nie chcę, 
Aż w ukrytą g tęboko  chytrą m iłość własną.
Nic nie zdoła się oprzeć wieczornym milczeniom, 

Noc szepce, bym ją kochał i c ia ło  mi łechce.
Jej g łos drży, gdy się moim podda je  pragnieniom. 
Prawie, w pow iew ie , m ógłbym  k łam liw e j uwierzyć. 

Tak to rozkołysanie je j mrocznej stolicy 
Sprzysięga się z m ilczeniem w ie lk ie j okolicy.

0  słodyczy przemożna dnia po tęgę przeżyć,
G dy się oddala,, wreszcie z m iłości promienna, 
Jeszcze nieco płonąca, lecz inna i senna,
1 tylu  bogactwam i najczulej brzemienna
I tylu wspomnieniam i, że śmierć z nich ma jasną, 
Że, szczęśliwa nareszcie, przyklęka w purpurze,

By schylić się, roztop ić i zgubić swe róże 
I rozpłynąć się we śnie, w którym zmierzchy gasną.

Jakąż zatratę w sobie daje to  pustkow ie!
Tu dusza się pochyla w śmiertelnym po łow ie , 
Szukając Boga w fali, samotnej i godne j 
G ładkich muskań łabędzich na swej tafli ch łodnej.

p rze łoży ł Arfur Sandauer

Z W Y S TA W Y  B IE ŻĄ C E J A K W A R E L I  R Y S U N K Ó W  W  K R A K O W IE

C z e s l a w  R z e p i ń s k i Pejzaż z Łuczanowic

strzegł. B y l filozofem , k tó ry  nie odpow iadał 
na nic.

U p raw ia ! rodzaj twórczości in te le k tu a ln e j 
n ieznany dotąd. M ia ł ta k i. w s trę t do systemów, 
że uczyn ił wszystko, by jego m yś li nie można 
było związać w  żadną całość. W szystko tu  to 
fragm enty , kaw ałeczki, cząstki. D aw nym  f ilo 
zofom zdarzyło się w y ła w ia ć  z m g ły  podobne 
aforyzm y, czy, jeże li dłuższe, apoftegm ata, ale 
b y ły  to uszczknięcia z pracy czynionej w okó ł 
jednego tem atu. K lasycznym  przyk ładem  będą 
tu  m yś li Pascala, k tóre , choć także_ każda z n ich  
zanotowana osobno, zdążały* koncentryczn ie 
ku  pew nym  zestawieniom , i gdyby nie śmierć, 
sca liłyby  się oczyw iście w  pewne rozum ow a
ne ciągi. U V a lé ry ’ego każda m yśl jest raz na 
zawsze skazana na samotność, ponieważ wszel
k i obszar poznawczy jest d la  mego bardzo sła
bo za ludn iony św ia te łkam i. Jedne od d rug ich  
b łyska ją  w  nieskończonych odlerfościach. T u  
jakaś praw dka, tam  inna, o lśniewające m a
leństwa, ale łańcucha się z n ich  n ie  u tw orzy.
I le  razy zdarza m i się poczytać d łuże j V a lé
r y ’ego, przypom ina m i się, może w  ta k im  ze
s taw ien iu  niezbożna, anegdota o p ija ku , k tó ry  
szukał k lucza pod la ta rn ią  ńie w  tym  m iejscu, 
gdzie go zgubił, ale tam  gdzie było  jasno. T ak 
V a lé ry  szuka p raw dy ty lk o  w  m iejscach, gdzie 
panu je absolutna św iatłość, a bardzo jest w y 
magający.

N iew ia rę  w  Boga w yrażam y dw ojako. N ie 
w ia rą  w  jego is tn ien ie  w  ogóle, albo —  ty lk o  
n iew ia rą  w  jego zdolność w p ływ a n ia  na na
sze losy. Podobnie dw ojaka* byw a n iew ia ra  
w  rozum. Można się do niego odnosić sceptycz
nie jako do źród ła poznania, ale można ró w 
nież odnosić się do niego z na jw yższym  powa
żaniem, ale zarazem postaw ić m u w ym agania, 
k tó ry m  on nie może sprostać. V a lé ry  b y ł ta 
k im  faryzeuszem rac jonalizm u. W ie lb ił abso
lu tn ą  świadomość, pow iada ł, że w o li s tw o
rzyć m arną rzecz w  pe łn i świadomości, n iże li 
genialną sam nie w iedząc ja k  ale, Bogiem 
a prawdą, n ic p raw ie  m u się n ie  w ydaw a ło  
świadojne, n ic  d ia lektycznie , m yślowo, logicz
nie  czyste. Chodził ze swoją la ta rką , rzeczyw i
ście o n iespotykan ie s ilnym  blasku, cóż k ie dy  

, to by ła  ty lk o  la ta rka  kieszonkowa. G dybyż się 
j n ią  b y ł p rzyn a jm n ie j posłużył raz za razem, 

k ro k  po k ro ku , po'1 nakreślone j ko le jności, go
dząc się, że nie z każdego m iejsca ciemność 
m uśnięta jego in te le k tu a ln ą  św iatłością  ode- 
lśn i mu rów n ie  bry lan tow o, zapewne by za
s łuży ł na m iano o lbrzym a m yśli. A  tak, przed
staw ia nam  się ja ko  żeniec, k tó ry  wychodzi^ 
na pole, wyłuszcza jedno Ziareczko z kłosa, 
gmera, dobywa sub te lne j m ączki, le c iu tk im  
tchn ien iem  puszcza ją  z w ia trem , tym  wszyst
k im  migoce. A le  to n ie  są żn iw a!

Pokusy va le ryzm u! Ileż  in te lig en cy j u w io 
dły. Te niebotyczne szczyty, k tó re  b y ły  po p ro 
stu kresem  m yś li o w łasnej osobie kogoś o n a j
wyższym  zacięciu in te le k tu a ln ym . Kresem  pe
w nej drogi, k tó rą  odbywa nie  jeden ty lk o  
człow iek, ale cały rodzaj m yślen ia  w yłącznie 
d ia  osobistej sa tys fakc ji. V a lé ry  gorszył się 
Célinem. B y li biegunowo różn i! A le  k ie d y  so
bie przypom inam  ja k  podczas swego w arszaw 
skiego pobytu  pow iedzia ł o autorze „P odróży 
do kresu nocy“ : „T o  jest człow iek, k tó ry  sto
czył się w  b łoto w  ostatecznej konsekw encji 
pewnego typu  k u ltu ry  budowanej na bogac
tw ie  osobistych wrażeń, bez oglądania się nâ 
d ru g ich “  —  przychodzi m i na m yśl, że choć 
się tak  daleko rozb ieg li, w y ru s z y li z jednego 
punktu . K u ltu  swego „w spaniałego ja “ . T y lk o  
że V a lé ry , kon s ty tu c jon a ln ie  inny , stoczył się 
inaczej. W  chm ury!

Należał do M iędzynarodow ej U n ii W spół
p racy In te le k tu a ln e j. T ak ie j p rzyb ud ów k i L i 
gi Narodófv, in te lektua lnego Sanhedrynu n a j
ba rdz ie j lo tn ych  duchów  ziem i. D okonyw a ły  
one raz na ro k  wspólnych w z lo tów  na obrany 
temat. N iek tó re  z n ich  uczczono sprawozda
niem. T ak na p rzyk ła d  dyskusję o „p rz y s z ło 
ści m y ś li“ . To dokum ent! „T rudn o , trzeba się 
pogodzić, że cyw iliza c je  są śm ie rte lne !“  — 
tak  b rzm ia łb y  le itm o tiv  doświadczeń p rzyw ie 
zionych z te j „podróży do kresu św iatłości. ‘ 
S trasznie duszna książka! Czyta się ją  z uczu
ciem człow ieka, k tó ry  przypuszczał, że weź
m ie udz ia ł w  obradach m etalow ców , a dostał 
się na zjazd z ło tn ikó w .

W końcow ych la tach  ostrzy ła  sobie na V a
lé ry ’ego zęby francuska m yśl ka to licka . M ia ł 
w  swoim  zb łąkan iu  coś, co gotowe było  nie 
pogardzić św ia tłem  w ia ry . W śród jego kom en
ta to ró w  m nożyła się ilość księży. Jeden z n ich  
go nam aw ia ł, że niech ty lk o  zerw ie z .„tą  dąż
nością do absolutne j jasności pojęć, k tó ra  jest 
odczynn ik iem  na wszelką m yśl re lig ijn ą “ , 
to — ju ż ! Na próżno. N a jb liżs i lic z y li się na
tom iast 3 inną tendencją poety. Że pom im o 
wszystko popróbu je  stworzyć jak ieś  ko ro nu 
jące dzieło. I  tak  m ia ł powstać Faust. A le  się 
nie k le ił.  F ragm enty, k tó re  ostatecznie k r y ty 
cyzm V a lé ry ’ego przepuścił, s taw a ły  sobie 
wza jem  na drodze. I  okazało się na koniec, że 
h is to r ii Fausta owego am atora doskonałości 

, poznania, k tó ry  na drodze m agicznej szukał 
tych samych rozkoszy, k tó re  V a lé ry  zna jdo
w a ł na drodze in te le k tu a ln e j, nie m ógł w y 
krzesać. Za długo b y ł sam dla  siebie! N ie zdo l
ny dać w  całości swego symbolicznego w ize
runku , bo naw et w łasnego odbic ia z lu s tra  
nie p o tra f i odm alować ten, k to  w p ie rw  nie 
przestud iow a ł lu d zk ie j anatom ii na innym  
człow ieku

.Tadeusz Breza
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Z m ia n y , k tó r e  za sz ły  w  u s tro ju  k a p ita l is ty c z n y m  

podczas d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j, s tw o rz y ły  p o 
trz e b ę  p o g łę b ie n ia  bad a ń  n a d  n o w y m i te n d e n c ja m i 
ro z w o ju  w spó łczesnego  e ta p u  g o sp o d a rs tw a  k a p ita 
lis ty c z n e g o . W  r .  1942 In s ty t u t  ś w ia to w e g o  gospo
d a rs tw a  i  ś w ia to w e j p o l i t y k i  p rz y s tą p ił  do  o p ra 
c o w a n ia  s e r i i  s tu d ió w , k tó r e  p o z w o lą  ha k o n k lu 
z je , ja k ie  z m ia n y  d o k o n a ły  s ię  w  ło n ie  k a p ita l iz m u  
w  czasie  w o jn y .  W  o s ta tn ic h  ¿a taćh  in s ty tu t  o p ra 
c o w u je  za g a d n ie n ia  o s o b liw y c h  . z n a m io n  .postęipu 
te c h n ic z n e g o  w  o k re s ie  w o je n n y m , k a p ita l iz m u  
p a ń s tw o w o -m o n o p o lo w e g o , d o k o n y w a j ącego się  sko 
k a m i ro z w o ju  p ro ce só w  k o n c e n tra c ji  i  c e n tra liz a c ji ,  
w z ro s tu  n ie ró w n o m ie m o ś e i W ro z w o ju  k o n ty n e n 
ta ln e j E u ro p y , b a rd zo  zu bo żo n e j i  zn iszczo n e j, o raz  
w z b o g a c o n y c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A . P. i  K a 
n a d y , — p ro b le m y  ś w ia to w e g o  k ry z y s u  a g ra rn e go , 
in f la c j i  o ra z  w e w n ę trz n e j i  z a g ra n ic z n e j p o l i t y k i  
k a p ita l is ty c z n y c h  p a ń s tw  ś w ia ta .

Z a g a d n ie n ia  te  z n a la z ły  w y ra z  w  p rz y g o to w a n y c h  
do  d r u k u  p ra c a c h  c z ło n k a  A k a d e m ii N a u k  J. W a rg i 
„P o s tę p  i  z m ia n y  w e  w s p ó łcze sn ym  k a p ita l iz m ie  
w  n a s tę p s tw ie  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j“ , c z ło n k a  
A k a d e m ii T ra c h te n b e rg a  „F in a n s o w e  w y n ik i  d ru 
g ie j w o jn y  ś w ia to w e j“ , d ra  I .  L e m in a  „Z m ia n y  
w  s to s u n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  w  to k u  w o jn y “ , 
d ra  S. W is z n io w a  „T e c h n o -e k o n o m ic z n y  postęp  
w  p rz e m y ś le  w  o k re s ie  w o jn y “ , d ra  A . S z p ir ta  
„Z m ia n y  w  g os p o d a rs tw ie  s u ro w c o w y m  pod  w p ły 
w e m  w o jn y “ , d ra  K . A w a r in a  „W a lk a  o P a c y f ik “  
i  M . B o k s z y c k ie g o  „T e c h n o -e k o n o m ic z n y  postęp  
w  p rz e m y ś le  U . S. A .“  ( „ M ir o w o je  c h o z ia js tw o  
i  m iro w a ja  p o l i t ik a “  1945, n r  5).

U k a z a ła  s ię  w  d ru k u  G. A le k s a n d ro w a  „ H is to r ia  
f i lo z o f i i  z a c h o d n io -e u ro p e js k ie j“ . R o z w ó j m y ś li f i 
lo z o fic z n e j o trz y m u je  u A le k s a n d ro w a  n a s tę p u ją cą  
s y s te m a ty z a c ję : S ta ro ż y tn a  G re c ja , od f i lo z o fó w
jo ń s k ic h  do  E p ik u ra , z p u n k te m  s z c z y to w y m  w  id e a 
l iz m ie  A ry s to te le s a . F i lo z o f ia  sp o łe cze ńs tw  fe u d a l
n y c h , od  I I  do  X V  w ie k u  po C h ry s tu s ie . W  w ie k u  
X V  i  X V I  sch o la s tyczn a  f i lo z o f ia  u lega  ro zsad ze n iu  
p rz e z  ż y w io ło w y  ro z w ó j n a u k , zw łaszcza m e cha 
n ik i .  N a ro d z in y  n o w o ż y tn e j f i lo z o f i i  zw iązane  są 
z ro z w o je m  sp o łe cze ńs tw  b u rż u a z y jn y c h  w  X V I I  
w ie k u  i  z pos tępem  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  (od  B a 
co na  do  F e u e rb a ch a ). C a ły  ten , p ra w ie  t r z y  s tu 
le c ia  l ic z ą c y  o k res  z n a m io n u je  z a c ie k ła  w a lk a  m ię 
d z y  m a te r ia liz m e m , w p rz ó d  m e c h a n is ty c z n y m  a id e a 
liz m e m . H e g e l i  F e u e rb a c h  są p re k u rs o ra m i M a rx a  
i  E nge lsa , tw ó rc ó w  d ia le k ty c z n e g o  m a te r ia liz m u . 
W  p rz e d o s ta tn im  ro z d z ia le  ( „P o w s ta n ie  m a rk s is to w 
s k ie j f i l o z o f i i “ ) p rz e d s ta w ia  a u to r  k s z ta łto w a n ie  się 
f i lo z o f ic z n y c h  i  p o li ty c z n y c h  p o g lą d ó w  M a rx a  i  E n 
gelsa  aż do „M a n ife s tu  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j“ . Z a 
ry s  A le k s a n d ro w a  je s t k u rs e m  je g o  w y k ła d ó w .

D o in te re s u ją c y c h  o d k ry ć  ra d z ie c k ic h  a rc h e o lo 
g ó w  z o k re s u  p a le o li tu  na leżą  o d k o p a n e  s ta n o w is k a  
g ó rn o -p a le o lity c z n e  n ad  L en ą  w  p o b liż u  K ire ń s k a  
i  O le k m iń s k a  i  k i lk a  s ta n o w is k  n e o lity c z n y c h . 
S zczegó lną  u w agę  w zb u d za  p ó ź n o n e o lity c z n e  s ta n o 
w is k o  na je z io rz e  D m ia c h - ta c h , w  re jo n ie  A łd a ń -  
s k im  J a k u c k ie j R e p u b lik i A u to n o m ic z n e j. Z n a le 
z io n o  ta m  c e ra m ik ę , n a rzę d z ia  k a m ie n n e , ośc i r y b  
i  f ra g m e n ty  czaszki lu d z k ie j,  o p a lo n e j na o g n iu , 
k tó re  s ta n o w ią  ś w ia d e c tw a  lu d o ż e rs tw a . R e m in i
sce nc je  a n tro p o fa g li i  n e k ro fa g ii  z a c h o w a ły  się 
w  fo lk lo rz e  p ó łn o c n y m : b o h a te r z ja d a  m ózg z a b i
te g o  w ro g a , w  o p o w ia d a n ia c h  o p le m ie n iu  T u m a tó w  
i  in n y c h  p le m io n a c h  s łyszy  się często, że b y ło  u n ic h  
w  z w y c z a ju  s p o żyw a n ie  c ia ł p o le g ły c h  n ie p rz y ja c ió ł.  
-T a k ż e  in n e  jeszcze zn a le z iska  p o tw ie rd z a ją  o b y 

cza j lu d o ż e rs tw a , k tó re g o  d o w o d y  znane  są z resz tą  , 
ró w n ie ż  w  C h o rw a c ji i  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie j F ra n 
c j i  W  r  1935 p odana  zosta ła  w ia d o m o ść  o zn a le z isku  
C z u ła to w o  nad D esną, w  p o b liż u  N o w o g ro d u  S ie 
w ie rs k ie g o , w  k tó ry m  b y ła  część czaszk i lu d z k ie j  
w ś ró d  ko ś c i m a m u ta  i  in n y c h  z w ie rz ą t, a w  r . 1937 
f ra n c u s k i u czon y  w y d o b y ł z k u ltu ro w e j w a rs tw y  
g ó rn o -p a le o lity c z n e g o  s ta n o w is k a  A fo n to w a , gó ra  I I ,  
nad  J e n is ie je m  części lu d z k ie j  czaszk i. D o k ła d n e  b a 
d a n ie  w y k a z a ło , że na p o w ie rz c h n i kośc i za c h o w a ły  
s ię  ś la d y  o s k ro b y  w a n ia  k a m ie n n y m  n a rzę d z iem  
i  g łę b o k ie  n ac ię c ia . T o  sam o zn a le z isko  p o z w o liło  
u s ta lić  f iz y c z n y  ty p  g ó rn o -p a le o lity c z n e g o  c z ło w ie k a  
S y b e r i i ,  k tó r y  b y ł  m o n g o ło id e m .

W e d le  o p in i i  ra d z ie c k ic h  a rc h e o lo g ó w  ś la d y  k a 
n ib a liz m u  w  epoce k a m ie n n e j, ju ż  ° d  n iższego .pa
le o l itu ,  d a ją  się z p ew n o śc ią  s tw ie rd z ić  na  w ie l 
k im  pbszarze  w s c h o d n ie j i  za c h o d n ie j E u ro p y  
i  A z ji,  N asuw a  s ię  p o trz e b a  d o k o n a n ia  p rz e g lą d u  
d a w n ie js z y c h  m a te r ia łó w  z te g o  p u n k tu *  w id z e n ia .
( W ie s tn ik  A k a d ie m ii N a u k  SSSR“ , 1945, n r  4).

Warszawa w gruzach PRZEGLĄD PRASY
Przed w o jną , w  H o la n d ii zaw ieziono nas 

m otorów ką na n ieda leko wybrzeża położoną 
m aleńką -wysepkę, k tó re j nazw y dziś już, n ie 
stety, n ie  pam iętam . W ysepka z rob iła  na m nie 
i  na m oich towarzyszach wstrząsające w ra 
żenie. B y ło  to zaiste panopticum .

Przed la ty  m n ie j w ięce j stu rząd ho lender
sk i w  chw alebnej trosce o zachowahie g iną
cego, ja k  podówczas sądzono, reg iona lizm u 
holenderskiego, postanow ił stw orzyć żyw y je 
go rezerwat. K ilkud z ies ięc iu  rodzinom  ryba c
k im  zam ieszkującym  n iew ie lką  wysepkę w y 
dano surow y zakaz opuszczania je j, ja k  ró w 
nież zakaz p rzy jm ow a n ia  kogoko lw iek  z m ie -

i  zbędne będzie szczepienie m łodzieży h is to 
rycznych n ienaw iści, —  ale g łów n ie dlatego, 
iż up rzy tom n iłem  sobie w yg ląd  tych  ogrodzo
nych i  ochran ianych ru in  za la t  paręnaście. 
G ruzy, to n ie  budow la, k tó ra  pielęgnowana 
przez w ie k i całe, może nie zm ienić swego w y 
glądu. G ruzy póz8staw ione sobie zm ien ia ją  się 
bardzo prędko. Tracą na straszności. Rozsy
p u ją  sif^\ zapy la jąc  dzielnicę, p o k ry w a ją  się 
m chem i  tra w a m i; w  końcu rozpadają się, 
ja k  te dom y w  starych dzie ln icacjr m iast B l i 
skiego Wschodu, gdzie K o ra n  zabran ia usu
w a n ia  gruzów ; muszą, rozlecieć się same. 
A  jeże li sp róbu jem y gruzy sztucznie konser-

szkąńców lądu  stałego na dłuższy pobyt. L u d -  wować, to w  n ieda lek ie j przyszłości staną się
nośó została w ięc skazana na pobieran ie się rów n ie  n iesam owite, ja k  n iesam ow ici są zde-
i. rozm nażanie ty lk o  m iędzy sobą, w śród  tych generowani m ieszkańcy ho lendersk ie j wysep-

G E O G R A F IA  I  E K S P E D Y C J E
N a  o k re s  ra d z ie c k i p rz y p a d a  b u jn y  ro z k w it  geo

g r a f i i  ro s v is k ie i,  k tó rą  A k a d e m ia  N a u k  ZS R R  o ta 
cza szczegó lną  o p ie ką . W  je d n y m  ty lk o  ro k u  1927 
o d b y ło  s ie  z g ó rą  50 e k s p e d y c ji n a u k o w y c h , t j .  
w ię c e j n iż  w  c ią g u  p o ło w y  X IX  w ie k u . O so b n ym  
o rg a n e m  A k a d e m ii d la  e k s p lo ra c ji  k r a ju  je s t ra da  
b a d a n ia  s ił w y tw ó rc z y c h , k tó r e j  p o d le g a ją  s ta łe  
e k s p e d y c je - u ra ls k a , p ó łn o cn a , ka u k a s k a , p o łu -  
d n io w o -k irg is k a  i  n a fto w a  w o łż a n s k o -b a s z k irs k a . 
W y p ra w y  m a ja  na c e lu  n ie  ty lk o  ro z b u d o w ę  za
g a d n ie ń  n a u k o w y c h  t j .  b a d a n ia  g eo lo g iczn e , zaso
b ó w  m in e ra ln y c h , u k ła d u  p io n o w e g o  k l im a tu ,  w od , 
flo ry «  fa u n y , g le b y  i  z a lu d n ie n ia  ze, s ta n o w is k a  
a n tro p o lo g ii,  e tn o g ra f i i ,  l in g w is ty k i ,  h is to r i i  i  a r 
c h e o lo g ii, lecz  u w z g lę d n ia ją  p o trz e b y  gosp o d a rs tw a  
n a ro d o w e g o : g ó rn ic tw a , ro ln ic tw a , h o d o w li b y d ła , 
ry b o łó s tw a , k o m u n ik a c ji ,  n a w o d n ie n ia  i  m e lio ra c ji ,  
a ta kże  o b ro n n o ś c i pań s tw a .

Z a d a n ie m  in s ty tu tu  g e o g ra fii je s t w szech s tro n n e  
p o z n a n ie  obsza ru  ZS R R  i  in n y c h  k ra jó w , n ad to  
p ra c u ją  in s ty tu ty  g e o lo g ii, g e o f iz y k i te o re ty c z n e j, 
g le b o zn a w s tw a , bad a ń  m ro z u , b o ta n ic z n y , zo o lo g icz 
n y ,  e tn o g ra fic z n y  i w ie le  s ta c ji b a d a w czych , t i l i i  
i  p la c ó w e k  A k a d e m ii,  w M ągu k i lk u n a s tu  la t  p rz e 
p ro w a d z o n o  b a d a n ia  k r a ju  ja k u c k ie g o , K a za ch 
s ta n u , r e p u b l ik i  m o n g o ls k ie j i  T a n n u  T u w a , p ó ł
w y s p u  K o la , a p a ty tó w  w  g ó ra ch  c h ib iń s k ic h , B asz
k i r i i .  P o d ję te  b y ły  w y s o k o g ó rs k ie  e k s p e d y c je  na 
w ie lk ą  ska lę  do P a m iru  i  A ła ju  ( lo d o w ie c  Fe d cze n- 
¿ o  d łu g o śc i 77 k m ), lic z n e  w y p ra w y  do T a d ż y k i
s ta n u , K i r g iz j i ,  T u rk m e n i i  (po k tó r y c h  z n ik ły  „ b ia 
łe  p la m y “  na m apach  K a ra -k u m ó w ), w  różne  p a r t ie  
U ra lu .  B a d an o  w u lk a n y , g o rą ce  ź ró d ła  i  lasy K a m 
c z a tk i.  W y p ra w y  p ó łn o c n e , s u l^ a rk ty c z n e  (w yb rze że  
m ię d z y  za to ką  O b i i  J e n is ie ja , T a jm ir )  i p o la rn e  
na leżą  do  n a jś w ie tn ie js z y c h  w  d z ie ja c h  o d k ry ć  i zdo 
b y w a n ia  b ie g u n a  (O. S z m id t, P. S zyrszow , E. F ie 
d o ró w  i E. W izę ).

D z ię k i p ra c o m  in s ty tu tu  b a d a n ia  m ro z u  u s ta lo n o  
p o łu d n io w ą  g ra n ic ę  w ie czn e go  m ro z u , oznacza jąc 
o b sza r z a ję ty  p rzezeń  na o k o ło  d z ies ięć  m ilio n ó w  
k m -- i  s tw ie rd z o n o  z ja w is k o  d e g ra d a c ji, t j .  z a n ik u  
m ro z u , k tó re  p ozo s ta je  w  z w ią z k u  z k l im a ty c z n y m  
o c ie p le n ie m . Z d o ła n o  S tw ie rd z ić , że w  w a ru n k a c h  
w ie czn e g o  n łro z u  w ie le  ro d z a jó w  w o d o ro s tó w , g rz y 
b ó w , m ech  i ja ja  je d n e g o  z n iż szych  ra k o w a ty c h  
z a c h o w u ją  zdo lność do ż y c ia  w  c ią g u  1000—3000 la t. 
W  p ó łn o c n o -w s c h o d n im  k r a ju  J a k u c k im  o d k ry to  
g ig a n ty c z n e  o b lo d z e n ia , k tó r y c h  p o w ie rz c h n ia  id z ie  
w  'd z ie s ią tk i k i lo m e tró w  k w a d ra to w y c h . Jest to  
zw ią za n e  z d z ia ła n ie m  p o tę ż n y c h  ż fó d e ł. O sobną 
p o z y c ję  s ta n o w ią  b a d a n ia  je z io r :  h y d ro c h e m ia  m o 
rza  K a s p ijs k ie g o  i w a h a n ia  je g o  p o z io m u  (w y ja ś n io 
no. że o k re s y  ró w n ie  n is k ie g o  ja k  o be cn ie  s tanu  
w o d y  b y w a ły  w  p o ło w ie  X V I  i  z p o c z ą tk ie m  X V I I I  
w ie k u , o b n iż e n ie  zaś w spó łczesne  w y n o s i 27 m m  
ro c z n ie ), s ło n y c h  je z io r ,  k ry m s k ie g o , p r z y ir ty s z -  
s k ic h . p rz y a ra ls k ic h . m in u s iń s k ic h  o raz  je z io r  w  R o 
s j i  e u ro p e js k ie j,  a ta kże  d o k ła d n e  b a d a n ia  je z io ra  
B a jk a ls k ie g o , is s y k -k u ]  i S iew an .

L a b o ra to r iu m  o c e a n o lo g ii o p ra c o w a ło  h y d ro lo 
g ię  basenu  m o rza  L o d o w a te g o  i s p o rz ą d z iło  now ą 
b a ty m e try c z n ą  m apę  je g o '- c e n t ra ln e j części, w y 
ró ż n ia ją c , w  u k ła d z ie  p io n o w y m  m asy w o d n e j b a 
senu  p o la rn e g o  c z te ry  w a rs tw y . O w ocem  w s p ó ł
p ra c y  ró ż n y c h  in s ty tu tó w  są m a p y  p ie rw szeg o  to 
m u  w ie lk ie g o  ra d z ie c k ie g o  a tla s u  św ia ta . Z m ap  w y 
d a n y c h  p rzez  sam ą A k a d e m ię  na leży  w y m ie n ić  geo
m o rfo lo g ic z n ą  m apę  e u ro p e js k ie j części ZS R R , m a
pę  g le b y  i ro ś lin n o ś c i części e u ro p e js k ie j i a z ja ty c 
k ie j  i e tn o g ra fic z n ą  m apę  części a z ja ty c k ie j.  W  1939 
o p ra c o w a n o  szereg m a p  ZS R R  w s k a li 1:500.000, 
o w ie lk ie j  w a r to ś c i n a u k o w e j. J js

k ilk u n a s tu  rodzin . Równocześnie rząd ho len
de rsk i postara ł się, aby chaty, bu dyn k i, u rzą
dzenia w ysepki, m osty, w ia tra k i i  tym  po
dobne zosta ły ja k  na js ta ra nn ie j zakonserwo
wane i  zabezpieczone przed w sze lk im i w p ły 
w a m i postępującej w p rzód cyw iliza c ji. W ym a
gano, by  na wieczność pozostały’ ju ż  one i ich 
m ieszkańcy w  fo rm ie  na jb a rdz ie j o ry g in a l
ne j, reg iona lne j, p ry m ity w n e j. Ludności na 
kazano używać ty lk o  s tro jó w  reg ionalnych, 
to je s t tych, k tó re  zapewne do tam tego cza
su używ a ła  ty lk o  p rzy  św iątecznych okazjach. 
Od te j c h w ili wysepka m ia ła  stać się m uzeum 
reg iona lizm u holenderskiego, a je j m ieszkań
cy m uzeum  tego żyw ym i eksponatam i, k tó 
rych  jedyną fu n k c ją  życiową by ło : dać się 
oglądać.

Przeszły d ług ie  la ta  i  okazało się, iż  rzecz 
cała m inę ła  się z celem. Hodowana sztucznie 
ludowość w yn a tu rzy ła  się i sw ym  niesam o
w ity m  charakterem  i, w yg lądem  straszy lic z 
nie przyjeżdżających tu rys tów . M ieszkańcy 
bez pracy i bez dop ływ u  nowej k r w i zw yro d 
n ie li zupełnie, o czym w yraźn ie  m ów ią ich 
k re tyń sk ie  tw arze ubrane w  „reg iona lne na
k ry c ia “  i ozdobione „re g io n a ln y m i“  g rzyw ka 
m i. Ż y jąc  g łów n ie  i jedyn ie  z tu rys tó w  — na
b ra li n iezw yk łe j w p ra w y  w  w y łudza n iu  p ie 
niędzy. P rzew odnicy nasi przestrzegli przed 
in d yw id u a ln ym  wchodzeniem  do chat, gdyż 

.bez uiszczenia haraczu opuścić ich n ie  będzie 
można. Poza żebrachyem  jedyną um ie ję tno 
ścią m ieszkańców jest znajomość pew nej, do
syć ograniczonej, sum y w yrazów  z w ie lu  cy
w ilizo w an ych  języków . Um ie ję tnością  tą po
sługu ją  się jednak głównie, by wyżebrać ja 
kieś pieniądze. Cała wyslpa, wszystko coko l
w ie k  na n ie j się zna jdu je  — dom ki, ludzie, 
ro ś lin y  n ie ledw ie  — raz i swą sztucznością, 
swym  n ie n a tu ra lnym  ko lo ry tem . Odnosi się 
w rażen ie obcowania z oży łym i rap tem  w o 
skow ym i fig u ra m i z gabinetu M -m e Tisseau.

Wyspę opuszcza się z wyrazem  u lg i. I  za
raz potem  m ądrzy przew odnicy  w iozą tu r y 
stów  do nie bardzo odległego m iasteczka r y 
backiego położonego na wybrzeżu, m iasteczka 
ze lektry fikow anego , k tó re  z m iastam i łączy 
szybki tra m w a j. M iasteczko żyje ze św iatem  
i św ia t ży je  z n im . W m iasteczku tym  ucho
w a ł się reg ionalizm , n ie  przez regu lam iny  
jednak, lecz dz ięk i p rzyw iązan iu  ludności do 
p rasta rych  fo rm  i pbyczajów. Oczywiście, cy
w iliz a c ja  zm ien iła  bardzo i  zm ienia ciągle — 
stro je  i obyczaje m ie jscow ej ludności. S tro je  
są m n ie j barw ne n iż  na wysepce, dom ki nie 
m ają ,tego po litu row anego po łysku  i pode j
rzanej’  czystości. D rew niane saboty bardzie j 
b y ły  dostosowane do asfa ltow ych  chodników . 
Lecz ludz ie  m ie li norm alne tw arze i zabie
gani b y li codzienną pracą. M iasteczko, nie za
trac iw szy zasadniczych cech reg iona lnych — 
żyło jednak życiem całego k ra ju , tworząc ca
łość p iękną, ciekawą i celową.

W szystko to p rzypom nia ło  m i si^, gdy prze
czytałem  w  w arszaw skie j prasie, iż parę w y 
palonych b loków  na Pow iślu , m iędzy u licą  
Top ie l, a- Dobrą, ogrodzono ju ż  teraz p łotem  
z kolczastego d ru tu , by ru in y  te na wieczną 
pam ią tkę  germ ańskiego ba rba rzyństw a po

zostały wśród nowoodbudowanej s to licy  w  sia
nie n ie tkn ię tym , stanie z w iosny 1945 roku. 
Wiadomość ta przeraziła  m nie nie ty lk o  d la 
tego! iż będąc optym istą , mam  błogą nadzie
ję, że za la t  k ilkadz ies ią t może ju ż  nie trzeba 
będzie w  E uropie wskrzeszać starych urazów

*

M apa Śląska

T ra g e d ia  W a rs z a w y  n ie  p rzesz ła  jeszcze do histo-» 
r i i .  Nas, W a rs z a w ia k ó w  z u ro d z e n ia , p o d z iw u  czy  
m iło ś c i, n ie  s k ło n i do pog o d zen ia  się z losem  n a 
w e t n a jb a rd z ie j ro z u m o w o  u d o k u m e n to w a n e  p rz e 
k o n a n ie  o n ie o d w ra c a ln o ś c i fa k tó w . R ozp ro sze n i 
po  c a łe j P o lsce , ż y je m y  w c ią ż  ś w ia d o m ie  „n a  p ro 
w in c j i “ , g d yż  n ie  je s te ś m y  w  ^ ta n ie  zg od ż ic  się 
na  in n ą  s to lic ę , in n ą  trw a łą  c e n tra lę  ż y c ia  k u l t u r a l 
n e j ) .  D la  je d n y c h  K ra k ó w , d la  d ru g ic h  L od ź , d la  
in n y c h  P oznań  czy  K a to w ic e  są ty m , co w  ję z y k u  
w o je n n y m  n a zyw a  się „m ie js c e m  p o s to ju “ . Czas 
p e w n ie  z ro b i sw o je , zm u s i do za do m o w ie n ia  się 
i  z w ią z a n ia  s ię  z no ,w ym  ś ro d o w is k ie m , n a w y k a m i 
i  p ra cą , lecz  m y  m y ś lim y  ,z  u p o re m  p rz e c iw  cza
so w i, b ro n ią c  się  p rz e d  zapuszczen iem  k o rz e n i.

C hoc iaż  m ilc z e n ie  W a rs z a w y  nic* je s t d la  nasze j 
w o l i  p o d n ie tą , l ic z y m y  na w s z y s tk o , co m oże nasz
p o w ró t p rz y s p ie s z y ć . A  p rzed e  w s z y s tk im  n aneen  
t ra ln e  J_____  pod  w zg lę d e m  p o lity c z n y m  i  k o m u n ik a c y j
n y m  p o ło ż e n ie  W a rsza w y , k tó ra  będ ą c  o ś ro d k ie m  
o rg a n iz a c ji p a ń s tw o w e j, w a ru n k i te  d la  s p ra w y  
s w o je j o d b u d o w y  w y z y s k a . N a  z je ź d z ić  l i te r a tó w  
w szyscy  bez w z g lę d u  na p rz y n a le ż n o ś ć  do  o d d z ia 
łó w  m a ją c y c h  ró w n e  co i  W a rsza w a  szanse, bez 
w z g lę d u  na k o n s e k w e n c je  d la  naszych  bezp o śre d 
n ic h  in te re s ó w  z a w o d o w ych , ty m c z a s o w i k ra k o w ia 

k i. W  da lek ie j zaś przyszłości czeka je  los 
A k ro p o lu  czy Colloseum, k tó re  w praw dzie  
budzą podziw  z pówodu l in i i  a rch itek ton icz 
nych i m onum entalności, ale w  n ik im  n ie  ro 
dzą n ienaw iśc i do ba rba rzyńsk ich  najeźdźców 
Rzym u. Co do ru in  P ow iś la  — te zachw ytu  
estetycznego na pewno nie obudzą, ale i n ie 
naw iśc i do N iem ców  też n ie  pod trzym a ją ,.

N ie znaczy to jednak, byśm y m ie li pu 
szczać w  niepam ięć te k rz y w d y  wyrządzone 
przez N iem ców, byśm y m ie li zapominać g ru 
zy Poznania, Gdańska, W arszawy, gruzy śetek 
spalonych w si i miasteczek. Naszym obow iąz
k iem  narodow.ym jest pam ięć o n ich  przeka
zać, przyszłym  pokolen iom  — ja k  k ro n ik a m i 
przekazu jem y fa jkty m in ione. W ydaje m i się 
jednak, iż konserw ow anie gruzów, ich hodo
w anie  n ie jako, nie jes t an i pod względem  
p raktycznym , an i estetycznym, an i pedago
gicznym  — rozw iązaniem  najszczęśliwszym . 

Są inne drogi.
N iedawno zaszedłem na o tw a rtą  w  .M u

zeum N arodow ym  w ystaw ę rysunków, i ob ra
zów „W arszaw a w  gruzach“ . Są to owoce 
prób a rtystycznych uchw ycenia i u trw a le n ia  
zniszczenia W arszawy. Zgromadzone w  trzech 
salkach rys u n k i i a kw a re lk i rob ią  duże w ra r  
zenie. W rażenie jest może naw et silniejsze, 
n iż  p rzy  og lądan iu ru in  w  naturze. G ruzy 
w  rzeczyw istości z dniem  każdym  coraz b a r
dziej „ ła go dn ie ją “ , osypują się, obrasta ją 
mchem, zm ywa je  deszcz i suszy słońce. A r 
tysta  w ydobyw a i  ukazuje ich straszliwość, 
podkreś la , m om enty przez przeciętnego w i
dza zazwyćzaj przeoczane, dem askuje i u r w a 
ła ich ponurą  grozę. W  ro ku  1940 oglądałem  
w  A n g lii doda tk i film o w e  w yśw ie tla jące  ru 
in y  po bom bardow aniach, ru in y , k tó re  często 
oglądałem  uprzednio w  rzeczyw istości. I  za
wsze na f ilm ie  w yg ląd a ły  one s trasz liw ie j. 
To samo uczucie m ia łem  oglądając w ystaw ę 
obrazów „W arszaw a w  gruzach“ .

W śród w ys taw ionych  obrazów są tak  prze
m aw ia jące do w idza, ja k  rys u n k i węglem  czy 
sepią A rc ta , B orucińskiego, B a rtło m ie j czyka, 
Sokołowskiego, Tem erow icza czy Z inseringa, 
są słabsze ja k  Janeckie j, są naw et takie , obok 
k tó rych  przechodzim y obojętnie. Do n ich  na
leżą p raw ie  w szystkie  akw are le  'będące za 
barwne, za czyste, ja k  na ilu s tra c ję  gruzów. 
Żałować należy, iż żaden z tw ó rców  nie  po
k u s ił się o użycie te ch n ik i d rzew orytn icze j, 
k tó re j rezu lta ty , w łaśn ie  gdy idzie Oł modfe- 
low an ie  gruzów  i ru in , ja k  w skazu ją  na to 
chociażby za granicą rob ione d rze w o ry ty  W a
lentynow icza, są znakom ite. Oczywiście i  ną 
eksponatach i na w ys taw ie  znać dprywczość 
i pośpiech pracy —  m im o to w rażen ie jest, 
duże.

To samo, w  stopniu może jeszcze s iln ie j
szym, czyni artystyczna fo tog ra fia . Na w ys ta 
w ie  „W arszaw a oskarża“  m am y ko lekc ję  
zdjęć dokum entarn ie  bardzo wartościowych.

Przechodząc z sal jedne j w ys taw y  na sale 
d rug ię j, możemy porów nać w rażen ia i na
tychm iast stw ierdz ić , iż  w łaśc iw ą  metodą 
przekazyw ania potom nym  pam ięci o zniszcze
n iu  P o lsk i nie jes t konserw ow anie ru in , g ru 
zów i zgliszcz, lecz raczej jak ieś  zam kn ię
te, sztucznie stworzone m uzeum zniszczenia. 
Obraz, fo to g ra fia  czy rzeźba zostaną przez 
w ie k i i przez w ie k i działać będą swą s trasz li
w ą wym ową. A  gruzy n iechronione rozlecą 
się; chronione stracą w iarygodność auten
tyczności. Kazimierz Koźniewski

n ie , ło d z ia n ie  i  p o z n a n ia c y , g ło s o w a liś n w  za o s ie - 
d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  w  W ad le n ie m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  w  W a rsza w ie .

W  m ilc z e n iu , ja k ie  <ue z W a rsza w y  roz lega , k a ż d y  
g łos o n ie j s ły s z y m y  w y ra ź n ie : k o m u n ik a ty  B O S u, 
n a jd ro b n ie js z e  za p o w ie d z i k u ltu ra ln e g o  ż y c ia ... 
D la te g o , w ła ś n ie  d la te g o  ta k  s i ln ie  z a re a g o w a liś m y  
na „S k a rp ę  -W a rsza w ską “ , ty g o d n ik  o d b u d o w y -

N u m e r p ie rw s z y  ty g o d n ik a , k tó r y  .s ię  w ła ś n ie  
u k a z a ł, je s t p rze d e  w s z y s tk im  z ja w is k ie m  e m o c jo -  _ 
n a ln y m , lecz  w  ty m  zw ężo n ym  za kres ie  z ja w is k ie m ' 
ja k  n a jb a rd z ie j p o z y ty w n y m . N ie  łudź,i, n ie  p r z y 
śpiesza s z tu c z n ie  p ro ce su  p o w ro tu  W a rsza w y  na 
s ta n o w is k o  s to l ic y  k u ltu r y ,  n ie  u s iłu je  s p ra w ia ć  
w ra ż e n ia  c e n tra ln e g o  o rg a n u  l i t e r a tu r y  i s z tu k i, co 
je s t  p rze c ie ż  p ra k ty c z n ie  n ie m o ż liw e . „S k a rp a  
W a rs z a w s k a “  sw o im  z ja w ie n ie m  o ra z  za w a rto ś c ią  
w  sposób n a jw ła ś c iw s z y  p o d k re ś liła  fa k ty c z n ie  
c e n tra ln e  w  P o lsce  p o ło ż e n ie  W a rs z a w y : W arszaw a  
je s t s to lic ą  o d b u d o w y . W o b ec  w a g i za ga d n ie n ia  o d 
b u d o w y  i  je g o  n ie k w e s tio n o w a n e g o  p ie rw s z e ń s tw a  
w  ż y c iu  s p o łe czn ym  i  p ro g ra m ie  p a ń s tw o w y m  je s t 

. t o  ra n g a  n a jw y ż s z a  w  h ie ra rc h ii  k u l t u r y .
A m b ic je  n a jp o w a ż n ie js z e g o  o be cn ie  p is m a  w a r 

szaw sk iego  są s łuszne  i ce low e . U w id o c z n ia ją  się  
one  w  s ło w ie  w s tę p n y m  re d a k c ji,  k tó ra  s tw ie rd z a , 
że „S k a rp a  s tać się  m a łą c z n ik ie m  p o m ię d z y  ty m i,  
k tó r z y  fa c h o w o  p ra c u ją  nad  p la n a m i o d b u d o w y , 
a c a ły m  m y ś lą c y m  ogó łem , s tw o rz y ć  m a m o ż liw o ś ć  
ja k  n a jżyw sze go  w s p ó łd z ia ła n ia  te o re ty k ó w  i spe
c ja l is tó w  z lu d ź m i,1 k tó rz y  tk w ią  w  życiu,»  z n a ją
je g o  is to tn e  p o trz e b y , u k ry te  b o lą c z k i, n ie w y z y 
skane m o ż liw o ś c i. R o z u m ie m y , że p rz y  ta k  w ie l-

Zaprenumejrować „ODRODZENIE"
można w każdym urzędzie pocztowym za ppmocq 
przekazu pocztowego. Prenumerata miesięczna 
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w ice , In s ty tu t  Ś lą s k i, 1945.
I jn s ty tu t  Ś lą s k i b a rd z o  ry c h ło  p o  o d z y s k a n iu  Ś lą 

ską s ta n ą ł do p ra c y , a je d n y m  z je g o  p ie rw s z y c h  
o p ra c o w a ń  b y ła  o m a w ia n a  m apa.

M n ie m a ło  się  p ow sze ch n ie , że Ś ląsk  to  dw a k o n 
tra s ty :  Ś ląsk  „ c z a rn y “ , p rz e m y s ło w o  g ó rn ic z y  i ,,b ł»- 
ł y “ , ro ln ic z y . Ze  is tn ie je  ró w n ie ż  Ś ląsk  „ z ie lo n y “  
nad  N ysą  Ł u ż y c k ą , p o b ra w ą  i K w is ą  — o p ia szczy
s te j, n ie u ro d z a jn e j z ie m i p o k r y te j  lasa m i, m a ło  k to  
w ie ! A  m apa, choc iaż  . . f iz y c z n o -a d m in ls fra c y jn a “ , 
z n a k o m ic ie  to  o d d a je . W id z im y  tu  b o w ie m  nag łe  
ro z rze d ze n ie  się osad i p us te  p rz e s trz e n ie  każące  się 
d om y ś la ć  lasó w  w  te j o k o lic y .  W id z im y  ch o ć b y  z te 
go szczegó łu , ja k  b a rd zo  d b a li a u to rz y  o m o ż liw ie  
d o k ła d n e  p rz e d s ta w ie n ie  rz e c z y w is to ś c i, o pod a n ie  
p rz e b o g a te j tre ś c i to p o g ra fic z n e j i f iz jo g ra f ic z n e j 
w  sposób c h a ra k te ry z u ją c y  ja k  n a jle p ie j k ra j.

A le  n ie  na ty m  po lega  is to tn a  w a rto ś ć  m a py . O d 
m ie n n ie  od ró ż n y c h  p o p u la rn y c h  i n a u k o w y c h  o p ra 
cow ań  tego ro d z a ju  u ż y to  tu  m e to d y  ly a rs tw ic o w e j 
do p rz e d s ta w ie n ia  te re n u , k tó r y  a u to r , zn an y  m o r 
fo log , p ię k n ie  o d tw o rz y ł.  M o że m y  się  d o w ie d z ie ć  
z m a p y , że k o t l in a  w a łb rz y c k o * -k ło d z k a , uznaw ana  
p rzez  n ie k tó ry c h  a u to ró w  p o ls k ic h , n ie  is tn ie je , 
m a m y  tu  c iekaw ią  p o d łu ż n ą  s y n k lin ę  c iągnąca  się  
aż do  F ry d la n d u  i  osobną m a łą  za tokę , bez k ra  vęż- 
n y c h  g ó r o d  p ó łn o c y  k o ło  W a łb rz y c h u . R ó w n ie ż  
p rz e d p o le  S u d e tó w  m ię d z y  N y s ą  a S o b ó tką , ja k  
i g rz b ie t C h e łm u  z g ó rą  św . A n n y  p rz e d s ta w io n e  
są tu  in a c z e j i  b a rd z ie j zg od n ie  z o p is a m i, n iż  na 
m a p a ch  d o ty c h c z a s o w y c h .

R ó w n ie ż  sposób p rz e d s ta w ie n ia  S u d e tó w  je s t b a r 
dzo o ry g in a ln y  i  z n a k o m ic ie  o d d a je  p ra w d z iw y  ich  
c h a ra k te r  ja k o  g ó r .s ta rych , tw o rz ą c y c h  k r a j  b r y 
ło w y , ta k  ró ż n y  od w y ra ź n y c h  ła ń c u c h ó w  g ó r m ło 
d ych . np . K a rp a t , W id a ć  w p ra w n ą  rę k ę  fa ch o w ca , 
u m ie ją c e g o  oddać w e  w ła ś c iw y  sposób to , co s ta 
n o w i o c h a ra k te rz e  k ra jo b ra z u  su de ck ie go . D la  la i 
k ó w  n ie z m ie rn ie  w ażne  je s t, że m apa  w s k u te k  od-^ 
p o w ie d n ie g o  d o b o ru  k o n tra s to w y c h  b a rw  s k a li m ię 
d z y n a ro d o w e j zw raca  uw agę  na ’ szczegół z w y k le  
za po zn a w a n y  i  z a p o m in a n y  — iż  P o lska  w s fió łc z e -

k ie j  s p ra w ie , ja k  sp raw a  o d b u d o w y  n ig d y  n ie  m a 
z b y t w ie lu  do -ra d y  i  w s p ó łp ra c y . T w ó rc z a  k o la b o 
ra c ja  \n a d  o d b u d o w ą  — a p a m ię ta jm y , że ją d re in  
p ro b le m u  je s t tu  p rz e b u d o w a  c z ło w ie k a  — to  je s t 
p raca , do k tó r e j  s tanąć k a ż d y  z nas m a p ra w o  i  o - 
b o w ią z e k . G o to w y c h  ro z w ią z a ń  n ie  m a. R z e c z y w i
stość je s t n ie p o w ta rz a ln a . K a ż d y  p o m y s ł z re a liz o 
w a n y  je s t p rz e s ta rz a ły  p rzez  sam fa k t  za ko ń cze n ia  
p ro ce su  re a liz a c ji,  k a ż d y  je s t w y p a c z o n y  p rz e z  
tk w ią c y  w  re a liz a c ji  k o m p ro m is  z rze c z y w is to ś c ią . 
W y k rz e s z m y  raz  z s ie b ie  p ra w id z iw ie  p io n ie rs k ą  
p as ję  szu ka n ia  d ró g  w ła s n y c h  zam ias t iśc ie  m a łp ie 
go zapa łu  w  p rz y k ra w a n iu  sw ego ż y c ia  na  m o d łę  
w z o ró w  o b c y c h “ .

N r  1 „S k a rp y  W a rs z a w s k ie j“  z a w ie ra  in te re s u ją 
c y  m a te r ia ł z d z ie d z in y  p la n o w a n ia  u rb a n is ty c z n e 
go i o g ó ln o k u ltu ra ln e  ro z w a ż a n ia  z za k re s u  a r 
c h ite k tu ry .  G ra żyn a  T e r lik o w s k a -W o js z n is  p rz e d 
s ta w ia  p ię k n e  p e rs p e k ty w y  „W a rs z a w y , k tó ra  b ę 
d z ie “ , R om an  P io t ro w s k i w y k a z u je  s łu s z n o ś ć ' za
ję te g o  p rzez W arszaw ę  nacze lnego  m ie jsca  w  h ie 
r a rc h i i  o d b u d o w y  k ra ju ,  a M ic h a ł W a l ic k i  d e p re 
c jo n u je  a r ty s ty c z n ą  w a rto ś ć  r u iń  i d o w o d z i ce lo 
w o śc i r e k o n s t ru k c j i  a rc h ite k to n ic z n y c h  z a b y tk ó w  
w  Polsce. „ Z ż y ły  się  r u in y  z p o ls k im  pe jzażem , d y 
s k re tn ie  w łą c z a ją c  się  w  je g o  rzeźbę, z ż y liś m y  s ię  
i  m y  z n im i,  ch oc ia ż  n ie s łu szn ie . W iz ja  r u in y  s ta ła  
się d la  w ie lu  jed n o zna czn ą  z p o ję c ie m  z a b y tk u “ . 
„ . . .W  m o im , a sądzę że n ie  t y lk o  w  m o im  o s o b is ty m  
ro z u m ie n iu , trz e b a  za ró w n o  o d b u d o w a ć  S ta r^  Mj-ą* 
sto  w a rsza w sk ie , ja k  i  z w a lis k a  — w c a le  n ie  k r z y 
żack iego  — Gdańska*. B u rzą c  te  re s z tk i p o p e łn i l i 
b y ś m y  z b ro d n ię  w ob e c  ca ło śc i e u ro p e js k ie j k u l t u 
r y .  U trz y m u ją c  je  ja k o  ru in y ,  o g ra n ic z a m y  ic h  
c z y te ln o ść , w y z n a c z a ją c  im  n ie w ła ś c iw ą  zgo ła  ro lę  
c ie k a w o s te k  tu ry s ty c z n y c h “ .

„T rę ś c ią  fo rm  c y w il iz a c y jn y c h  — s tw ie rd z a  
„S k a rp a  W a rsza w ska “  — je s t c z ło w ie k , tw ó rc a  ż y 
c ia  k u ltu ra ln e g o , je d n o cze śn ie  w y tw ó r  , i  o d b ic ie  
s tw o rz o n e j p rzez  s ieb ie  rz e c z y w is to ś c i. O m in ą ć  
p ro b le m  , c z ło w ie k a  to  b y ła b y  k lę s k a  s tra sz liw sza  
b o d a j od te j,  z k tó r e j  w y ra s ta  dz iś  m us o d b u d o w y “ .

W  o d b u d o w ie  k u lt u r y  e u ro p e js k ie j;  w  p rz e b u d o 
w ie  ś w ia to p o g lą d u  c z ło w ie k a , w  a m b ic j i  p o s tu lo w a 
n ia  te j p rz e b u d o w y , p rz o d u je  d z is ia j, ją k  p rz o d o 
w a ła  zawsze to w y tw a rz a n iu  w a rto ś c i k u l t u r y  ś w ia 
to w e j — F ra n c ja . O d b y w a ją  się ta m  d z is ia j p rz e 
m ia n y  p o lity c z n o -u s tro jo w e  o raz  b ędący g w a ra n c ją  
ic h  t rw a ło ś c i p ro ce s  p rzeo b ra żeń  id e o lo g ic z n y c h . 
S ie d z im y  je  z u w a g ą , g d yż  p rzysz ło ść  nasza z p rz y 
sz łośc ią  d e m o k ra c ji  e u ro p e js k ie j je s t zw iązana .

N r  9 „ K u ź n ic y “  p o ś w ię c o n y  n o w e j F ra n c ji  je s t 
w  p e w n y m , o g ra n ic z o n y m  m o ż liw o ś c ia m i te c h n ic z 
n y m i sensie  p ro s p e k te m  p ro g ra m o w y c h  za łożeń  
ty c h  p rze o b ra że ń . M ie c z y s ła w  B ib ro w s k i w  a r ty 
k u le  „O  F ra n c ji  ż y w e j“  p rz e d s ta w ia  g łę b ię  i  W a rt- 
kość n u r tu  o d n o w y  id e o lo g ic z n e j. K u ź n ic ą  p o s tę p u  
k u ltu ra ln e g o  d z is ie jsze j. F ra n c ji  je s t m ie s ię c z n ik  
„ L a  Pensee“ , s k u p ia ją c y  n a jw y b itn ie js z y c h  m y ś l i 
c ie l i ,  z ta k im i z n a k o m ito ś c ia m i n a u k i i  l i t e r a tu r y  
e u ro p e js k ie j ja k  L a n g e v in , J o ll io t -C u r ie ,  T ess ie r, 
W a llo n  i A ra g o n  na czele. Z espó ł te n  je d n o li ty  
ś w ia to p o g lą d o w o  n a w ią z u je  do t r a d y c j i  e n c y k lo p e 
d y s tó w  fra n c u s k ic h  X V I I I  w .

„ H is to r ię  w s z y s tk ic h  naszych  n a u k  — B ib ro w s k i 
c y tu je  L a n g e v in a  — znaczą ja k  s łu p y  m ilo w e  p o 
dob n e  p ro c e s y  d ia le k ty c z n e . Z d a ję  sob ie  sp raw ę , 
że m o g łe m  z ro z u m ie ć  n a u k ę  f iz y k i  d o p ie ro  z c h w i
lą , w  k tó re j  zapozna łem  się z p o d s ta w o w y m i k o n 
c e p c ja m i m a te r ia l iz m u  d ia le k ty c z n e g o . D o k t ry n a  
ta , k tó ra  je s t p rz e d łu ż e n ie m  w ie lk ie j  l i n i i  f i lo z o 
f ic z n e j m y ś li lu d z k ie jt  sama s ta n o w i syn tezę , za
p o c z ą tk o w a n ą  sto la t  te m u  p rzez  M a rx a  i  E nge lsa , 
m ię d z y  m a te r ia liz m e n i m e c h a n ic z n y m  n aszych  f i 
lo z o fó w  fra n c u s k ic h  X V I I I  w ie k u  i  id e a lis ty c z n ą  
d ia le k ty k ą  H eg la . W y d a je  się  pos iadać ona zasto 
so w a n ie  u n iw e rs a ln e , ja k o  • f i lo z o f ia  p rz e m ia n y , do 
s ta łe j e w o lu c ji  św ia ta , ró w n ie  w  d z ie d z in ie  m y ś li,  
a b y  ośw iecać  i  k ie ro w a ć  p os tę pe m  w ie d z y  i  d z ia 
ła n ia , ja k  i  w  d z ie d z in ie  sam ej p rz y ro d y . W b re w  
s ta re m u  p rz y s ło w iu : „N a tu ra  non  fa c i t  s a ltu s “ , 
p rz y ro d a  w y d a je  się d z ia ła ć  d ia le k ty c z n ie , s k o k a 
m i,  czy  to  g d y  c h o d z i o u k a z y w a n ie  s ię  n o w y c h  
fo rm  ży c ia  czy  też w  tra k c ie  p rz e ch o d ze n ia  a to m u  
w  je d e n  ze s w y c h  s ta n ó w  k w a n to w y c h “ .

S te fa n  Ż ó łk ie w s k i w  a rc y c ie k a w y m  a r ty k u le
o z m a r ły m  p rz e d  w o jn ą  w y b itn y m  m y ś lic ie lu  f r a n 
c u s k im , E m ilu  M e y e rs o n ie , p rz e d s ta w ia  d rog ę , ja 
ką  p o k o le n ie  w spó łczesne  p rz e b y ło  od p rz e z w y c ię 
że n ia  id e a lis ty c z n e g o  k o n w e n c jo n a liz m u  w  nauce  
do w y p ra c o w a n ia  u n o rm o w a n e j p rz e z  m a rk s iz m  
te o r i i  k u l t u r y .

U w a g i, ja k im i  o p a tru je  d ru k o w a n e  ^  „ K u ź n ic y “  
u tw o ry  E lu a rd a  A d a m  W a ż y k , je d e n  z n ie w ie lu  
w s p ó łcze sn ych  p o e tó w  p o ls k ic h ,-  k tó r y c h  tw ó rc z o ś ć  
m ie ś c i się w  n u rc ie  dośw ia dcze ń  p o e ty c k ic h  E u ro -— V. . - . n u  * 4,7 -  Ł.CV(_/ „  t u  . * j  — .-------------  *• , ----------------  ------1 ‘ ' ---------------- ------- ----------------  '

sna s ięga  n ie  t y lk o  po  N ysę  Ł u ż y c k ą , a le  o b e jm u je  p y , — w in n y  w z b u d z ić  uw agę  w s z y s tk ic h  in n y c h
citrrtimi i i..',n ooonona n r / t k iń  SinrlpfÓW a nnl fi dtńur frn nni lelH oi rtnł>7ii W iei nOWOiprmvms w o im i g ra n ic a m i ta kże  znaczną część S u d e tó w  
z ic h  b o g a c tw a m i k o p a ln y m i i  p rz e m y s łe m !

R e w e la c ją  je s t ró w n ie ż  p rz e d s ta w ie n ie  n a  m a p ie  
s z tu c z n y c h  z b io rn ik ó w  w ó d  i  l ic z n y c h  na Ś lą sku  
s i ło w n i w o d n o -e le k try c z n y c h .

Ż m u d n ą , b e n e d y k ty ń s k ą  p racę  m ie l i  a u to rz y  w n o 
sząc na m apę  ty s ią c e  n a zw  m ie js c o w o ś c i w  b rz m ie 
n iu  p o ls k im  i  n ie m ie c k im . Zw łaszcza  ze s ta w ie n ie  
p ie rw s z y c h  b y ło  n ie  ła tw e , p o n ie w a ż  do d y s p o z y c ji 
są p rz e w a ż n ie  t y lk o  ź ró d ła  n ie m ie c k ie .

N a le ż y  s ię  spodz iew ać, że a u to rz y  p rz y s tą p ią  ta k 
że do o p ra c o w a n ia  m a p y  śc ie n n e j, d os to sow a ne j do 
p o trz e b  s z k o ln y c h , w  p od z ia lc e  d w u k ro tn ie  w ię k 
sze j, o  c z y te ln e j z d a le k a  to p o g ra f i i  i w y ra ź n ie js z e j 
s ie c i w o d n e j. Te  b o w ie m  s tro n y  te ch n ic z n e g o  w y 
k o n a n ia  ta k  s ta ra n n ie  o p ra c o w a n e j m a p y  m ogą  b y ć  
p rz y c z y n ą  za rz u tu , k tó r y  z resz tą  u lega  z łag o d ze 
n iu  w ob e c  b ra k u  o d p o w ie d n ie g o  p a p ie ru , a p rze d e  
w s z y s tk im  u rząd ze ń  k a r to g ra iie z n y c h . Poza ty m  
a u to rz y  m im o  c ię ż k ic h , w o je n n y c h  w a ru n k ó w  p ra c y  
w y w ią z a l i  się z za da n ia  ja k  n a jle p ie j.

M ieczysław  W oźnow ski

a p o lo g e tó w  .fra n c u s k ie j p o e z ji w  je j  p o w o je n n y m  
k s z ta łc ie . C y to w a n e  p rzez  W a ż y k a  w y z n a n ie  E lu 
arda  da im  W ie le  do m y ś le n ia : „S ta ło  się  rzeczą 
k o n ie czn ą , a b y  p oe z ja  p rzesz ła  do p a r ty z a n tk i.  N ie
m o g ła , d łu ż e j, 'b e z  ry z y k a  g rać  s ło w a m i. P o tra f i ła  
s tra c ie  w s z y s tk o , aby  z a rz u c ić  g rę  i  z a to p ić  się
w  sw o im  w ie c z n y m  o d b ic iu :  w  p ra w d z ie  b a rd z o  , 
o bn a żo ne j, i b a rd zo  u b o g ie j, i  b a rd zo  ż a r liw e j,  
i  b a rd zo  p ię k n e j“ .

B o , ażeby s t r a c ić , w s zys tko , trz e b a  n a jp ie rw  to 
w s z y s tk o  pos iadać. T rze b a  m ie ć  poza sobą d rogę  
w ie lk ie j  p rz y g o d y  in te le k tu a ln e j,  d rog ę  p o s z u k iw a ń  
i  z,w ą tp ień , d łu g ą  d rogę , k tó r e j  s łu p a m i m i lo w y m i 
b v l i  w e  F ra n c U  N e rv a l. R im b a u d , Ducasse, B a u - 
d e la ire , M a llá rm é , S a in t-P o l-R o u x , A p o ll in a ire ,  
a k tó rą  A ra g o n  i  E lu a rd  p o k o n y w a l i  n ie  bez w y s i ł 
k ó w  i  n ie  bez re z y g n a c ji.  W te d y  p rz y ję c ie  p o s ta w y  
w y rz e c z e n ia  m oże b y ć  in te rp re to w a n e  ja k o  os iąg 
n ię c ie  szczy to w e  w  ro z w o ju .

N ie  m o żna  n a to m ia s t p rz y jm o w a ć  c u d ze j p o s ta w y  
w y rz e c z e n ia , je ś l i  s ię sa m em u  n icze g o  n ie  z d o b y ło .

■
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W teatrach krakowskich
T e a tr  K a m e ra ln y  (T o w a rz y s tw a  U n iw e rs y te tu

R ob o tn iczeg o ) p o d ją ł g łośną , p ra w ie  leg e n d a rn ą  
s z tu kę  R. C. S h e r if fa  ,,K res  w ę d ró w k i“ . Jeszcze 
do w c z o ra j co raz  to  k to ś  z lu d z i in te re s u ją c y c h  się 
te a tre m  w s p o m in a ł ją  na w e s tc h n ie n iu : „B a , żeby 
te ra z  ja k i  a u to r  c h c ia ł coś p od o b ne g o  n a p is a ć !“  
F ro n t za cho d n i, p ro b le m  p s y c h o io g ic z n y , o d b rą -  
z o w a n ie  o d w a g i, W ę g rz y n  — p rz e m iłe  w s p o m n ie 
n ie . S k o n fro n to w a n ie  ic h  z rz e c z y w is to ś c ią  o kaza ło  
się n ie za d o w a la ją ce .

..Rzecz d z ie je  się w  o kop a ch  a n g ie ls k ic h “ , w  z ie 
m ian ce , na p ie rw s z e j l in i i ,  k i lk u  o fic e ró w , k i lk u  
ż o łn ie rz y , k la s y c z n ie  ro z s ta w io n y c h : na jed n e go , 
k tó r y  m a ro zczu la ć , p rz y p a d a  je d e n , k tó r y  będ z ie  
rozśm iesza ł. W  ś ro d k u  b o h a te r, d z ie ln y  z d z ie ln y c h , 
chodząca b o jo w o ść  i odw aga. I  tu  n ie o m y ln e « ąp ia - 
m ię  e p o k i: c h lu b a  ca łego  f r o n tu  d od a je  s o b ie 'o d 
w a g i m o rzem  a lk o h o lu , p o n ie w a ż  n a jz w y c z a jn ie j 
trz ę s ie  się ze s tra c h u . O dw aga, a za raz  za ro g ie m  
w  duszy  s tra c h !

Z n a m y  te n  sch em a t! P o d w ó jn e  dno , z w ie rz c h u  
je d n o , a p od  spodem  co inn e g o . P s y c h o lo g iz m  bez
l ik u  nazespa la ł ró ż n y c h  ta k ic h  p a r . p o ję c io w y c h . 
Z aw sze  w  sposób in s y n u a c y jn y . Bo, i to  szczegó l- 

, ń ie  w  ty m  ir y tu ją c e ,  n ib y  to  s ię  b ie rz e  pod  lu p ę  
w y p a d e k  z u p e łn ie  in d y w id u a ln y ,  a je d n a k  rzuca  
się p o d e jrz e n ia  na w s z y s tk ie  m u  pod o b ne . Z „ K r e 
su w ę d ró w k i“  d o w ia d u je m y  się ła d n y c h  rzeczy  
ty lk o  o je d n y m  k a p ita n ie  S ta n h op e , lecz  o d tą d  
n ie c h n o  się nam  na oczy  p okaże  k to ś  ta k i  sam 
d z ie ln y , n ie  n a b ie rze  nas! Już  m y  n ie  ta c y  u fn i 
ja k  d a w n ie j,  w ie m y  co n ie k ie d y  w  b o h a te ra c h  p i 
szczy ! B y liś m y  ja k  nad  b rze g ie m  m o rza , p rz y s z e d ł 
S h e r if f ,  za pu śc ił w ię c ie rz  i w y c ią g n ą ł k ra b a . W n io 
s k u je m y  s tąd , że_ w id a ć  c a ły  ten  b rzeg  je s t p rzez  
ń ie . zam ie szka n y .
, A le  im  szerze j o tw ie ra m y  oczy  na d w uznaczne  

re z u lta ty  podobnego  d u szo w ę d ka rs tw a , ty m  b a r 
d z ie j nam  ja k o ś  p us to  na scenie . S h e r i f f  c a ły  się 
zaczaił, żeby p rz y ła p a ć  odw agę, na  oszus tw ie , a b o 
k ie m  p rzez te n  czas p rz e s z ły  m u  tys ią c z n e  o k a z je  
do k o n k re tn y c h  spostrzeżeń , k tó r y c h  n ie  p o c z y n ił. 
T ło  u S łie r if fa  je s t ban a lne , o d ro b in a  zauw ażo 
n y c h  sp ecy ficzn o śc i o dnoszących  s ię  do w o je n n e g o  
ję z y k a , re fle k s ó w , o b y c z a jó w  n ie  s ta rczą  na to . by  
z „ W ę d ró w k i“  z ro b ić  opo w ieść  o ż y c iu  w  o kopach . 
M ija ją /d łu g ie  c h w ile  szare, w y p e łn ia  je  a u ra  ró w n ie  
d o b rze  w y c ie c z k i s p o r to w e j, n a u k o w e j w y p ra w y , 
co w o jn y . A  w ię c  n a s tró j w  ża d n y m  ra z ie  n ie  ch a 
ra k te ry s ty c z n y . N a w e t s p o k ó j, te n  o k re s o w y  spo
k ó j f ro n tu , k tó r y  p rzez  sw o ją  p rz e w ro tn o ś ć  m ó g ł
b y , ja k  d la  m ły n a rz a  cisza w  m ły n ie , z d ra m a ty -  
zow ać czas i w zm óc  n ap ię c ie , u S h e r if fa  do re 
sz ty  ro z ła d o w u je  n a s tró j,  k tó r y  d o p ie ro  trz e b a  na
sycać lu d z k im  k rz y k ie m , ta k  ja k  g d y b y  w o jn a  n ie  
p o s ia d a ła  s w o je j w ła s n e j w ,ym o w y.

M im o  a n ty p a ty c z n e j o d k ry w c z o ś c i p s y c h o lo g ic z 
n e j i b e z b a rw n o ś c i szczegółu, w id o w is k o  d a ło b y  się 

' u ra to w a ć  p rz y  u m ie ję tn e j g rze  i o s tro ż n e j rćzyse - 
r i i .  Z d a je  się. że ś ro d k i w y ra z u  a r ty s ty c z n e g o  p o 
w in n y  b y ć  zawsze o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln e  do 
ś ro d k ó w , ja k im i się  w y p o w ia d a  ż y c ie ; k ie d y  czasy 
są b ru ta ln e , w  sz tuce  d z ia ła ć  trze b a  p o w  ¿ciąghw ie. 
k ie d y  czasy s ta ją  się usta łe , senne i w yp ieszczone , 
n a le ży  w id z e m  ty rp a ć , ta k  ja k  to  c z y n il i  np. n a tu -  
ra liś c i.  S p e k ta k l w  K a m e ra ln y m  z n ie w a ż y ł tę  e le 
m e n ta rn ą  p ra w d ę  p rz e c iw s ta w n o ś c i ży c ia  i s z tu k i, 
a n a w e t p ró b o w a ł tu  i ó w d z ie  b ru ta ln o ś ć  naszych 
czasów  z im ito w a ć . S ceny c is k a n ia  sw o im  ro z m ó w 
cą ó z iem ię , u p o rc z y w e  w rz a s k i na inn e g o  Znow u, 
ró w n ie ż  pod n ogam i, sza rpa n ia  się, sz loch y , 
c z k n ię c ia  n a leża ło  ściszyć, s p ro w a d z ić  do m in i
m u m . T y m  w ię c e j, że rzecz się p rze c ie ż  d z ie je  
„W  o kap a ch  a n g ie ls k ic h “

D ra s ty c z n o ś c io m  p rz e w o d z ił R om an N ie w ia ro -  
w ic z  (p ie rw s z y  raz na scenie  po  la ta c h  obozu  k o n 
c e n tra c y jn e g o  w ita n y  p rzez  p u b lic z n o ś ć  se rdecz
n ie ). G ra ł k a p ita n a  S tanhope . O w szem , to  p ija k ,  
ra p tu s  o n e rw a c h  z h a ra ta n y c h , a le  w ła ś n ie  w y m o w 
n y  g w a łte m , k tó r y  zada je  sob ie , a n ie  in n y m . To  
m a b y ć  c z ło w ie k  u n e rw io n y , o ż y w e j w y o b ra ź n i, 
p o d le g ły  s tra ch o m , b io rą c y  się za łeb . P o n iew aż  
n ie  m ó g ł go S h e r i f f  p rz e d s ta w ić  ja k o  je d n e j w ie l 
k ie j  trzę są ce j się  lu d z k ie j g a la re ty , na p rz e m ia n  to  
w  pan ice , to  w  z w y c ię s tw ie  nad  sobą, p rzesu n ą ł 
w e w n ę trz n ą  b itw ę  S ta n h o p e ’a na in n e  p o le . Na te 
re n  ro z d ra ż n ie ń , z w y c ię s k ic h  na je d e n  m o m e n t, na 
ty c h m ia s t p o w ś c ią g a n y c h ; na te re n  p o tę ż n y c h  parć , 
k tó r y m  S tanhope  pozw a la  pokazać z s ie b ie  ty lk o  
je d e n  p a z u re k . W te d y  d o p ie ro  postać s ta je  s ię  p a 
te ty c z n a . I  ta k  ją  ro z u m ia ł w  sw o im  czasie W ę 
g rz y n . W re ż y s e r ii i p rz y  in te rp re ta c j i  N ie w ia ro -  
w ic z a  s ta w a ło  s ię  to  d la  w id z a  co raz  o b o ję tn ie js z e , 
czy  N ie m c y  p rz e rw ą  fro n t ,  k a ż d y  ju ż  t y lk o  w z d y c h a ł 
za ty m , że by  p rz y b y w a ł k to  chce, b y le  z ka fta n e m  

. b ezp ie czeń s tw a  na S ta n h o p e ’a.
P rz e d s ta w ie n ie  c h ro m a ło  ró w n ie ż  p rzez  a ne m icz - 

ność m o m e n tó w  o d p rę ż a ją c y c h . T ro t te r ,  M a s o n -k u - 
c h a rz  to  f ig u r y ,  k tó re  p o w in n y  rozśm ieszać. 
A  z F u za k o w s k ie g o  i  Z a rn e c k ie g o  k tó ż  się śm ia ł?  
M o m e n ty  * w z rusza jące , l ir y c z n e  ta kże  b y ły  w y 
b la k łe . P rz y  S ta n h o p ie  p o s ta w ił S h e r i f f  ,,w u - 
ja s z k a “  O s b o rn e ’a, z ło te  serce, chodzącą p o c z c i
w ość. K ie d y  .się S ta n h op e  s p ija , O sbo rne  gó uspo 
k a ja , u k ła d a  spać, ks iążeczką  za s łan ia  św iecę , że
b y  n ie  k łu ła  w  oczy. P o m y s ł c k l iw y ,  a le  ja k  w sp a 
n ia le  p rz y g o to w u je  f in a ł !  O to  R a le ig h , o f ic e r , k tó 
re go  S tanhope  se kow a ł, zw łaszcza od ś m ie rc i ta k  
m u  d ro g ie g o  O sb o rn e ‘a, u m ie ra  na scenie . Na m o 
m e n t .p rzed  spuszczen iem  k u r ty n y ,  dow ó d ca  w z y 
w a  S ta n h o p e ’a na górę . o g ie ń  się w zm aga, jeszcze 
c h w ila  nad c ia łe m  zm a rłe g o  R a le ig h a , jeszcze je 
d en  m o m e n t ża lu  i  sp ó ź n io n e j tk l iw o ś c i.  I  S tanhope  
b e z m y ś ln ie  p o w ta rz a  gest „w u ja s z k a “  ze św iecą . 
Z a s ła n ia  ją . W  re ż y s e r ii N ie w ia ro w ic z a  S tanhope  
św iecę  gasi*. I  e fe k tu  n ie  m a.

S p e k ta k l ra to w a li ja k  m o g li w ła ś n ie  „w u ja s z e k “  
O sbo rne  (O rze ch o w sk i) o raz  p u łk o w n ik ,  k tó re g o  
g ra ł L o d z iń s k i. U b ra ł go w  to  co S h e r i f f  c h c ia ł; 
w  n ie s k a z ite ln o ś ć  e lę g a n c ji, w  sz tabow e  za ś lep ie 
n ie , w  b ra k  lu d z k ie g o  w y c z u c ia . B a rdzo  s p ra w n ie  
c h a ra k te f1 ż ó łto d z ió b a  i, ja k  p o w ia d a  M o n ta ig n e , 
„g ło d o m o ra  s ła w y “  w y d o b y ł z R a le ig h a  J. Ja ro ń . 
D o b ry  b y ł  ep izod  W. S c ibo ra  i d e k o ra c je  J . S zczy
g ie ls k ie g o .

W  p o c z ą tk o w y c h  n u m e ra c h  „O d ro d z e n ia “ , ty c h
jeszcze lu b e ls k ic h , s p o ty k a m  n ie ra z  w y ra z y , k tó r y c h  
b y  n ie  p rz y s z ło  na m y ś l u żyć  n am  z n a ją c y m  w o jn ę  
i  o k u p a c ję  z te re n u  G G . T a k  na p rz y k ła d  nasi k o 
le d z y , k tó ry m  w o jn a  zb ie g ła  w  ZS R R , p o w ia d a ją : 
h it le ro w c y .  C zem u ta k  o k ó ln ie ?  N ie m c y ! Po p ro s tu  
N ie m c y . P rzec ież  h it le ry z m , n a  z e w n ą trz  i  na w e 
w n ą trz  N ie m ie c  u ż y ty , s y c i ł  te  same tę s k n o ty  i u rz ą 
d za ł b y t ty m  sa m ym  s fe ro m  co w s z y s tk ie  d o ty c h 
czasow e id e o lo g ie  i sys te m y  p a ń s tw o w o -n ie m ie c k ie . 
I  a b s o lu tn ie  te  same in s ty n k ty  w y z w a la ł.  H it le r  n ie  
b y ł  w ię c  ża d n ym  O jce m  W irg il iu s z e m , k tó r y :  „ u c z y ł 
d z ie c i s w o je : ró b c ie  w s z y s tk o  to . co ja “ . N ie ! On 
p o  p ro s tu  p o z w o lił im  b y ć  b a rd z ie j sobą, n iż e li p o 
z w a la ł im , d a jm y  na to , W ilh e lm  I I .  T o  w s z y s tk o !

N ie c h  o ty m  za św ia d czy  B e lg ia . O na jed n a , k tó ra  
ju ż ,  po ta m te j w o jn ie  znała  ca łą  p ra w d ę  N ie m ie c  
do dna . Jakość m e to d  d y p lo m a ty c z n y c h , ja k o ś ć  m e
to d  a d m in is t ra c y jn y c h , ja k o ś ć  p o g a rd y  o k a z y w a n e j 
p o b ite m u , ty m  s tra s z liw s z e j im  on b y w a ł s łabszy.

S p ó jrz m y : 30. V I I .  1914 — A n g lia  os trzega  N ie m c y , 
że p o g w a łc e n ie  n e u tra ln o ś c i B e lg i i  uzna  za casus 
b e ll i.  „ D la  w y r a ^ r  „n e u tra ln o ś ć “  ! D la  ś w is tk a  p a 
p ie r u “ ! — w y k r z y k u je  k a n c le rz  N ie m ie c  B e th m a n n  
H o llw e g . A  W ilh e lm  n o tu je  na depeszy, k tó ra  go 
p o w ia d a m ia  o d e c y z ji A n g l i i :  „N a js i ln ie js z y  i n a j-  
n ie s ły c h a ń s z y  okaz a n g ie ls k ie g o  fa ryze u szo w s tw a . 
Z  ta k im i ło b u z a m i n ig d y  n ie  za w rę  u k ła d u  f lo to 
w e g o “ ! 2. V I I I .  1914 pose ł n ie m ie c k i w  B ru k s e li 
o św iadcza  w  w y w ia d z ie  p ra s o w y m : „P rz e z  g ło w ę  
N ie m ie c  n ie  p rz e c h o d z i n a w e t m y ś l, a b y  n e u t ra l
ność B e lg i i  m o g ła  b y ć  p o g w a łc o n a “ . Tenże  n a 
s tępnego  d n ia  w ręcza  d w u n a s to g o d z in n e  u lt im a tu m , 
k tó re  żąda p rzep u szcze n ia  w o ln o  p rzez  te re n  N ie 
m ie c  w o js k  n ie m ie c k ic h , f,a to  ze w z g lę d u  na m o 
ż liw o ś ć  a g re s ji ze s tro n y  f r a n c u s k ie j“ . O d p o w ie dź  
B e lg i i  na u lt im a tu m  N ie m ie c  b rz m i o d m o w n ie .t M a 
n e w r  p rzez  B e lg ię , k tó r y  m ó g ł p rz y n ie ś ć  N ie m co m  
k o rz y ś c i ty lk o  p rz y  w ie lk ie j  szyb ko śc i, n ie  u d a je  
s ię. T w ie rd z a  L iè g e  z a trz y m u je  a rm ię  n ie m ie c k ą  
p rz e z  11 d n i, N a m u r za p ie ra  d ro g ę  t r z y  ty g o d n ie .

„D o  ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia  s k ło n ić  m o g ło  B e lg ó w  
a lb o  za ś le p ie n ie , a lb o  też  sp rz e d a jn o ś ć “  — o ś w ia d 
cza p u b lic z n ie  w y b i tn y  u cz o n y  n ie m ie c k i.  S tąd  ju ż  
ty lk o  k ro k ,  a b y  uznać  w  B e lg i i  z d ra jc ę  N ie m ie c .

T o  d y p lo m a c ja , a o k u p a c ja ?  M ó w i o n ie j  tz w . 
„ B e lg i js k i  R a p o r t U rz ę d o w y “ . Z a p is  z n a jd u ją  w  n im  
ty lk o  fa k ty  s tw ie rd z o n e  śledczo. O ks iążce  te j  rzec 
m ogę t y lk o  je d n o : c z y ta  się  ją  t^ k ,  ja k  g d y b y  b y ła  
nap isa na  dz iś . W s z y s tk o  w  n ie j  zn a m y  sam i. M o 
że m y za k ro n ik a rz a  ka żdą  re la c ję  sam i sko ń czyć . 
R óżn ice  są je d y n ie  co do ro z m ia ró w , co do  k re 
m a to r ió w  i  co do  tego , że d a w n ie j z b ro d n i d o k o 
n y w a ło  w o js k o , za H it le ra  zos ta ła  ona  w  zasadzie 
w y d z ie lo n a  do k o m p e te n c ji  SS. O tw ie ra m  R a p o rt 
na p ie rw s z e j lepsze j s tro n ie . C z y ta m . Ze  w s i pod  
m ia s te c z k ie m  L e b e k k e  w z ię to  p ię c iu  g osp o d a rzy  na 
z a k ła d n ik ó w , poczem  w  z w ią z k u  z n ie p o k o ja m i 
w  sa m ym  m ia s te c z k u , o ś le p io n o  ic h  c h iru rg ic z n ie . 
N a s tę p n ie  p o w ią za n o  w  je d n ą  m asę d ru te m  k o l 
cza s tym  1 b ito .  B i l i  o f ic e ro w ie .

M a e te r l in c k o w s k i „ B u r m is t r z  S ty lm o n d u “ , k tó 
rego  w y s ta w ia  na o tw a rc ie  sw'ego T e a tru  P ow sze ch 
nego im . Ż o łn ie rz a  P o lsk ie g o , K a ro l, A d w e n to w ic z , 
o p o w ia d a  n am  o z e tk n ię c iu  się ty c h  d w u  ś w ia tó w : 
b e lg ijs k ie g o  z n ie m ie c k im . B e lg ię  re p re z e n tu je  b u r 
m is trz  w ła ś n ie  ta k ie g o  m a łe g o  m ias teczka , c z ło w ie k  
p rz y z w o ity ,  c z ło w ie k  na  m ie js c u , n ie  żaden heros  
od u ro d z e n ia , po  p ro s tu  B e lg  * w y c h o w a n y  od  p o 
k o le ń  w  p osza n o w a n iu  w o ln o ś c i i  s p ra w ie d liw o ś c i. 
R e p re z e n ta c ja  N ie m ie c  spoczyw a  w  w y p ró b o w a n y c h  
rę k a c h  „ je d n e g o  z n a jb a rd z ie j lu d z k ic h  n aszych

d o w ó d c ó w “ , ja k  o  n im  p o w ia d a  k tó ry ś  z p o d w ła d 
n y c h . A le  p o  cóż m a m  o p o w ia d a ć  h is to r ię  b u r m i
s trza  S ty lm o n d u  do ko ń c a . M y  w ie m y  na  p am ię ć  
co będzie .

A r ty s ty c z n ie  b io rą c  „ B u r m is t r z “  to  d ra m a t, czy  
ra c z e j m e lo d ra m a t, n a p is a n y  że ta k  p o w ie m , „n a
za m ó w ie n ie  p a tr io ty c z n e “ . P rze s ło d zo n y , k rz e p ią 
cy , i le  że zw łaszcza  na u tw o ra c h  p od o b ne g o  r o 
d z a ju  t r a fn ie  sp raw d za  s ię  zasada, że „ c u k ie r  
k rz e p i“ . A le  w ła ś n ie  d la te g o , że je s t to  ra c z e j na 
boże ń s tw o  p a tr io ty c z n e , n iż  m a lu n e k  p ra w d y , w y 
s łuch a ć  go n am  je s t ła tw ie j  N ie  ta k  s traszno . W  tre 
ści sw e j N ie m c y  u M a e te r lin c k a  p o k ry w a ją  się 
z ty m i,  k tó r y c h  z n a liś m y , fo rm y  ic h  są m n ie j b r u 
ta ln e . I  to  ró w n ie ż  p ozw a la  nam  s łu c h a ć  h is to r i i  
b u rm is trz a  v a n  B e lle  bez n e rw o w e g o  w s trz ą s u  aż ta k  
s iln e g o , k tó r y  b y  n am  u n ie m o ż liw ia ł o d b ió r  a r t y 
s ty c z n y c h , czy  ra c z e j e m o c jo n a ln y c h  w a r to ś c i 

.u tw o ru . Rzecz je s t dalsza, te o re ty c z n ie js z a , m n ie j 
d ra p ie ż n a  n iż  b y ły  nasze w łasne , k tó re  p rz e c h o d z i
l iś m y , d la te g o  na scenie  m o żem y  ro zw a ża ć  ją  i w i 
dz ieć  le p ie j.

D la  K ra k o w a  b y ło  ra do śc ią  og lą d ać  po  ra z  p ie r w 
szy od  w o jn y  K a ro la  A d w e n to w ic z a . Z  w ie lk ie g o  
p o k o le n ia  a k to ró w  w o jn a  n am  oszczędz iła  n ie  
w ie lu  ta k ic h  ja k  on. D la te g o  b łę d e m  b y ło b y  z le k c e 
w a ż y ć  o k a z ję  u jrz e n ią  go, zw łaszcza w  te j k re a c ji  
b u rm is trz a  w  p e łn i d la  je g o  ro d z a ju  g ry  c h a ra k te 
ry s ty c z n e j.  S e k u n d u ją  m u : C e lina  N ie d ź w ie d z k a  
ja k o  w z ru sza ją ca  B e lla , Z . F ilu s  ja k o  s ta ry  o g ro d 
n ik , M . G ie ln ie w s k i ja k o  n ie m ie c k i k o m e n d a n t, 
b a ro n  v o n  R oschow , a d a le j:  A . S zcze p kow sk i, z ięć 
b u rm is trz a  i in . R eżyse ria  E. C h a b e rsk ie g o  n ie  ze 
w s z y s tk im  da ła  ra d y  p e w n e j m o n o to n n e j p o d n io -  
ś łośc i, k u  k tó r e j  c ią ż y  M a e te r lin c k . Zw łaszcza  
w  p rz e k ła d z ie  B . G o rc z y ń s k ie g o  s i ln ie  k o tu rn o w y m .

Tadeusz B re za

Wehikuł czasu
Nie w iem , czy wszyscy, czyte ln icy  „O d ro 

dzenia“ znają ten w e h ik u ł przebiegający na 
trzech kó łkach  z szybkością ośmiu k ilom e
tró w  na godzinę i psu jący się z prędkością 
odw ro tn ie  p roporc jona lną do pośpiechu. Je
ś li nie wszyscy znają, nie wszyscy są obser
w a to ram i odradzającego się życia.

Jeśli zobaczymy gdzie skrzyn ię  opartą z je 
dnej s trony  na dw u kó łkach, z d ru g ie j zakoń
czoną szoferem siedzącym na jednym  kó łku , 
wówczas nie  m am y jeszcze do czynienia z-~po- 
wodem tego fe lie ton iku . A u to  może się nazy
wać „ t r ik o łk ą “ , cyk liśc i mogą je  zwać „h u la j
nogą“ , fu n k c je  tego wozu mogą być podobne 
do tych, ja k ie  spe łn ia ją  spedycyjne maszyny 
„C z y te ln ika “ , na szczycie kó łka  może siedzieć 
człow iek o tak  samo rozw iedzionym  w yrazie  
ust, ja k i m ają usta k ie row cy  powozu, ale nie 
jest to wcale auto, o k tó ry m  mowa. Dopiero 
gdy w  sk rzyn i siedzą trze j pasażerowie zdą
żający w  n iezm iern ie  ważnej sp raw ie  do od
leg łe j w s i i k ie d y  jednym  z n ich jes t n iżej 
podpisany, dopiero w tedy  i ty lk o  w tedy, m a
m y do czynienia z p ra w d z iw ym  w ehiku łem  
czasu. W eh iku ł ten jest chlubą naszej p ro d u k 
c j i  au tom ob ilow e j, należy do se rii „Tem po“ 
i dlatego a r ty k u ł ten jest za ty tu łow a ny na
zwą jedne j ź fan tazy j H. G. Wellsa.

W ehiku łem  tym  w yru szy liśm y  pewnego 
dnia we tró jkę . M ie liśm y do spełn ienia pewną 
ważną m isję, k tó re j nie spe łn iliśm y z pewne
go, ja k  się okaże, bardzo ważnego powodu.

B y liśm y  dalecy od n ie w ia ry  w  powodzenie 
naszej im prezy. P rzepojen i c ichym i wzrusze
n iam i, ja k ie  wznieca niedzielne słońce, szum* 
drzew, od lo t p taków , w s łuchan i w  buko liczny 
po ryk  krów , ze w zrokiem  w top ionym  w  prze
istaczający 'się św ia t barw , uk łada liśm y 
w m yś li wiersze, z licza liśm y wierszowe, u - 
śm iechaliśm y się życzliw ie  do słuchaczy b i
jących nam brawa, zaglądaliśm y w - twarze 
redak to rów  podkręcających ku  nam  wąsy, 
ktoś z nas nawet ju ż  napisał sobie w  m yś li, 
recenzję i podp isyw a ł ją  im ien iem  któregoś 
z m n ie j znanych k ry ty k ó w , gdy oto w e h iku ł 
drgnął.

N ie jes t to zbyt ważne. W iele przedm io tów  
drży i n ie  w y n ik a ją  z tego poważne wzrusze
nia  dla podm iotów. Nie prze ję liśm y się też 
zby tn io  tym  drgnięciem .

Dopiero k ie d y  pad liśm y sobie w  objęcia 
i gdy z bu dk i szofera w ynurzy ło  się pięć p a l
ców z okrzyk iem : —  Zaczyna się ba l! — w z ru 
szyliśm y się.

N ie by liśm y  bow iem  usposobieni tanecznie. 
B a l w  tych w arunkach  p rzyrodn iczych w y 
da ł się nam  koniecznością nieoczekiwaną. 
Toteż k ie d y  szofer w yskoczył z b u d k i i obie
ma ręka m i podniósł nad swoją głową czapkę, 
zrozum ie liśm y. D e fekt w yk ro czy ł poza ta je m 
nice ludzkiego poznania.

Doświadczenia p o tw ie rd z iły  w  zupełności 
nasze zapatryw ania .

S k łada ły  się one z p ięc iu  tysięcy ob ro tów  
korbą, trzech tysięcy przekleństw , co n a j
m n ie j dw u7 m ilio n ó w  śrubek, z k tó ry c h  na 
pewno jeden m ilio n  n ie  pasował i p rzekona ły 
nas w  zupełności o ubóstw ie naszych u m y ^  
słów. Podczas tych doświadczeń szofer w c ią 
gał kom binezon, zde jm ow ał go, p rzem aw ia ł 
do nas, przestawał przem awiać, w yraża ł się 
o rzeczyw istości negatyw nie, w y ra ża ł się po
zytyw n ie , byw a ł na przem ian sceptykiem , 
iro n i" tą , pesym istą, to znowu siadał naprze
c iw  ch łodn icy z korbą zdolną pobudzić do ży
cia sześciopiętrowy tra n sa tla n tyk  i  m ia ł taką 
m inę, jaką  m iewa m ęczennik drążący skałę 
k ro p la m i własnego potu.

P rzyg ląda liśm y się w  m ilczen iu  jego prący. 
M yś le liśm y o sw o je j m is ji, zag lądaliśm y 
w  tw arze oczekujących nas zdarzeń, b ra liśm y  
cichy udzia ł w  jego przekleństwach, wreszcie 
b y libyśm y zupełn ie u tonę li w  goryczy, gdyby 
szofer nie p rzypom n ia ł nam, że we tró jk ę  po
siadamy sześć par odnóży. ‘

Poruszenie bowiem  tego wozu bez pomocy 
s iły  m ięśni n ie  jest sprawą tak  prostą ja k  sto
łowe nogi. W ym aga w  końcow ym  w n iosku

p rzyn a jm n ie j p ięc iu  k ro k ó w  na sekundę, s ił 
biegacza o lim p ijsk iego  i zręczności skoczka
0 tyczce. W odpow iedn ie j bow iem  c h w ili, k ie 
dy m o to r zaczyna pracować, należy od b ić 's ię  
w  biegu i przesadzić bu rtę  wozu — a biada 
tem u',kto odb ije  się w  c h w ili n ieodpow iedn ie j. 
Przejeżdżają po jego zw łokach ko ła  pędzących 
Studebakerów  i  zazwyczaj z w ło k i te zbierane 
są z jezdni, co szczególnie je bo li, na jw cze
śniej nazajutrz.

Zgaśnięcie na tom iast m oto ru  n ie  wymaga 
w ie lk ich  w ys iłków . .W ystarczy pomyśleć o na
leżycie um otyw ow anym  pośpiechu, aby sa
mochód stanął ja k  w ry ty . Bardzo pomaga 
w  za trzym an iu  m o to ru  m yśl o ojczyźnie. M o
to r wówczas zacina się ja k  osioł i upór jego 
rośnie w  ta k im  stosunku do naszych zm a
gań, w  ja k im  w zrasta postęp georrtetrycżny 
w  stosunku do arytmetycznego.

Bardzo polecam wówczas w łożyć bagaż na 
plecy, odnieść go do domu, zająć się poży
teczną le k tu rą  i skoro wóz p rzy  pomocy s ił 
pociągowych kon ia  ruszy ja k  w śc iek ły  w ie l
błąd, podłożyć pod ko ła  paczkę dynam itu
1 rzucić  się ze śmięchem w ’ przepaść.

W eh iku ł Czasu jest to p iek ie lna  maszyna
obmyślona w  samym zenicie sabotażu i szko
da, że ty le  czasów przeszło bez możności za
poznania się z je j u rokam i. Przekonany je 
stem, iż gdyby za czasów Prusa używano ta 
k ich  maszyn do rozwożenia piasku, nie op ła
k iw a libyśm y teraz ru in  s tare j W arszawy. 
Suma łez w ylanych z powodu zburzenia te j 
p iękne j dzie ln icy, by łaby m niejszą o tę ilość 
piasku, k tó re j n ie  dowieziono by  wcale. T a k 
że akta tow arzystw a badania żab w  sta
wach ham psteadzkich nie rozros łyby się do 
tak ich  rozm iarów , ja k ie  re fe ru je  nam  K a ro l 
Dickens.

Tym  go rzk im  rozważaniom  oddawaliśm y 
się, k ie d y  niebawem  auto nadzia ło się na 
g rzb ie t pochylone j w ie rzby  i  k ie d y  w  prze
rażeniu posłyszeliśm y pełen demonicznego za
dowolenia głos: — Teraz dopiero zaczyna się 
p ra w d z iw y  ba l!

N ie w iem , ja k  w yg ląda ba l n iep raw dziw y. 
Jestem zw o lenn ik iem  surowego rea lizm u. Z te j 
wysokości potępiam  w szelk ie deform acje sto
sowane zarówno przez p rzedstaw ic ie li s ta r
szego pokolenia, ja k  ¿'najm łodszego. Ideałem  
m oim  b y ł zawsze nie  nasuw ający żadnych 
m ożliwości język p ra w n ików . D latego potę
piam  S w ifta  za podróże G u lliw e ra  i w yszy
dzam przy -każdej sposobności D osto jew skie
go za irrac jóna lis tyczne  baśnie, ja k ie  wysysał 
z palca na tem at psych ik i człowieka.

N ie ' w iem  też, co rozum ia ł pod ty m i sło
w am i szofer, siedzący na szczycie w ie rzby 
i  w yd łu b u ją cy  spomiędzy zębów glinę. T y le  
w iem , że z tego n iepraw dziw ego ba lu w ró c i
liśm y dopiero po czterech dn iach i przez 
k ilk a  tygodn i nie odczuw aliśm y żadnych 
śmieszności. Zygmunt Fijas

KORESPONDENCJA
A N K IE T A

Do red ak to ra  „Odrodzenia**
Z w ra c a m  się  do b y ły c h  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  

z czasów  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j z u p rz e jm ą  i  g o rą 
cą p rośb ą  o p o m o c  w  m e j p r a c y ‘ n a u k o w e j p rzez 
m n ie j lu b  w ię c e j obszerną  o d p o w ie d ź  na p y ta n ia  
n iż e j um ieszczone. Cel a n k ie ty  w ym ag a , że by  na 
p o c z ą tk u  w y s z c z e g ó ln ić : 1) phsć, 2) w ie k , 3) zaw ód, 
4) g dz ie  i  ja k  d łu g o  p rz e b y w a ło  się w  w ię z ie n iu  
lu b  oboz ie  (w y s ta rc z y  podać m ies ią ce  i la ta ). N a 
z w is k a  n ie  u ja w n ia ć . Z  dośw ia dcze ń  o bo zo w ych  
z w ró c ić  uw agę  ta kże  ,na w e w n ę trz n e , d uch o w e  
p rz e ż y c ia  ,i d o k o n u ją c e  się  w  duszy  p roce sy . Za 
każdą  o d p o w ie d ź  będę szczerze w d z ię c z n y  i  u ż y ję  
je j  w y łą c z n ie  do  c e ló w  n a u k o w y c h . G w a ra n c ją  d y 
s k re c ji  i ta k tu  n ie c h  b ędz ie  to , że sam dozna łem , 
czym  je s t  obóz i  w ię z ie n ie . P y ta n ia  są n a s tę p u ją ce :

1 . Co n a jw ię c e j w  oboz ie  i  w ię z ie n iu  trz y m a ło ?
2. Co m n ie  tam  n a jb a rd z ie j b o la ło  i  d rę czy ło ?
3. C zy tam  w y c z u łe m  d la  kogoś g łę b szy  szacunek 

i  d laczego?
4. C zy poza z a ję c ia m i p rz y m u s o w y m i i  w b re w  za

ka zom  ro b iłe m  coś lu b  d z ia ła łe m  z w ła s n e j i n i 
c ja ty w y  a lb o  w  p o ro z u m ie n iu  z to w a rzysza m i?

5. C zy w  ty m  czasie p o g łę b iłe m  lu b  z m ie n iłe m  
p o g lą d  na ja k ie ś  w ażne  za ga d n ie n ie  ż^c ia ?

Ł as k a w e  o d p o w ie d z i p roszę w y s y ła ć  pod  m o im  
a d re se m :

ks. K onstanty  M ic h a ls k i, p ro f .  U n iw . Jag.
K ra k ó w , S tra d o m  4.

KRONIKA KULTURALNA FRANCJI
C Z Y  A K A D E M IA  F R A N C U S K A  P R Z E Ż Y J E  W O JN Ę?

K ry z y s  m o ra ln y , ja k i  F ra n c ja  p rz e ż y ła  w  o k re s ie  
o k u p a c ji m oże n ig d z ie  n ie  z o s ta w ił ś lad ó w  ta k  w i 
d oczn ych , ja k  w  je j  n a jb a rd z ie j o f ic ja ln e j in s t y tu c j i  
k u ltu r a ln e j.  A k a d e m ia  F ra n c u s k a  w y s z ła  z te j w o jn y  
ta k  o s ła b ion ą , że ty lk o  tra n s fu z ja  k r w i  m oże ją  je 
szcze p rz y  ż y c iu  u trz y m a ć . O p in ia  p u b lic z n a  je s t 
zgodna, że t r a d y c y jn e  sposoby lecze n ia  są n ie w y s ta r 
cza jące.

G ro n o  n ie ś m ie r te ln y c h  z c z te rd z ie s tu  z m n ie js z y ło  
się do 21. I  w ła ś n ie  obsadzen ie  ty c h  d z ie w ię tn a s tu  
w o ln y c h  fo te l i  je s t sp raw ą  o p rz y s z ło ś c i A k a d e m ii 
d e c y d u ją c ą . Jest o c z y w is te , że m ie jsca  z m a r ły c h  
w in n i za ją ć  ż y w i.  K o g o  je d n a k  p o w o ła ć  na m ie js c e  
ty c h  „ż y ją c y c h  t r u p ó w “ , ja k  M a u rra s , P é ta in , B é r 
n o it czy  W eygand? . K a n d y d a tó w  n ie  b ra k , lecz  czy  
Jean P ré v o s t i  B e n ja m in  C rém ie tpc  — z a p y tu ją  „L e s  

. L e ttre s  F ra n ça ise s “  — u ra tu ją  p re s t iż  A k a d e m ii?  
O c z yw iśc ie , u m o ż l iw i l ib y  o n i u trz y m a n ie  d o ty c h 
czasow ego c e re m o n ia łu  i  t r a d y c y jn e  p o c h w a ły  
M a u rra s a  i  P e ta in a  b y ły b y  p rzez  ic h  n a s tę p có w  w y 
g łoszone, lecz  A k a d e m ia  n ie  p o d n io s ła b y  się  
z u p a d ku .

W  ty m  z a w ie ra  się  c a ły  p ro b le m  A k a d e m ii F ra ń *  
c u s k ie j, k tó ra  ju ż  od  daw nà , d la  u trz y m a n ia  w ą t
p liw e j w a r to ś c i t r a d y c ji ,  t r a d y c ji  p o z o ru  ty lk o ,  o d 
w y k ła  od p rz e w o d z e n ia  k u ltu r z e  F ra n c ji .  W eszło  w e  
fra n c u s k ą  k re w , że p is a rz  n ie z a le ż n y , w y b i tn y  in te 
le k tu a lis ta  n ie  m ieszczą cy  się  w  g ra n ic a c h  m ie r 
nośc i, n ie  k a n d y d u je  do A k a d e m ii N ie ś m ie r te ln y c h .
Od tego są a k a d e m ie  G o n c o u r tó w  i M a lla rm é 'g o . C i, 
k tó r y c h  n a zw iska  s ta n o w ią  le g ity m a c ję  A k a d e m ii 
F ra n c u s k ie j,  V a lé ry  czy  D u h a m e l, w y ró ż n ia l i  s ię  
sw o ją  w y ją tk o w o ś c ią  w  t łu m ie  g e n e ra łó w , b is k u p ó w , 
d iu k ó w  i m ie rn o t w  c y w ilu  w  ro d z a ju  H e n ry k a  B o r 
d ea u x . „P rz e d  w ie k a m i u ło ż o n y  k lu c z  a k a d e m ic k i 
p rz e s trz e g a n y  b y ł do o s ta tn ic h  la t :  po  b is k u p ie  b i 
sku p , po k s ię c iu  n as tę po w a ł książę , po p ede raśc ie  
p ed e ra s ta “ . M o n o p o l na A k a d e m ię  m ia ła  c ią g le  
„R e v u e  des d e u x  m o nd e s“ , k tó ra  s p ra w d za ła  s to 
p ie ń  p rz e c ię tn o ś c i i  p raw om yśLnośc i k a n â y d a tô w .
B y  s ta ło  s ię  p rzed e  w s z y s tk im  zadość r y tu a ło w i 
i  a b y  d o zo w a n ie  o d b y w a ło  się  p rz e p is o w o !

Teraz , p isze  Jean M e rv ie l,  je s t c h w ila , k tó ra  się 
ju ż  n ie  p o w tó rz y . P rzed  A k a d e m ią  s to i ko n ie czn ość  
os ta tecznego  w y b o ru : a lb o , a lb o . A lb o  s ię  o czyśc i, 
o d rz u c i s k o s tn ia łe  fo rm y  i  s ta n ie  na cze le  o d ro d ze 
n ia  m o ra ln e g o  k u l t u r y  fra n c u s k ie j,  a lb o ... A k a d e m ia  
m a ty m  b a rd z ie j u ła tw io n ą  ro lę , że „R e v u e  des 
d e u x  m o nd e s “  s k o m p ro m ito w a w s z y  s ię  w s p ó łp ra c ą  
z o k u p a n te m , n ie  m oże s ta n o w ić  o • p rz y s z ło ś c i 
F ra n c ji . .

A k a d e m ia  F ra n c u s k a  m oże  o d zyska ć  sw o je  w ie l 
k ie  im ię : s tać się rz e c z y w iś c ie  ś w ie c z n ik ie m  n a 
ro d u . W s z y s tk o  za le ży  je d y n ie  od d o p ły w u  n o w e j 
k r w i,  k tó ra  je s t n iezbędna .

A  te j n ie  b ra k , je s t w  n a jw y ż s z e j jakości-: C la u d e l, 
M a r t in  du  G a rd , P a u lh a n , E lu a rd , A ra g o n , V ild ra c , 
Cassou, G u é henno , B e rna n o s , B enda , J. R. B lo c h , 
î fa lr a u x . . .  je s t  M a tisse , je s t L a n g e v in  i  J o lio t-C u r ie .
„ A  d laczego  — p y ta ją  „L e t t r e s  F ra n ça ise s “  — n i»  
m ie lib y  za m ia s t t r a d y c y jn y c h  b is k u p ó w , k s ią ż ą t 
i  g e n e ra łó w  w e jś ć  s ła w n i a rc h ite k c i,  in ż y n ie ro w ie  
i  leka rze ?  D laczego  n ie  René C la ir “ ?

„A k a d e m ia  F ra n c u s k a  je s t o je d e n  w ie k  w  sw o im  
ro z w o ju  spóźn iona . W in n a  o d ro d z ić  się lu b  zg inąć. 
Z g in ie , je ś l i  z u p o re m  trw a ć  będz ie  na m a rg in e s ie  
ż y c ia “ .

A  c e re m o n ia l n a b ie rze  ró w n ie ż  życ ia , g d y  n as tę p 
c y  M a u rra s a  i  P e ta ina , za m ia s t t r a d y c y jn e j p o 
c h w a ły , ogłoszą ca łą  p ra w d ę  o sw o ic h  p o p rz e d n i
ka ch .

Ł A C IN A  P R O B L E M E M  S P O Ł E C Z N Y M

S p raw a  ła c in y , je j  u trz y m a n ie  czy  u su n ię c ie  z p ro 
g ra m ó w  s z k o ln y c h , w y w o ła ła  w e  F ra n c ji  o ż y w io n ą  
p o le m ik ę . N ie  ty lk o  s fe ry  n a u c z y c ie ls k ie , lecz  p i 
sarze i  in te le k tu a liś c i z a jm u ją  s ta n o w is k a  p rz e c iw 
ne. I  c z y n ią  to  bez w z g lę d u  na sw o je  osob is te  z w ią z 
k i  z k u ltu r ą  s ta ro ż y tn ą . W y p o w ia d a ją c y  się  p rz e 
c iw k o  ła c in ie  Jean  G u é h en n o  je s t ró w n ie  w ie lk im  
znaw cą  i m iło ś n ik ie m  s ta ro ż y tn o ś c i ja k  A n d ré  B i l ly ,  
o b ro ń ca  nau cza n ia  ła c in y .

S p raw a  ła c in y  n ie  o g ra n icza  s ię  b o w ie m  do s p o ru  I 
p ro g ra m o w e g o . M a  ona w e F ra n c ji  znaczen ie  sze r
sze. „Ł a c in a  je s t za ga d n ie n ie m  s p o łe c z n y m “  — 
s tw ie rd z a  A n d ré  B i l l y  w  „N o u v e lle s  L it té ra ire s “ . 
P rze ob ra że n ia  s o c ja ln e  o ż y w iły  w e F ra n c ji  s ta ry  
sp ó r o - t r a d y c ji  n ie  t y lk o  k u ltu ra ln e j,  lecz  i  p a r la 
m e n ta rn e j. R e fo rm y  spo łeczne  w z ru s z a ją  tę  m a r tw ą  
p o z y c ję .

Ł a c in a  je s t i  n ie  bez poW odu uw ażana  w e  F r a n c ji  
za c z y n n ik  o p o ru  w obec p rz e m ia n  u s tro jo -w ych . 
P rz y c z y n ia  się b o w ie m  do u trw a le n ia  ró ż n ic  s o c ja l
n y c h  ju ż  p rz e z  to  sam o, że zna jom ość  je j ,  ja k  c a łe j 
k u l t u r y  ła c iń s k ie j,  je s t  p rz y w ile je m  je d n e j t y lk o  
w a rs tw y  spo łe czn e j.

S pó r, ja k i  się  to czy , u k a z u je  je d n ą  te n d e n c ję , le c z  
dw a ro z w ią z a n ia . Jean G u é h en n o  i  A n d ré  B i l l y  s to 
ją c y  nâ g ru n c ie  te g o  sam ego ś w ia to p o g lą d u  d em o 
k r a c ji  p o s tę p o w e j, p rz e d s ta w ia ją  ró ż n ią c e  się p ro 
p o z y c je . Je ś li G u é h en n o  w y s tę p u je  p rz e c iw  ła c in ie  
ja k o  n o rm ie  k la s o w e j, u trw a la ją c e j p o d z ia ł t r a d y 
c y jn y ,  to  B i l l y  n ie  uw aża  za słuszne, b y  u je d n o l i
ce n ie  spo łeczeńs tw a  m ia ło  n a s tą p ić  kęsz tem  je g o  
p o z io m u  in te le k tu a ln e g o  i  a b y  m ia ło  się o d b y ć  w e 
d łu g  z a s a d y /ró w n a n ia  w  d ó ł. „W p ro w a d z ić  n au cza 
n ie  ła c in y  do s z k o ln ic tw a  pow szechnego ... a w  te n  
sposób w szyscy  F ra n c u z i p o z n a lib y , je ś l i  n ie  ła 
c inę , to  p rz y n a jm n ie j w  za ry s ie  ro lę  je j  w  k u ltu r z e  
i s to p ie ń  za leżnośc i od n ië j ję z y k a  fra n c u s k ie g o .
W te n  sposób ła c in a  p rz e s ta ła b y  b y ć  p rz y w ile je m  
je d n e j k la s y  sp o łe c z n e j“ .

A n d ré  B i l l y  w  s w o je j w y p o w ie d z i o b ro ń c y  p rz y 
p o m in a  z d an ie  w yg ło szo ne  w  p a r la m e n c ie  f r a n c u 
s k im  p rzez  Jaurèsa  w  r . 1896, k ie d y  sp raw a  ła c in y  
b y ła  ta k  ja k  d z is ia j i z ty c h  sa m ych  p o w o d ó w  d y 
s k u to w a n a . Jaurès , z w ra c a ją c  się do m ie szcza ń sk ich  
p rz e c iw n ik ó w  ła c in y , o ś w ia d c z y ł w ów czas :

„B ę d ę  g ło s o w a ł za n au cza n ie m  n o w o cze snym  d la 
tego, że u su n ię c ie  k u l t u r y  ła c iń s k ie j z p ro g ra m ó w  ■ 
s z k o ln y c h , k u l tu r y ,  do k tó r e j  osob iśc ie  je s te m  p rz y 
w ią za n y , b ędz ie  d la  w as c iosem  ś m ie r te ln y m . R o
b ic ie , p a n o w ie , b a rd zo  s z y b k ie  p o s tę p y  w  d e k a 
d e n c ji. W y d a je  się w am , że p o z b a w ie n i p re s t iż u  k u l 
tu r y  s ta ro ż y tn e j, z a c h o w u ją c  w y łą c z n ie  o rd y n a rn y  
p re s tiż  b og a c tw a , b ę d z ie c ie 'm o g li się o b ro n ić . N ie , 
p a n o w ie , ro z b ra ja c ie  się, u bo ż y c ie  się sam i i  d la 
tego będę g ło so w a ł razem  z w a m i“ .

J a k  sp ó r te n  je s t je d n a k  a k a d e m ic k i i  ła c in a  
w  is to c ie  s w o je j n ie  w ie le  m a w spó ln eg o  z obozem  
re a k c j i  sp o łe czn e j, ś w ia d c z y  fa k t ,  k tó r y  p o d a je m y  
n aw ia sow o , że n a u k a  ła c in y  zosta ła  w p ro w a d z o n a  
z p o w ro te m  do p ro g ra m ó w  s z k o ln y c h  ZSR R .

b

Silva rerum
D r  Tadeusz Polak. Z b ro d n ic z a  p o l i ty k a  rządu  p o l
sk ieg o  w  L o n d y n ie . (Je j p rz y c z y n y  i s k u tk i) .  K ra k ó w , 

In s ty tu t  W y d a w n ic z y  „ I W “ , 1945; s tr . 63 i 1 n l.  
P ró b a  o g a rn ię c ia  w ie lu  s p ra w  naszej p o l i t y k i  od 

W e rs a lu  do  p o w s ta n ia  w a rsza w sk ie g o , p o m im o  d o 
b ry c h  in te n c ji  w y ra ż o n y c h  z e ksp re s ją  w  ty tu le ,  
k o ń c z y  się n ie p o w o d ze n ie m . N a z b y t często m ie js c e  
rze czo w e j a rg u m e n ta c ji z a jm u je  s p ły c o n a  p seu d o - 
p u b lic y s ty c z n a  fra z e o lo g ia , a i  s ty l  p ozo s taw ia  co 
n ie co  do życze n ia . S łu s z n y  je s t k r y ty c y z m  w  s to 
s u n k u  do p o lity c z n e g o  a n a lfa b e ty z m u , k tó r y  p a n u je  
w  naszym  „c ie m n o g ro d z ie “ . A le  d r  P o la k  n ie  p o 
t r a f i  k r y ty c y z m o w i te m u  dać w y ra z u  u trz y m a n e g o  
w  ry g o rz e  m y ś li i  o p a rte g o  na s o lid n e j p o d s ta w ie  
p o rz ą d k o w a n y c h  t ra fn ie  fa k tó w . Podana  na k o ń c u  
b ib l io g ra f ia  s ta n o w i o g ró d  n ie p le w io n y . Jest w  n ic h  
o b o k  D m o w s k ie g o , Focha  i  H it le ra  — D o b o szyń sk i, 
L ip e c k i (s ic), G in ą  K a u s  ( „K a ta rz y n a  W ie lk a “ ), 
Rene _ F ü lo p -M ü lle r  ( „Ś w ię ty  d em on  R a s p u tin “ ), 
R. R e c o u ly  ( „F ra n c is z e k  J ó ze f 1“ ) i  n a w e t Z b y -  
szew sk iego  p a s z k w il na N ie m ce w icza .

S k ą d in ą d  d ow ó d , że a u to r  podczas o k u p a c ji czy-: 
ta ł w ie le  i  — bez w y b o ru . js

Redaktor: Karol Kuryluk.
M  - 05434.

_Adres redakcji Basztowa 15, m. 8, tel. 593-28 i 507-12. — Redaktor przyjmuje codziennie od godziny 10 do 12. — Adres administracji: Wielopole 1, fel. 545- 60- 62.
Prenumerata miesięczna 21 zł, kwartalna 63 zł. — Drukarnia Narodowa w Krakowie. —  Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czyielnik"

/


